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Rozdział I

 


Obrazy! Obrazy! Obrazy! Zanim pojąć 
zdołałem, dziwiłem się nieraz, skąd napływa owa nieskończona fala obrazów, która 
powodzią zalewa moje sny; są to bowiem wizje spraw i rzeczy, nieznanych nigdy w 
trzeźwym życiu dziennym. Męczyły moje dzieciństwo, ze snów moich czyniąc 
procesje zjaw, aż przekonały mnie z czasem, że inny jestem niż ci, pośród 
których żyję – obcy, odmienny, przeklęty może.

W dzień jedynie zaznać mogłem nieco 
szczęścia. Noce bywały istnym królestwem przerażenia. Twierdzę śmiało, że żaden 
z ludzi chodzących po ziemi wraz ze mną nie zaznał nigdy strachu tej miary i 
tego rodzaju. Albowiem strach mój jest strachem przedwiecznym, rządzącym ongiś 
wszechwładnie młodością świata – wczesnymi latami owej młodości. Język ludzi 
dzisiejszych zowie je plejstocenem środkowym.

Co kryję pośród tych słów dziwacznych? 
Widzę, że muszę to wytłumaczyć jaśniej, zanim opowiedzieć zdołam istotę moich 
snów. Inaczej nie pojmiecie tego, co znam tak dobrze, co jest mi tak 
nieskończenie bliskie. W chwili gdy to piszę, istoty i zdarzenia ze świata snów 
wstają mi przed oczyma olbrzymim korowodem żywej baśni, wiem jednak, że dla was 
będzie ona na razie bezbarwna i beztreściwa.

Czymże jest dla was wierna przyjaźń 
Zwisłouchego, gorące uroki Śmigłonogiej siły i żądze Czerwonego Oka? Bajaniem 
bez związku, niczym więcej. Bajaniem również historia czynów Ludu Ognia i Ludu 
Drzew, opowieść o tłumnych zbiórkach hord. Albowiem nie dane wam było zaznać 
rozkoszy odpoczynku w chłodzie i ciszy jaskini skalnej, ani radości igrzysk przy 
wodopoju u schyłku dnia letniego.

Nie czuliście nigdy, drżąc pośród 
czubów drzew, jak kąsa i przeszywa zimny wiatr poranny, ani jak słodki jest 
zgłodniałym ustom smak młodej kory wiosennej.

Lepiej będzie, jeśli, tak jak ja, 
zbliżycie się ku tym dziejom poprzez moje dzieciństwo.

Jako mały chłopiec byłem podobny do 
innych małych chłopców – podczas godzin jawy. Jedynie godziny snu różniły mnie 
od innych dzieci. Od lat najwcześniejszych pamiętam, że sen mój był codziennym 
okresem panicznego strachu. Z rzadka tylko noce barwiło szczęście. Zwykle syciła 
je trwoga – dziwna, niepojęta, niepodobna do żadnej innej trwogi. Przerażenie, 
które znałem z życia dziennego, nie przypominało bynajmniej owej nocnej zmory. 
Jej siła i rodzaj nie odpowiadały żadnemu z moich doświadczeń.

Na przykład: byłem dzieckiem miasta, 
przyroda stanowiła dziedzinę obcą i nieznaną memu życiu. A przecież we snach nie 
widywałem nigdy miasta, ani nawet domów. Żadna też istota ludzka nie przebiła 
się nigdy przez mur mego snu. Ja, który znałem tylko drzewa parków miejskich, 
wspaniałe bogactwo roślinności widywałem jedynie na obrazkach – we śnie 
wędrowałem przez nieskończone puszcze zieleni. Poza tym, wizje nie były 
bynajmniej mgliste. Posiadały ostrość i dotykalność jawy. Żyłem z nimi w 
poufałej zażyłości. Znałem każdą gałąź, każdy pień, odróżniałem rozmaitość 
kształtów liści.

Pamiętam dobrze chwilę, kiedy po raz 
pierwszy ujrzałem na jawie dąb. Patrząc na wykrój liści i rosochatość konarów, 
pojąłem z olśniewającą pewnością, że to właśnie drzewo widywałem niezliczone 
razy we śnie. Nie odczuwałem więc zdziwienia, kiedy z czasem poznawałem, jak 
dawnych znajomych, widziane po raz pierwszy jodły, jarzębiny, brzozy i laury 
Znałem je doskonale i nadal nie przestałem widywać we snach każdej nieomal nocy.

Objaw ten, jak widzicie, przeczył 
podstawowemu prawu snu, które twierdzi, że śnią się jedynie rzeczy widziane na 
jawie lub też rozmaite połączenia tych rzeczy. Moje sny gwałciły to prawo, nie 
śniłem bowiem nigdy o niczym, co znałem na jawie. Życie moich snów i życie mojej 
jawy – były to dwa życia osobne, odmienne i nie połączone niczym, prócz mnie 
samego. Ja byłem tym ogniwem łańcucha, który w jakiś niepojęty sposób biegł 
przez oba życia.

Od wczesnego dzieciństwa wiedziałem, że 
orzechy pochodzą z pobliskiego sklepiku, jagody zaś kupuje się u owocarki; zanim 
mi to jednak powiedziano, we śnie umiałem już szukać orzechów na leszczynie lub 
zbierać je pod drzewami, jagody zaś zrywać z krzaków i pnączy. Działo się to 
przed doświadczeniem życiowym i nawet wbrew niemu.

Nie zapomnę nigdy chwili, kiedy po raz 
pierwszy w życiu podano mi po obiedzie czarne jagody. Nie widziałem ich nigdy 
dotychczas, a przecież na ich widok trysły mi nagle z pamięci wspomnienia sennej 
wędrówki przez kraj rozległy, płaski i bagnisty, w którym do syta najadałem się 
takich właśnie jagód. Matka postawiła przede mną pełny spodeczek. Zanim jednak 
podniosłem do ust łyżeczkę, znałem już smak jagody. Nie zdziwiłem się nawet. Oto 
ta sama cierpkawa słodycz, którą smakowałem w snach po tyle razy.

Węże? Znacznie wcześniej, niż 
dowiedziałem się o ich istnieniu – męczyły mnie we snach. Czyhały na mnie na 
polanach kniei, rzucały się w nagłym skoku spod nóg, szeleściły gładkim ciałem w 
suchych trawach i po dróżkach skalnych albo tropiły mnie aż na wierzchołkach 
drzew, oplątując pnie ogromnymi lśniącymi ciałami i goniąc mnie wyżej i wyżej, 
głębiej i głębiej między trzeszczące konary, rozkołysane w zawrotnej nad ziemią 
wysokości.

Węże! – o pokrętnych językach, oczach 
jak paciorki i lśniącej łusce, syczące i rozedrgane! Czyż nie znałem ich 
doskonale zanim po raz pierwszy zobaczyłem, jak zaklinacz tresował je w cyrku. 
Przecież to moi starzy przyjaciele, a raczej odwieczni wrogowie, którzy noce 
moje przepełniali strachem.

Ach, puszcze bezbrzeżne, puszcze 
głębokie i ciemność ich tętniąca przerażeniem! Jakąż nieskończoność przetrwałem 
w nich, stworzenie zalęknione, wieczne tropione stworzenie, zrywające się z 
miejsca za lada dźwiękiem, pełne trwogi na widok własnego cienia, zawsze czujne, 
natężone i drżące, gotowe w każdej chwili pierzchnąć w szalonej ucieczce przed 
śmiercią. Albowiem byłem nieustanną pastwą dzikiego, drapieżnego życia, 
panoszącego się w kniei i w uniesieniu trwogi pierzchałem przed straszliwymi 
łowcami.

Mając lat pięć poszedłem po raz 
pierwszy do cyrku. Wróciłem – chory. Nie od cukierków przecież i nie od różowej 
lemoniady. Pozwólcie, że opowiem. Kiedyśmy weszli do namiotu zwierząt, gardłowy 
ryk przeszył powietrze. Wyrwałem się z ręki ojca i gnany paniką rzuciłem się ku 
wyjściu. Wpadłem na tłum wchodzących i przewróciłem się. Cały czas nie 
przestawałem wyć ze strachu. Ojciec podniósł mnie, tulił i uspakajał. Wskazywał 
na cały tłum ludzi, którzy, nie bojąc się owego ryku, spokojnie wchodzą do 
namiotu i upewniał, że jesteśmy najzupełniej bezpieczni.

Niemniej jednak, dopiero po długich 
namowach, drżący i przerażony zdecydowałem się podejść do klatki lwa. Och, 
poznałem go od razu! Drapieżnik! Straszny wróg! Przed oczyma stanęły mi nagle 
obrazy moich snów: oto gorące słońce południa rozświeca wysokie trawy; dziki byk 
pasie się spokojnie; nagłe rozchylenie traw przed susem Rudego, straszliwy skok 
na grzbiet byka, ryk, jęk i zgrzyt, zgrzyt druzgotanych kości! Albo chłodna 
cisza jeziorka; dziki koń stoi po kolana w wodzie i pije spokojnie; nagle Rudy – 
zawsze ów Rudy! – i oto skok, wrzask i runięcie konia i znowu ten sam zgrzyt, 
zgrzyt druzgotanych kości! Albo jeszcze, ponury mrok i smutna cisza wieczoru i 
oto straszliwy, wstrząsający, ryk nagły, niczym wyrok losu i głośniejszy niż 
wszystkie niesamowite wrzaski, które wybuchają pośród drzew. Ja jestem jednym z 
tych, którzy miotają się w tej chwili i wyją ze strachu w gęstwinie leśnej. 
Jednym z tych, którzy drżą z przerażenia.

Widząc go teraz obezwładnionego za 
kratami klatki – wpadłem w dziką, mściwą radość. Zgrzytałem ku niemu zębami, 
tańczyłem wokoło, drwiąc i drażniąc przenikliwym piskiem i wykrzywioną twarzą. 
Odpowiedział mi natychmiast, ciskając się na kraty i rycząc ku mnie w bezsilnej 
wściekłości. O, znał mnie również i rozumiał dźwięki, które wydawałem. To 
dźwięki zamierzchłych czasów, wyraźne dla jego ucha i znajome.

Rodzice moi byli przerażeni. 
Dziecko jest chore — biadała matka. Ma histerię — stwierdził ojciec. 
Nie opowiadałem im nic – nic nie wiedzieli. Czułem potrzebę ukrywania przed 
ludźmi tej mojej dwoistości życia, tego dziwnego rozdwojenia osobowości, jeśli 
wolno to tak nazwać.

Pokazano mi jeszcze w cyrku zaklinacza 
wężów, po czym nic więcej nie mogłem już widzieć tego wieczoru. Zabrano mnie do 
domu chorego. Każdy nerw dygotał we mnie od wstrząśnienia, jakim stało się 
wtargnięcie życia moich snów w obręb rzeczywistości.

Wspomniałem o potrzebie ukrywania. Raz 
jeden przecież zwierzyłem się żywej duszy z dziwaczności moich przeżyć. 
Zwierzyłem się chłopcu-przyjacielowi. Mieliśmy wtedy po osiem lat. Ze snów 
odbudowałem dla niego obrazy zamierzchłego świata, w którym – jakem wierzył – 
płynęły niegdyś moje dni. Opowiedziałem mu o trwogach i niebezpieczeństwach 
owego życia, o Zwisłouchym i naszych wspólnych igraszkach, o naradach pełnych 
zwad i prześmiewek, o doli i niedoli ludu ognia i o miejscach jego obozowisk.

Roześmiał się na to i zaczął mi 
opowiadać o duchach zmarłych, które wędrują nocą pośród żywych. Przede wszystkim 
jednak – śmiał się, śmiał się do rozpuku, drwiąc z mojej pomylonej głowy. 
Opowiadałem mu coraz więcej – śmiał się coraz mocniej. Przysiągłem z całą 
powagą, że opowiadam to tylko, co działo się naprawdę. Wtedy zaczął spoglądać na 
mnie podejrzliwie. Poza tym rozplotkował towarzyszom zabaw wszystko, co mówiłem, 
po czym ci również spoglądać zaczęli spode łba.

Gorzka to była nauczka, ale skuteczna. 
Przekonałem się, że jestem inny, niż ci co mnie otaczają.

Przeżywałem coś, co wydawało mi się 
nienormalne i niezrozumiałe. Wyjaśnienia mogły tylko doprowadzić do 
nieporozumień. Kiedy opowiadano przy mnie o duchach i zjawach – milczałem 
uparcie. Sam do siebie uśmiechałem się gorzko. Wspominałem moje noce tętniące 
przerażeniem i wiedziałem, że ja właśnie znam strach prawdziwy, dotykalny jak 
samo życie, nie mgły i cienie zjaw urojonych.

Nie czułem trwogi na myśl o smokach i 
ludożercach. Runięcie z zawrotnej wysokości, ciężki lot ciała ku ziemi pośród 
liściastych konarów; żmije, tropiące ślad mojej nieprzytomnej ucieczki; dzikie 
psy, co straszliwymi kłami zapędzały mnie na najwyższą z jodeł – oto przerażenia 
rzeczywiste i istotne, oto fakty, nie urojenie, oto sprawy i rzeczy żywego 
ciała, potu i krwi. Pośród smoków i ludożerców spałbym spokojnie. Lecz gorsze 
trwogi kładły się nocą przy mojej głowie w latach dzieciństwa i kładą się po 
dziś dzień, kiedy piszę te słowa w pełni dojrzałych lat.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

 


Mówiłem już, że w snach nie spotkałem 
nigdy żadnej istoty ludzkiej. Fakt ten uświadomiłem sobie bardzo wcześnie i 
czułem wyraźnie ów brak człowieka. Już jako małe dziecko odczuwałem nagle 
wpośród przerażeń sennych, że gdybym napotkał choć jednego człowieka, choć jedną 
istotę mojej rasy – byłbym ocalony od napaści snów, wybawiony od sieci 
czyhających na mnie trwóg. Myśl ta dręczyła mnie każdej nocy przez wiele lat: 
gdybym mógł wreszcie spotkać istotę ludzką i osiągnąć wyzwolenie!

Podkreślić muszę, że myśl ta nawiedzała 
mnie wpośród snu; uważam to za dowód wzajemnego przecinania się linii moich obu 
istnień. Dowodem tego przecięcia jest właśnie ów punkt styczny pomiędzy 
rozdwojonymi częściami mojej osobowości. Moja osobowość istniejąca we snach, 
żyła w czasach zamierzchłych, zanim jeszcze pojawił się człowiek W dzisiejszym znaczeniu tego słowa.; zaś druga 
moja osobowość, ta na jawie żyjąca, rzucała na pierwszą promienie swej czysto 
człowieczej i już wyostrzonej świadomości.

Może psychologowie książkowi zarzucą mi, że niewłaściwie stosuję 
określenie rozdwojenie osobowości. Wiem dobrze, kiedy używać go wolno, a 
jednak zmuszony jestem użyć go na swój sposób, aby w ogóle móc wyrazić się 
jasno. Niechże mnie usprawiedliwi ubóstwo języka. Pozwólcie, że wyjaśnię czemu 
używam, czy też może nadużywam, tego pojęcia.

Dopiero będąc w szkołach wyższych, 
znalazłem klucz do wyjaśnienia sobie znaczenia i przyczyny moich snów. Do tego 
czasu były one dla mnie zjawiskiem bez określonej treści i bez istotnej 
przyczyny. W szkole wyższej odkryłem jednak psychologię i dowiedziałem się o 
istnieniu ewolucji, jak również usłyszałem wyjaśnienia wielu dziwnych stanów 
umysłowych i odczuć. Na przykład sny o padaniu w przestrzeń – najpospolitsze, 
najczęściej przez ludzi doznawane.

— Są one — twierdził mój profesor — 
rezultatem tak zwanej pamięci gatunku, datującej się z czasów zamierzchłych, 
kiedy praludzie zamieszkiwali pośród gałęzi drzew. Możność runięcia na ziemię 
była wtedy nieustannie grożącym niebezpieczeństwem. Wielu postradało w ten 
sposób życie, zaś prawie wszyscy doznali wrażenia upadku, z którego uratowali 
się, chwyciwszy gałęzie w locie.

Straszliwy upadek, którego skutków 
fizycznych uniknięto w sposób powyższy, powodował jednak wstrząs moralny. 
Odpowiednikiem tego wstrząsu stawały się pewne zmiany fizyczne, mianowicie 
zmiany molekularne w komórkach mózgowych. Owe zmiany, jako typowe zmiany 
neurologiczne, dziedziczone były przez pokolenia i przechodziły wreszcie w tak 
zwaną pamięć gatunku. Tak więc, jeśli ktokolwiek z nas, śpiąc lub drzemiąc, ma 
wrażenie, że leci w przestrzeń i przerażony budzi się nagle jakby w ostatniej 
sekundzie przed uderzeniem o ziemię – to po prostu przypominamy sobie to, co 
przeżyli ongiś nasi przodkowie – drzew mieszkańcy – i co przekazali pokoleniom 
dzięki zmianom mózgowym.

Nie ma w tym nic dziwnego, w każdym 
razie nic bardziej dziwnego niż w dziedziczeniu jakiegokolwiek instynktu. Każdy 
instynkt jest tylko przyzwyczajeniem, którego piętno przekazane nam zostało 
drogą dziedziczności. Warto zauważyć mimochodem, że w owych snach o padaniu w 
przepaść, znanych nam wszystkim tak dobrze, nigdy nie dochodzi do uderzenia o 
dno. Uderzenie o dno – to śmierć. Ci spośród naszych przodków, których upadek z 
drzewa kończył się uderzeniem o ziemię, przeważnie ponosili śmierć na miejscu, 
nie mogli więc swych zmian mózgowych przekazać dzieciom. My wszyscy pochodzimy 
od tych, którzy uderzyć nie zdążyli. Dlatego też w snach nie uderzamy również.

Dochodzimy teraz do punktu wyjściowego 
– do rozdwojenia osobowości. Owych wizji spadania w przepaść nie doznajemy nigdy 
na jawie. Nasza osobowość z życia dziennego nie zna ich wcale. A więc – i ten 
argument jest chyba nieodparty – musi być jakaś inna i zupełnie wyraźna 
osobowość, która leci w przepaść podczas naszego snu i która posiada 
doświadczenie tego przeżycia, czyli, krótko mówiąc, gatunkową pamięć wszelkich 
doświadczeń przeszłości, tak jak nasza osobowość dzienna zachowuje pamięć 
doświadczeń dnia.

W tym właśnie punkcie mego rozumowania 
dostrzegłem pierwsze światełko. Wkrótce rozbłysło mi ono olśniewająco i 
rozjaśniło jaskrawo to wszystko, co w snach moich było ciemne, potworne, 
niesamowite. Wiedziałem: we snach panowała nie moja osobowość dnia 
rzeczywistego, lecz inna, zupełnie wyraźnie określona, posiadająca bogaty, lecz 
wręcz odmienny, skarb doświadczeń i pamięć owych doświadczeń, panująca podczas 
snu osobowości pierwszej.

Czym jest ta osobowość druga? Kiedy 
przeżyła sama swe dzienne istnienie na tej planecie? Kiedyż zebrała ów skarb 
doświadczeń? Na to odpowiadały same moje sny. Ów drugi ja żył w okresie, który 
zowiemy plejstocenem średnim. Padał z drzew, nie uderzając jednak o ziemię. 
Drżał z przerażenia, słysząc ryk lwa. Krył się przed drapieżnikami, uciekał od 
żmij. Charkotał na naradach ze współplemieńcami i nieraz brał cięgi z rąk Ludu 
Ognia, przed którym pierzchał przez szereg dni.

— Czemuż jednak — słyszę wasz protest — 
nasza osobowość żyjąca na jawie nie miałaby posiadać pamięci zamierzchłych 
czasów? Czemuż wierzyć mamy, że to osobowość druga, mglista i nieuchwytna pada w 
przepaść, podczas gdy my śpimy?

Odpowiem na to pytaniem innym. Czemu 
istnieje cielę o dwóch głowach? Sam na to odpowiem: to wyrodek, to kaprys 
natury. Tak samo odpowiem również na pytanie wasze. Posiadam ową drugą osobowość 
i zupełnie wyrazistą pamięć gatunku, ponieważ jestem wyrodkiem, kaprysem natury.

Pozwólcie jednak, że odpowiem bardziej 
wyczerpująco. Najpospolitszym objawem owej pamięci gatunku są owe sny o padaniu 
w przepaść. Druga osobowość występuje nader słabo i niezróżnicowanie, posiada 
pamięć jednego tylko doświadczenia: spadania. Niektórzy jednak spośród nas 
posiadają tę osobowość bardziej jaskrawo zarysowaną. Śnią o lataniu, o ucieczce 
przed drapieżnikami, mają sny kolorowe, to znów zmory duszenia, wreszcie stają 
się we snach gadami lub owadami. Krótko mówiąc, owa druga osobowość zaznaczona 
jest mgliście w każdym z nas, w niektórych zaś dochodzi do pełniejszego rozwoju. 
Niektórzy spośród nas mają mocniejszą i szczegółowszą pamięć gatunku niż inni. 
Jest to kwestią stopnia posiadania drugiej osobowości. Co do mnie, posiadam ją w 
stopniu olbrzymim. Moja druga osobowość jest nieomal równie silna, jak to, co 
nazywam mną samym. Jestem pod tym względem wyrodkiem – wyrodkiem dziedziczności.

Wydaje mi się, że u niektórych ludzi 
poczucie posiadania tej drugiej jaźni (nie tak silnej zresztą jak moja) wyrasta 
aż do wiary w reinkarnację osobistą. Jest to przypuszczenie nader wygodne, 
przekonywujące i łatwe do powzięcia. Jeśli ma się wizje obrazów nigdy za danego 
życia nie widzianych, wspomnienia spraw i czynów z lat bardzo dawnych – nasuwa 
się tłumaczenie najprostsze, że żyło się już ongiś.

Jednakże błędem tego rozumowania jest 
przeoczenie faktu dwoistości człowieka. Ludzie, którzy tak rozumują nie 
zauważyli i nie poznali swojej drugiej osobowości. Przypuszczają, że mają tylko 
jedną. Z tej przesłanki wyciągają wniosek konieczny: żyliśmy już kiedyś.

Mylą się jednak. To nie jest 
reinkarnacja. Miewam wizje samego siebie wędrującego przez puszcze młodego 
świata, a przecież – nie siebie widzę, lecz jakąś odległą część swego ja, tak 
jak częścią mego ja mniej odległą jest ojciec mój, dziad i pradziad. To moje 
drugie ja jest moim przodkiem, rodzicielem moich przodków w najwcześniejszej 
linii mojego gatunku. Ono z kolei rodzi się z praszczurów swoich, którzy swego 
czasu rozwinęli w ciele swoim palce rąk i nóg i nauczyli się kryć na drzewach.

Powtórzyć muszę raz jeszcze – ryzykując 
nawet otrzymanie epitetu świra, iż pod tym względem uważać mnie należy za wybryk 
natury. Nie tylko bowiem posiadam pamięć gatunku w ogóle w stopniu wyjątkowo 
silnym, lecz posiadam prócz tego nader jaskrawe wspomnienia o pewnym szczególnym 
progenitorze z czasów zamierzchłych. Prócz tego ośmielam się twierdzić, że 
chociaż jest to zjawisko nader rzadko spotykane, nie jest ono ani trochę dziwne.

Oto moje rozumowanie. Instynkt jest 
pamięcią gatunku. Bardzo dobrze. Tak więc wszyscy otrzymujemy pamięć ową od 
naszych ojców i matek, ci zaś z kolei od swoich rodziców. Musi więc być jakiś 
środek przekazywania pamięci tej z pokolenia na pokolenie. Środkiem tym jest to, 
co Weismann nazywa plazmą zarodową Zachowuje ona w sobie wspomnienia całej 
ewolucji gatunku. Wspomnienia te są mgliste i pomieszane. Niektóre zostały 
zagubione zupełnie. Pewne jednak typy owej plazmy niosą w sobie olbrzymie 
ładunki wspomnień. Są one wyrażając się naukowo – bardziej atawistyczne atawistyczne – cechujące odległych przodków osobnika niż 
inne. Taki właśnie typ jest moim. Jestem potworem dziedziczności, wybrykiem 
atawizmu – nazwijcie to jak chcecie.

Lecz oto istnieję żywy i prawdziwy, 
jadam smacznie trzy razy dziennie – i cóż poczniecie wobec tego faktu?

Zanim podejmę zamierzone opowiadanie 
chciałbym uprzedzić zarzut niewiernych Tomaszów psychologii, którzy chętnie 
naśmiewają się z bliźniego i którzy niewątpliwie powiedzieliby, że to zbytnie 
przejęcie się teorią ewolucji i wyczerpujące jej studiowanie zabarwiło 
odpowiednio moje sny.

Przede wszystkim, nie uczyłem się nigdy 
ze zbytnim zapałem. W klasie byłem jednym z ostatnich uczniów. Znacznie bardziej 
obchodziły mnie walki atletów oraz – czemuż nie miałbym wyznać? – bilard.

Poza tym teorię ewolucji poznałem 
dopiero w szkole wyższej, zaś owo życie zamierzchłe przeżywałem ze wszystkimi 
szczegółami już w snach wczesnego dzieciństwa i pierwszej młodości. Przyznaję 
się zresztą, ze szczegóły owe były splątane i nieprzejrzyście związane dopóki 
nie poznałem teorii ewolucji. Ona stała się kluczem. Dała wyjaśnienie, dała 
zdrowy charakter wybrykom mego mózgu, nasiąkłego atawizmem; tego mózgu, który 
będąc współczesnym i normalnym, kłonił się ku czasom zamierzchłym, w których 
lęgły się pierwociny człowieczeństwa.

Albowiem w czasach tych, człowiek 
jakiego znamy dzisiaj – nie istniał. Wyłaniał się dopiero z form niższych. Wtedy 
to – żyłem.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

 


Najpospolitszy sen mego wczesnego 
dzieciństwa wyglądał mniej więcej w sposób następujący: zdawało mi się, że 
jestem bardzo mały i leżę skulony w gnieździe usłanym pośród konarów i gałęzi. 
Niekiedy leżałem na grzbiecie, spędzając długie godziny na przyglądaniu się grze 
słońca pośród liści i wiatru między gałązkami. Czasem przy silnym wietrze samo 
gniazdo kołysało się płynnie naprzód i w tył.

Zawsze jednak ogarniało mnie, leżącego 
w gnieździe wyraźne poczucie ogromnej pode mną pustki i przestrzeni. Nie 
widziałem jej nigdy, nie wysuwałem się bowiem poza brzeg gniazda, a przecież 
czułem jej istnienie i bałem się niby rozwartej paszczy wiecznie głodnego 
zwierzęcia.

Sen ów, w którym zachowywałem się 
biernie i który był raczej dekoracją niż akcją, śnił mi się po wielokroć w 
najwcześniejszym dzieciństwie. Z czasem jednak w sam jego środek wdzierać się 
poczęły jakieś dziwaczne kształty i straszliwe zdarzenia, grzmot i łoskot burzy 
w okolicy nieznanej, nigdy nie widzianej na jawie. Wszystko to razem rodziło 
dręczącą zmorę nocną. Nie rozumiałem nic. Sny nie posiadały logiki ni ciągłości.

Śniłem bowiem, widzicie, niekolejno, 
niekonsekwentnie. W pewnej chwili byłem maleńkim dzieckiem młodego świata 
leżącym w swoim gnieździe napowietrznym; w chwili następnej byłem już dojrzałym 
tegoż świata mężczyzną wplątanym w zaciętą walkę z groźnym Czerwonym Okiem; lub 
wreszcie zaraz potem czołgałem się ostrożnie do wodopoju w dusznym upale dnia 
letniego. Zdarzenia, rozdzielone ongiś latami, stawały się teraz w obrębie kilku 
minut lub sekund.

Wszystko to było splątanym kłębkiem 
doznań, lecz nie mam zamiaru ukazywać wam tego kłębka.

Z czasem bowiem wszystko rozwinęło się i rozjaśniło. Lecz wtedy 
dopiero, kiedy dorosłem i prześniłem owe zdarzenia po wiele tysięcy razy. 
Schwytałem wtedy łączność ich w czasie i mogłem już posklejać ułamki zdarzeń i 
poustawiać we właściwym porządku. Mogłem również odbudować obraz zamierzchłego 
świata, jakim był za mego – ongiś – życia, czy też za życia mojej drugiej jaźni.

Dla waszej wygody opowiem historię mego 
pradawnego życia tak, jak ją z czasem odbudowałem z ułamków. Nie piszę tu 
przecie socjologicznego szkicu.

Przez wszystkie moje sny biegną pewne 
nici ciągłości i logicznego związku. Jedną z takich nici jest na przykład moja 
przyjaźń ze Zwisłouchym. Jest nią też walka z Czerwonym Okiem i miłość ku 
Smigłonogiej. Wszystko to razem zważywszy, jeśli powiastka będzie ciekawa i 
pięknie sklejona – nie wątpię, że protestować przeciwko niej nie będziecie.

Matkę moją pamiętam nader mgliście. 
Zdaje mi się, iż najwcześniejszym, a zarazem najbardziej ostrym o niej 
wspomnieniem jest następujące: leżę na ziemi; jestem trochę starszy, niż wtedy w 
gnieździe, lecz wciąż jeszcze bezradny. Tułam się pośród zeschłych liści, bawię 
się nimi i pomrukuję chrapliwie. Słoneczko świeci ciepło. Jestem zdrów i 
szczęśliwy. Wokoło mnie rozciąga się mała polanka otoczona gęstą krzewiną niby 
płotem. Dalej szumią ogromne drzewa puszczy.

Nagle słyszę jakiś dźwięk. Siadam i 
siedzę nieruchomy i wyprostowany. Pomruk zastyga mi w gardle, kamienieję. Dźwięk 
zbliża się, rośnie. Podobny jest do charkotu świni. Za chwilę słyszę też hałas z 
jakim czyjeś ciało przedziera się poprzez krzaki. Potem widzę rozchylenie 
wzburzonej gęstwiny. Wreszcie lśniące oczy, długi ryj, białe kły.

To dziki wieprz. Spogląda na mnie 
ciekawie. Chrapnął raz i drugi i przerzucać począł ciężar tułowia z jednej 
przedniej nogi na drugą, kiwając przy tym głową na boki i rozpychając gęstwinę 
krzaków. Ja siedzę wciąż jak skamieniały, nie mrużąc oczu, wpatrzonych w 
potwora. Tylko serce moje szarpią zęby przerażenia.

Zdaje mi się, że milczenie i spokój 
jest tym właśnie, co być powinno. Instynkt ostrzega, że w obliczu 
niebezpieczeństwa nie należy krzyczeć. Siedzę więc i czekam, sam nie wiedząc na 
co. Wieprz rozsunął krzewy i wyszedł na polankę. Ciekawość znikła z jego oczu. 
Zalśniły okrucieństwem. Kiwnął ku mnie groźnie głową i postąpił krok przód. 
Potem jeszcze jeden i znowu jeden.

Wtedy zaskowyczałem – a może zawyłem. 
Nie potrafię nazwać tego przeszywającego głosu trwogi, Ale odruch tego wrzasku 
był również niewątpliwie tym, co być powinno. Z niedaleka odpowiedział mi krzyk 
inny. Dźwięki te zdawały się niepokoić dzika. Zatrzymał się i niezdecydowanie 
kołysze ciężki tułów. Wtedy nagle wypada na nas z gęstwiny duże, kosmate 
stworzenie.

Była jak orangutan, owa matka moja, lub 
jak szympans, a przecież wyraźnie i jaskrawo różniła się od małpy. Cięższa w 
budowie i mniej zarosła. Ręce krótsze, nogi bardziej wydłużone. Odzieży nie 
nosiła żadnej prócz płaszcza włosów. I – możecie mi wierzyć – była jak furia, 
kiedy uniosła się gniewem.

Jak furia wpadła na polankę. Zgrzytała zębami, wykrzywiała twarz 
potwornie, z gardzieli ciskała chrapliwe i nieustanne kha! kha! Tak nagłe 
i przeraźliwe było jej zjawienie, że dzik mimo woli zebrał się w sobie, i cofnął 
o krok, podczas gdy ona skoczyła ku niemu. Wtedy nagle skręciła ku mnie. 
Wiedziałem dobrze, co czynić należało przez ten moment, który zyskała. Skoczyłem 
ku niej i objąłem ją za nogi swymi rękoma i nogami. Tak, nogami, były bowiem 
równie chwytne jak ręce. Czułem dotknięciem, jak unosiły się przy wysiłku mięśni 
gęste włosy jej skóry.

Jakem powiedział, skoczyłem na jej spotkanie. Ledwiem tylko 
przylgnął do niej, cisnęła się całym ciałem ku górze i chwyciła za zwisającą 
gałąź. W chwilę potem dzik, kłapiąc zębami, przebiegł dołem. Ocknął się ze 
zdumienia i ruszył przed siebie z rykiem grzmiącym niczym trąba. Było to 
najoczywiściej nawoływanie, gdyż zaraz krzaki zachwiały się, rozchyliły i 
kilkanaście ciał wypadło na polankę.

Lecz matka moja wspięła się już na na gruby konar i uczepiona gałęzi trwała tak 
przyczajona. Była bardzo niespokojna. Kłapała zębami i pokrzykiwała groźnie ku 
kosmatej, rozwścieczonej tłuszczy napastników, skłębionej pod drzewem. Ja, 
drżący i wystraszony, spoglądałem również ku ziemi i starałem się porykiwać tak 
groźnie, jak matka.

Z pewnej odległości rozległy się 
podobne, lecz nieco głębsze okrzyki, ciskane chrapliwym basem. Stawały się z 
każdą chwilą głośniejsze i nagle ujrzałem, że zbliża się on – mój ojciec. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa owych czasów sądzić mi wypadło, że to właśnie był 
mój ojciec.

Nie należał do zbytnio ujmujących 
ojców. Wyglądał jak półczłowiek-półmałpa, nie będąc już zresztą małpą, ani 
jeszcze człowiekiem. Nie potrafię go opisać. Nie ma teraz podobnej istoty na 
ziemi ani pod ziemią. Był rosłym samcem ważącym zresztą najwyżej ze sto 
trzydzieści funtów. Twarz miał szeroką i płaską, brwi nawisie nad oczami. Same 
oczy były małe, blisko i głęboko osadzone. Właściwego nosa nie posiadał wcale. 
Płaska i szeroka narośl, pozornie bez chrząstki, nozdrza zaś niczym dwie w 
twarzy otchłanie, rozwarte ku bokom, nie w głąb.

Czoło ścięte było wstecz od oczu, włosy 
zarastały czaszkę począwszy od samych brwi. Sama czaszka była nieproporcjonalnie 
mała i osadzona na grubej, krótkiej szyi.

Jakaś pierwotna oszczędność w tworzeniu 
cechowała jego postać, tak samo zresztą, jak postać każdego z nas. Pierś szeroka 
to prawda, nienabrzmiała jednak pasmami mięśni, niebroniona wspaniałą 
szerokością rozrzuconych barków. Nogi nie posiadały zwięzłej smukłości, cały 
zarys ciała nie tchnął hojnością ani prostotą. Ciało mego ojca wyrażało siłę, 
siłę pozbawioną piękna; drapieżną, pierwotną siłę, stworzoną do chwytów, 
kąsania, dławienia, druzgotania – mordu.

Biodra miał wąskie, uda chude, 
owłosione i łukowate. Była to raczej odmiana ramion, wygiętych, węzłowatych i 
bynajmniej niepodobnych do gładkich, wypukle umięśnionych naszych nóg. Pamiętam, 
że ojciec mój nie mógł stąpać na płaszczyźnie podeszew, była to bowiem raczej 
dłoń. Wielkie palce nóg nie leżały na jednej linii z pozostałymi, lecz 
przeciwstawiały się im, jak u rąk. Ta budowa dawała nogom chwytność, 
uniemożliwiała jednak stąpanie na całej podeszwie.

Powierzchowność ojca nie była zresztą 
bynajmniej niezwykła, jak również sposób przybycia ku nam, w chwili gdy oboje z 
matką wołaliśmy o pomoc uczepieni gałęzi ponad stadem rozjuszonych dzikich świń. 
Przybył spomiędzy drzew, skacząc z konaru na konar i z drzewa na drzewo. Przybył 
bardzo szybko. Pisząc te słowa, widzę go w tej chwili na jawie, jak miota się 
pośród drzew, włochaty, czwororęki, ryczący gniewem, bijący się pięścią w 
szeroką pierś, dający dziesięcio- i piętnastostopowe susy, przerzucający się 
chwytem rąk z gałęzi na gałąź bez wahania i bez trwogi na swym napowietrznym 
szlaku.

W miarę jakem patrzał, czułem jak 
zapala się i rośnie w całej mej istocie, w każdym włóknie mięśnia, pragnienie 
ostre i gwałtowne, aby w ten sam jak ojciec sposób przerzucać się z gałęzi na 
gałąź; równocześnie poczułem też w muskułach pewność, że czynić tak mogę i 
powinienem.

Czemuż by nie? Mali chłopcy widzą, jak 
ojciec rąbie siekierą i wali drzewo, i czują doskonale, że z czasem również ujmą 
siekierę i powalą wielką jodłę. Tak samo działo się ze mną. Życie, które tętniło 
we mnie, stworzone było do czynienia tego, co czynił ojciec mój i poszeptywało 
mi ambitnie a tajemnie o napowietrznych ucieczkach i wędrówkach poprzez puszczę.

Wreszcie ojciec dotarł do nas. Bardzo 
był gniewny. Pamiętam, jak drżała jego wywinięta dolna warga, kiedy patrzał na 
stłoczone pod drzewem stado. Warczał nieomal po psiemu i zauważyłem w tej chwili 
jego duże, wzbudzające trwogę kły.

Zachowaniem swoim podniecał jednak 
tylko wściekłość dzikich świń. Łamał gałęzie i ciskał je w dół na nieprzyjaciół. 
Zawiesił się nawet na jednej ręce kusząco, tuż ponad dosięgiem kłów i drażnił 
napastników. Dziki mogły tylko kłapać zębami w bezsilnej złości. Mało tego, 
ułamał sporą gałąź i uwiesiwszy się za jedną rękę i jedną nogę, walił po bokach 
i pyskach. Zbyteczne dodawać, że oboje z matką szaleliśmy z uciechy na ten 
widok.

Lecz wszystko co miłe, trwa krótko na 
tym świecie. Ojciec, chichocząc złośliwie, wznowił po chwili wędrówkę swą pośród 
gałęzi. Ambicje moje ucichły natychmiast. Stałem się pokorny i mocno uchwyciłem 
matkę, która piąć się poczęła po gałęziach i przerzucać ciało z drzewa na 
drzewo. Pamiętam chwilę, kiedy gałąź załamała się pod jej ciężarem.

Dała ogromnego susa, drzewo trzasnęło i 
równocześnie doznałem zawrotnego i przeraźliwego uczucia padania w przestrzeń. 
Runęliśmy oboje. Las zniknął mi z oczu i znikły błyski słońca na liściach. 
Dostrzegłem jeszcze tylko, że ojciec zatrzymał się nagle i spojrzał ku nam. 
Potem zapanowała ciemność.

W następnej chwili obudziłem się w 
wygodnym dziecinnym łóżku z zasłonkami, cały spocony i drżący. Okno było 
otwarte, świeże powietrze wiało przez pokój. Nocna lampka paliła się cicho. 
Wnioskuję, iż ongiś nie runąłem jednak na ziemię i nie pożarły mnie dziki. Nie 
pamiętałbym bowiem tego zdarzenia dziś, po setkach stuleci.

Spróbujcie znaleźć się przez chwilę w 
mojej skórze. Wyobraźcie sobie moje wątłe dzieciństwo, podzielcie ze mną 
łóżeczko z siatką i przypuśćcie na chwilę, że śnicie takie niezrozumiale 
okropności. Pamiętajcie, że byłem niedoświadczonym dzieckiem. Nigdy w życiu nie 
widziałem dzikiego wieprza, ani nawet domowej świni. Jedyną znaną mi jej 
postacią była słonina do śniadania. A przecież oto realne, jak samo życie, dziki 
uganiały się w moich snach, ja zaś wraz z fantastycznymi rodzicami uciekałem 
pośród drzew powietrznym szlakiem.

Czy dziwi was, że byłem przerażony i 
nieszczęśliwy w sieciach tych mar nocnych? Czułem się przeklęty. Co zaś 
najgorsze, bałem się to opowiedzieć, bałem się komukolwiek wyznać. Nie wiem 
czemu, czułem się winien, chociaż nie wiedziałem, na czym polegać miała ta wina. 
Tak więc, przez długie lata cierpiałem w milczeniu, dopóki nie dorosłem i nie 
odszukałem tajemnego po co i dlaczego moich snów.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

 


Istnieje jedna, szczególnie dziwaczna 
własność tych przedhistorycznych wspomnień. Mianowicie nieokreśloność i 
mglistość czynnika czasu. Nie zawsze pamiętam kolejność zdarzeń, nie jestem też 
pewien, ile czasu przeszło pomiędzy owymi zdarzeniami – może rok, może dwa, może 
pięć? W przybliżeniu tylko orientuję się, że czas mijał, sądząc ze zmiany 
wyglądu i siły mojej i moich towarzyszy.

Muszę też sztucznie wiązać zdarzenia nicią pewnej logiki. Tak na 
przykład nie ulega wątpliwości, że napad dzików na mnie i na moją matkę zdarzył 
się przed poznaniem przeze mnie Zwisłouchego, który stał się przyjacielem moich 
lat chłopięcych. Wnioskuję też, że w okresie pomiędzy tymi dwoma faktami miało 
miejsce moje rozstanie z matką.

W związku z ojcem nie posiadam żadnych 
innych wspomnień prócz tego, które opisałem. W następnych latach nie pojawił się 
już nigdy. Tłumaczę to sobie tym, że zapewne zginął wkrótce po przygodzie z 
dzikami. Nie ulega wątpliwości, że zginął śmiercią przedwczesną. Był bowiem w 
pełni sił i tylko nagła a gwałtowna śmierć mogła go powalić. Nie znam rodzaju 
tej śmierci. Może utonął w rzece, może połknął go wąż lub zmiażdżyły kły starego 
tygrysa, którego zwaliśmy Szablastym Zębem.

Wiedzcie bowiem, że pamiętam te rzeczy 
jedynie, które widziałem własnymi oczyma w owych zamierzchłych czasach. Może 
matka znała szczegóły śmierci ojca? W każdym razie nie mówiła mi nic. Wątpię 
zresztą, czy słownik jej wystarczyłby na udzielenie podobnej informacji. 
Praczłowiek bowiem rozporządzał w owych czasach najwyżej trzydziestu lub 
czterdziestu dźwiękami.

Nazywam je dźwiękami, nie słowami, 
istotnie bowiem pierwotnie były to tylko dźwięki. Nie posiadały określonych 
znaczeń, ani wartości oznaczonej za pomocą przymiotników i przysłówków. Części 
mowy nie zostały jeszcze wymyślone. Zamiast określać rzeczowniki i czasowniki za 
pomocą przymiotników i przysłówków, określaliśmy dźwięki przy pomocy intonacji, 
częstości powtarzania, różnicy napięcia, zmiany tempa. Ilość czasu użyta na 
wydanie danego dźwięku, cieniowała jego znaczenie.

Nie odmienialiśmy czasowników. Czas 
poznawało się po dalszym tekście. Mówiliśmy tylko o rzeczach konkretnych, 
albowiem tylko o nich musieliśmy myśleć. W dużej mierze porozumienie nasze 
zależało od mimiki i gestu. Najprostsza abstrakcja przerastała zdolność naszego 
mózgu. Gdyby zresztą który z nas zdołał pomyśleć abstrakcyjnie, nie potrafiłby 
podzielić się tym z towarzyszami. Nie istniały odpowiednie dźwięki. Wytwarzało 
się parcie na twarde granice słownika. Lecz nowo wymyślonych dźwięków, które 
wyrażać miały nowo powstałe myśli, nie sposób było przekazać towarzyszom.

Uciekano się więc znowu do pomocy gestu 
i mimiki, powtarzając przy tym dźwięk nowy.

W ten sposób rosło bogactwo języka. Z 
małym zapasem dźwięków znanych mogliśmy sięgać bardzo niedaleko poza ich 
granice; rodziła się potrzeba nowych dźwięków dla wyrażenia nowych myśli. Myślą 
jednak sięgaliśmy znacznie dalej poza ramy starych słów, próbowaliśmy nawet 
niekiedy ważyć się na abstrakcje (niewątpliwie nader mgliste), których jednak 
nie udawało nam się wyrazić współplemieńcom. Koniec końców, język rozwijał się 
bardzo powoli w owych czasach.

Wierzcie mi, byliśmy nad wszelki wyraz 
prości. Umieliśmy jednak wiele rzeczy, których nie umiemy dzisiaj:   
mogliśmy na przykład nastawiać czujnie uszy albo opuszczać je płasko. Mogliśmy 
bez trudu drapać się ręką po całych plecach. Mogliśmy nogami ciskać kamienie. 
Czyniłem to nieraz. Mogłem też, schyliwszy się w biodrach i nie zginając kolan, 
dosięgnąć ziemi nie końcami palców, lecz łokciami. Co zaś do wybierania gniazd 
ptasich – no, chciałbym, żeby chłopcy dwudziestego wieku mogli nas widzieć. Ale 
nie robiliśmy kolekcji jaj – zjadaliśmy je od razu.

Pamiętam... ale nie uprzedzajmy faktów. 
Przedtem opowiedzieć chcę o Zwisłouchym i naszej przyjaźni. W bardzo wczesnym 
dzieciństwie rozstałem się z matką. Zapewne dlatego, że po śmierci mego ojca 
wzięła sobie innego małżonka, ten ostatni pozostawił mi wspomnień niewiele i nie 
należą one do najlepszych. Był to lekkomyślny jegomość. Nie posiadał zgoła 
powagi, ni solidności. Zbyt był hałaśliwy. Jego piekielny rechot dokucza mi 
nawet teraz, gdy o tym pomyślę.

Niekonsekwencja i lekkomyślność 
wykluczała posiadanie jakiego bądź stałego celu. Podobny był do małpy w klatce. 
Tak, to określa go najlepiej.

Znienawidził mnie od pierwszego 
spojrzenia. Ja zaś nauczyłem się od razu bać się jego i jego chytrych sztuczek. 
Jak tylko się zjawiał, biegłem do matki i tuliłem się do niej mocno. Rosłem 
jednak z dniem każdym i oderwanie od matki stawało się coraz bardziej 
nieuniknione. Na to właśnie czekał Zgrzytacz. (Muszę wyjaśnić, że nie nosiliśmy 
imion w owych czasach. Dla wygody sam nadaję tu imiona tym spośród plemienia, z 
którymi żyłem bliżej. Zgrzytacz zaś jest najlepszym przezwiskiem, jakie znaleźć 
mogę dla swego cennego ojczyma. Siebie nazwałem Wielkim Zębem, albowiem 
odznaczałem się istotnie ogromnymi zębami.)

Wróćmy jednak do Zgrzytacza. 
Terroryzował mnie nieustannie. Ciągle mnie popychał i szczypał, a nawet przy 
okazji nie zaniedbywał bicia. Matka interweniowała często, przy czym widok jego 
fruwającej na wietrze sierści napełniał mnie niepohamowaną radością. Jedynym 
zresztą tego skutkiem stały się piękne i nieskończone kłótnie rodzinne, w 
których ja byłem zawsze kością niezgody.

Tak, moje życie domowe nie ułożyło się 
szczęśliwie. Uśmiecham się sam do siebie, pisząc to zdanie: Życie domowe! Dom! 
Nie posiadałem domu w obecnym znaczeniu tego słowa. Dom mój był pewnym 
zjednoczeniem ludzi, nie miejscem zamieszkania. Żyłem pod opieką matki, lecz 
bynajmniej nie w domu. Matka zaś moja mieszkała wszędzie, gdzie ją noc 
zastała.

Muszę zaznaczyć, że była 
konserwatystką. Nie mogła odzwyczaić się od drzew. Co prawda bardziej postępowi 
członkowie naszej hordy mieszkali w pieczarach na brzegu rzeki. Matka moja była 
jednak podejrzliwa i zacofana. Drzewa wystarczały jej w zupełności. Mieliśmy, 
rzecz prosta, pewne drzewo wybrane, na którym nocowaliśmy zwykle, często jednak 
sypialiśmy również na innych drzewach, jeśli noc zastała nas daleko od zwykłego 
gniazda. W odpowiednim rozgałęzieniu konara budowało się coś w rodzaju pomostu z 
gałęzi i pnączy. Najbardziej przypominało to ogromne gniazdo ptasie, chociaż 
było stokroć mniej misterne w robocie, niż gniazdo jakiego bądź ptaka. Za to 
posiadało coś, co odróżniało je dodatnio od wszelkich gniazd, mianowicie dach.

O, nie taki dach, jak budują ludzie 
współcześni, stojący na najniższym nawet szczeblu rozwoju! Było to coś 
nieskończenie bardziej niezdarnego niż najniezdarniejsze dzieło rąk ludzkich – 
rąk ludzkich jakie znamy dzisiaj: sklecony byle jak splot suchych gałęzi, 
uczepiony ponad konarem, w rozwidleniu którego usłaliśmy gniazdo. Kilka 
pobliskich gałęzi tworzyło wiązanie. Na nich układano chrust, nie próbując go 
jednak przeplatać. To też wyznać muszę, że podczas deszczu improwizowany dach 
przeciekał haniebnie.

Wróćmy jednak do Zgrzytacza. Zatruł do 
cna życie domowe zarówno mnie jak matce. Życie domowe, to znaczy nie pobyt w 
gnieździe, lecz wspólne istnienie nas trojga. Był nieskończenie przemyślny w 
swych prześladowaniach. Ten jeden cel obchodził go dłużej niż pięć minut.

Z czasem interwencje mojej matki 
stawały się coraz bardziej łagodne. Przypuszczam nawet, że z powodu ciągłych 
zwad ze Zgrzytaczem musiałem stać się dla niej ciężarem. Tak czy inaczej, 
sytuacja stawała się z każdym dniem bardziej napięta i pogarszała się tak 
szybko, że postanowiłem uciec z domu. Niestety jednak ominęła mnie satysfakcja 
dobrowolnego zdobycia się na ów akt niezawisłości. Zanim zdecydowałem się odejść 
– wyrzucono mnie. Wyrzucono w dosłownym znaczeniu tego wyrazu.

Pewnego dnia Zgrzytacz wypatrzył 
odpowiednią chwilę, kiedy sam zostałem w gnieździe. Oboje z matką poszli na 
czarne jagody. Ojczym uplanował sobie widocznie z góry całą historię, bo po 
pewnym czasie zobaczyłem, że wraca, rycząc ze złości, którą sam starał się w 
sobie wywołać. Jak wszyscy mężczyźni naszej hordy, kiedy są gniewni lub 
rozgniewać się pragną, Zgrzytacz przystawał co chwila i walił się pięścią w 
pierś.

Pojąłem całą beznadziejność położenia i 
drżący skuliłem się w gnieździe. Zgrzytacz szedł prosto ku drzewu – pamiętam, że 
to był dąb – i począł się na nie wdrapywać. Nie przerywał też ani na chwilę 
swego piekielnego rechotu. Język nasz, jak już wspominałem, był nader ubogi, 
wystarczył jednak na zawiadomienie mnie o niewygasłej nienawiści potwora i o 
jego zamiarze pozbycia się mnie zaraz i ostatecznie.

Widząc, że włazi na konar, rzuciłem się 
czym prędzej w górę po głównym pniu. Ja dalej i dalej – on za mną.

Wreszcie znalazłem się pomiędzy 
drobnymi gałęziami i liśćmi. Zgrzytacz zrozumiał, że jest zbyt ciężki i że runie 
wraz z gałęzią, zanim mnie pochwyci. Był zresztą tchórzem i ostrożność miał 
zawsze większą niźli wszelka złość, którą wywołać w sobie potrafił. Bał się 
sunąć za mną pomiędzy drobne gałęzie, zresztą był istotnie za ciężki.

Mógł jednak obejść się bez dosięgnięcia 
mnie ręką – i wiedział o tym, łajdak, doskonale. Z szelmowskim wyrazem twarzy, 
błyskając oczyma jak paciorki, pełnymi okrucieństwa i inteligencji – zaczął 
trząść drzewem. Trząść drzewem! Ja zaś na samym końcu konara, wczepiony kurczowo 
w drobne gałązki trzeszczące pod moim ciężarem. Do ziemi dobre dwadzieścia stóp.

Zgrzytacz trząsł coraz zawzięciej, 
szczerząc ku mnie zęby w tryumfującej nienawiści. Wreszcie nadszedł koniec. 
Wszystkie cztery moje gałęzie złamały się jednocześnie i runąłem na wznak, 
patrząc w górę ku wrogowi i wciąż jeszcze czterema kończynami wczepiony w 
odłamane sęki. Na szczęście pod drzewem nie było dzików, siła zaś mego upadku 
złagodzona została przez sprężyste krzewy poszycia.

Zwykle upadek z drzewa przerywał moje 
sny, wstrząs nerwowy wystarczał bowiem na spięcie w jednej chwili tysiąca 
stuleci niby klamrą mostu i ciśnięcie mnie zbudzonego w głąb mego dziecinnego 
łóżeczka. Leżałem wtedy spocony i drżący i słuchałem, jak zegar z kukułką 
wydzwaniał w hallu spokojne godziny zwykłej nocy. Ten sen jednakże o opuszczeniu 
– przed wiekami – „domu rodzinnego” miałem wielekroć, ale nigdy nie zostałem 
przezeń obudzony. Zawsze spadam, krzycząc, przelatuję przez drapiące krzewy i 
uderzam głucho całym ciałem o ziemię.

Podrapany, potłuczony, beczący, leżę, 
gdziem upadł. Spoglądając ku górze poprzez gałązki drzew, dostrzegam Zgrzytacza. 
Rozpoczął piekielny śpiew radości i wcale nie przestał trząść drzewem. Uciekłem 
czym prędzej. Nie broniło mnie już schronienie wysokiego gniazda. Wiedziałem, 
ile niebezpieczeństw mogę sprowadzić sam na siebie, zawiadamiając drapieżniki o 
swym istnieniu przez zbyt głośne wyrażanie swego bólu.

Pamiętam, że uspokoiwszy łkanie, 
zainteresowałem się bardzo dziwnymi błyskami światła, które wytwarzałem sam, 
zamykając i otwierając pełne łez powieki. Potem zacząłem badać własne ciało i 
przekonałem się, że nie jestem tak mocno potłuczony, jakem przypuszczał. Tu i 
tam pozrywane miałem płaty skóry i włosów; ostry i gładki koniec gałązki wszedł 
mi w ramię na dobry cal głębokości, co najgorsze zaś, prawe biodro, na które 
upadłem, bolało nieznośnie. Wszystko to jednak były ostatecznie drobnostki. 
Żadna kość nie została złamana, w owych zaś czasach ciało ludzkie goiło się 
prędzej niż obecnie. Upadek był jednakże poważny, gdyż kulałem potem dobry 
tydzień.

Kiedym tak leżał w krzakach, poczułem 
nagle rozpaczliwy smutek i opuszczenie. Nie miałem już domu. Postanowiłem 
solennie nie wracać nigdy do matki i ojczyma. Pójdę sam w głąb straszliwej 
puszczy i znajdę sobie własne drzewo, na którym uwiję gniazdo. Co zaś do 
żywności, wiedziałem gdzie jej szukać. Przez ostatni rok matka nie zdobywała dla 
mnie jedzenia. Dostarczała mi tylko rad i kierunku.

Ostrożnie wypełzłem z krzaków. 
Obejrzałem się. Zgrzytacz wciąż jeszcze wył z uciechy i trząsł drzewem. Nie był 
to miły widok. Wiedziałem dobrze, co znaczy ostrożność i zachowywałem się nader 
czujnie podczas tej pierwszej samotnej wędrówki po świecie.

Nie zastanawiałem się nad tym, dokąd 
idę. Jedynym moim celem było odejście poza dosięgalność wrogich rąk Zgrzytacza. 
Wdrapałem się na drzewo i posuwałem naprzód całymi godzinami, skacząc z gałęzi 
na gałąź i nigdy nie dotykając ziemi. Nie trzymałem się jednak żadnego 
określonego kierunku i nie wędrowałem zbyt uporczywie. Niekonsekwencja była 
cechą mojej natury, zarówno jak natury całego mego plemienia. Zresztą, byłem 
jeszcze dzieckiem i przystawałem po drodze, żeby pobawić się tym lub owym.

Zdarzenia, które miały miejsce po 
opuszczeniu przeze mnie rodziny, pamiętam bardzo mgliście. Sny mi ich nie 
odtworzyły. Musiała zapomnieć je moja druga osobowość. Nie umiem też przypomnieć 
sobie wszystkiego, co zaszło pomiędzy chwilą mego upadku z drzewa a chwilą 
przybycia do pieczar.

Pamiętam, że kilkakrotnie wydostawałem 
się na otwartą przestrzeń. Mijałem ją z wielkim niepokojem, biegnąc po ziemi, 
ile mi sił starczyło. Pamiętam, że zdarzały się dni deszczowe i dni słoneczne. 
Szczególnie dotkliwie pamiętam nędzę swą w czasie deszczów, głód, jaki 
cierpiałem wówczas, i sposoby, jakimi zdobywałem żywność. Bardzo wyraźnie 
pamiętam, jakem gonił małe jaszczurki na skalistym szczycie małego wzgórza. 
Pierzchły pod kamienie i umknęły mi, ale przypadkiem przewróciłem kamień i 
złapałem jedną – mnie z kolei spędziły z tego wzgórza żmije. Nie goniły mnie 
zresztą wcale. Leżały tylko na słonecznym placyku skalnym, zwinięte w kłębek. 
Lecz tak wielką trwogę przed żmijami odziedziczyłem po przodkach, że uciekałem, 
jakbym był goniony.

Potem zabrałem się do przeżuwania 
gorzkiej kory młodych drzew. Pamiętam też, jakem zjadł wiele niedojrzałych, 
zielonkawych orzechów o miękkich skorupkach i mlecznych ziarnkach. Pamiętam 
również zupełnie wyraźnie ostre bóle żołądka. Zawiniły może orzechy, a może 
jaszczureczka. Sam nie wiem. Wiem jednakże, że miałem szczęście, nie pożarł mnie 
bowiem żaden drapieżnik, kiedym leżał na ziemi długie godziny, skulony w 
kurczach bólu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

 


Cały obraz ujrzałem niespodzianie, 
kiedym wynurzył się z lasu. Znalazłem się na krańcu polany. Po jednej jej 
stronie wznosiło się wysokie urwisko, po drugiej płynęła rzeka. Brzeg rzeki był 
stromy, a przecież tu i tam przecięty wąziutkimi ścieżkami.

Prowadziły one do wodopojów, używanych 
przez ludzi, którzy mieszkali w pieczarach nadbrzeżnych.

Trafiłem właśnie na miejsce schronienia 
całej hordy. Można by to nazwać wsią, rozszerzywszy znaczenie tego wyrazu. Matka 
moja, ojczym, ja i jeszcze kilku ludzi rezydowaliśmy zawsze ponad ziemią. 
Należeliśmy do tej samej hordy, chociaż trzymaliśmy się w pewnej odległości. 
Odległość ta była niewielka, ale przebycie jej zajęło mi cały tydzień. Gdybym 
szedł wprost, doszedłbym tu w godzinę.

Ale wróćmy do rzeczy. Ze skraju lasu 
dostrzegłem pieczary wykopane w stromym stoku, polanę i wodopoje. Na polanie 
kręciło się kilku ludzi. Wędrowałem przez cały tydzień, mały i samotny. Przez 
cały też tydzień nie widziałem człowieka. Żyłem w trwodze i rozpaczy. Teraz 
więc, na widok istot mojej rasy odczułem szaloną radość. Rzuciłem się ku nim 
pędem.

Wtedy zaszła rzecz dziwna. Jeden z 
ludzi dostrzegł mnie i cisnął w powietrze przenikliwy wrzask ostrzeżenia. Ludek 
pierzchnął natychmiast, wydając okrzyki trwogi. Skacząc po kamieniach i drapiąc 
się po stromym brzegu, dopadli pieczar i znikli... Zostało tylko maleńkie 
dziecko porzucone w pośpiechu tuż u podstawy stoku. Leżało na ziemi i zanosiło 
się od płaczu. Matka wysunęła się ostrożnie z którejś pieczary. Podpełzło ku 
niej czym prędzej, uchwyciło się mocno jej ciała, ona zaś wdrapała się z 
powrotem po stromym brzegu i znikła w czeluści.

Zostałem sam jeden. Zaludniona polana 
opustoszała nagle. Usiadłem zdziwiony, oszołomiony i zapłakany. Dlaczego 
uciekano przede mną? Z czasem, kiedym poznał zwyczaje plemienia – zrozumiałem. 
Widząc mnie pędzącego z lasu co sił, przypuszczali, że goni mnie jakiś 
drapieżnik. Przeraziłem ich swoim bezceremonialnym pośpiechem.

Siedząc tak i patrząc na czarne jamy 
pieczar, poczułem, że ludek przygląda mi się z ich wnętrza. Wkrótce poczęli 
wysuwać głowy. Po chwili rozległy się pomiędzy nimi okrzyki porozumiewawcze. 
Widocznie w popłochu niektórzy trafili nie do własnych pieczar. Dzieci zabłąkały 
się do cudzych domów. Matki nie wołały ich po imieniu, imiona bowiem to znacznie 
późniejszy wynalazek człowieczy. Na razie wszyscy byli bezimienni. Matki ciskały 
tylko ostre, niespokojne okrzyki, dzieci zaś poznawały ich głosy. Ja również 
poznałbym głos swojej matki pośród setek innych głosów i wiem, że ona również 
rozpoznałaby mój.

Owo nawoływanie rozlegało się dość 
długo, ludek był jednak zbyt ostrożny, żeby wysuwać się z pieczar. Wreszcie 
jeden człowiek zdecydował się wyjść. Przeznaczone mu było odegrać niemałą rolę w 
moim życiu, tak jak dotychczas grał rolę niemałą w życiu wszystkich członków 
hordy. Na kartach tej książeczki nazywać go będę Czerwonym Okiem, miał bowiem 
zawsze czerwone, rozognione powieki, co zdawało się ostrzegać przed jego 
straszliwym okrucieństwem.

Dusza jego miała też niewątpliwie tę 
samą czerwoną barwę. Był potworem pod każdym względem. Olbrzymi, ważący (na 
naszą miarę obecną) chyba ze sto siedemdziesiąt funtów, największy z ludzi owych 
czasów. Nie widziałem nigdy takiego wielkoluda pośród Plemienia Ognia ani pośród 
Plemienia Drzew. Kiedy czasem oglądam w gazetach podobizny naszych sławnych 
siłaczy i atletów zastanawiam się, jakie też szanse mieliby wobec znanego mi tak 
dobrze Czerwonego Oka.

Nie boję się o tego ostatniego 
bynajmniej. Jednym chwytem żelaznych palców wyrwałby tęgi biceps z każdego 
ciała. Uderzenie jego pięści rozbiłoby szczękę ludzką jak skorupkę jaja. Mógłby 
wypaproszyć człowieka jednym pociągnięciem ręki. Skręt jego ramion wystarczyłby 
na złamanie czyjegoś karku, i wiem, że jednym zamknięciem potwornych szczęk 
przebiłby od razu wielką arterię z przodu szyi i pierwsze kręgi karku.

Z pozycji siedzącej skoczyć mógł na 
odległość dwudziestu stóp. Owłosiony był potwornie. Jak najmniejsze owłosienie 
stanowiło u nas punkt honoru. Czerwone Oko zarosły był cały, nawet ramiona po 
wewnętrznej stronie miał kosmate, nawet uszy. Nagie pozostały tylko dłonie, 
podeszwy i oczodoły. Brzydota jego była przerażająca. Wyszczerzone zęby i 
olbrzymia zwisająca warga dolna pasowały doskonale do strasznych oczu.

Taki to był Czerwone Oko. Nader 
ostrożnie wypełznął z pieczary i zlazł na polanę. Nie zwracając na mnie 
najmniejszej uwagi, rozpoczął rekonesans. Idąc, pochylał się w biodrach ku 
przodowi, ponieważ zaś ręce miał bardzo długie, więc przy każdym kroku uderzał 
stawami palców o ziemię. To go zresztą utrzymywało w równowadze, był bowiem 
nader niezdarny w tym półpochyleniu postaci. Za to jak wspaniale biegał na 
czworakach, powiadam wam! My wszyscy czyniliśmy to rzadko i z wielką trudnością. 
Co zaś do podpierania się palcami rąk, było to również zjawisko nie częste. 
Osobnika, który to czynił, obciążał atawizm. Czerwone Oko był cały uosobieniem 
atawizmu.

Tak, był nie czym innym tylko 
uosobieniem atawizmu. Ówczesna rasa praludzi zmieniała właśnie gnieżdżenie się 
po drzewach na mieszkanie w pieczarach. Proces tej zmiany trwał przez kilka 
pokoleń. W miarę jego przebiegu zmieniała się też nasza postawa i ruchy. Lecz 
Czerwone Oko cofnął się ku czasom jeszcze bardziej odległym ku 
najpierwotniejszym mieszkańcom drzew. Urodził się w naszej hordzie, więc do niej 
należał, lecz prawdziwe jego miejsce nie było pośród nas.

Bardzo uważnie patrzący dokoła i bardzo 
czujny poruszał się tu i tam po polanie, zaglądając pomiędzy drzewa, czy nie 
dostrzeże drapieżnika, który zapewne przygnał tu mnie. Podczas gdy to czynił, 
nie zwracając na mnie najmniejszej uwagi, ludek zebrał się u wylotów pieczar i 
spoglądał dookoła.

Wreszcie wywiadowca zdecydował zapewne, 
iż żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Wracał ku pieczarom od strony ścieżki, 
prowadzącej na brzeg, stamtąd bowiem oglądał był miejsca wodopojów. Zbliżał sie 
do mnie, lecz wciąż mnie jeszcze nie raczył widzieć. Szedł jakby od niechcenia. 
Nagle, zbliżywszy się na odległość kroku, machnął ku mnie potężną łapą i z 
nieopisaną szybkością a bez najlżejszego ostrzeżenia zdzielił mnie w głowę. 
Toczyłem się dobre kilkanaście kroków, zanim zatrzymała mnie jakaś nierówność 
gruntu. Ogłuszony, przerażony i obolały, pamiętam jednak dziki rechot radości, 
jaki zabrzmiał od strony pieczar. Żart był kapitalny jak na owe czasy. Ludek 
ocenił go całym sercem.

W taki to sposób przyjęty zostałem do 
hordy. Czerwone Oko nie zwrócił już na mnie najmniejszej uwagi. Mogłem bez 
przeszkód wypłakać się i wyskamlać dowoli. Kilka kobiet otoczyło mnie ciekawym 
kołem. Poznałem niektóre. Spotykałem je przeszłego roku, kiedy matka zabierała 
mnie ze sobą do wąwozu na orzechy.

Wkrótce kobiety odeszły, zaś miejsce 
ich zajęło kilkunastu zaciekawionych a złośliwych chłopaków. Otoczyli mnie 
kołem, pokazywali palcami, robili miny, szczypali i obdarzali kuksańcami. Bałem 
się i znosiłem to przez czas pewien. Wreszcie złość we mnie wezbrała – rzuciłem 
się z zębami i pazurami na najzuchwalszego. Był to ni mniej, ni więcej, tylko 
mój przyszły przyjaciel – Zwisłouchy. Nazywam go tak, ponieważ mógł nastawiać w 
górę jedno tylko ucho. Drugie zawsze zwisało nieruchomo. Jakiś wypadek naruszył 
kiedyś muskuł i pozbawił ucho możności ruchu.

Zwarliśmy się i wczepili w siebie nie 
inaczej niż dwaj współcześni chłopcy. Biliśmy się, kopali, szarpali, tłukli i 
darli za włosy. Pamiętam, że udało mi się zrobić to, co w latach szkolnych 
nazywamy zwykle półnelsonem. Ten chwyt pozwolił mi od razu osiągnąć zdecydowaną 
przewagę. Ale niedługo się nią cieszyłem. Chłopak podniósł szybko nogę (czy też 
tylną rękę) i stopą zdzielił mnie potężnie w brzuch. Musiałem go puścić, żeby 
ratować samego siebie. Po chwili zwarliśmy się znowu.

Zwisłouchy był ode mnie o rok starszy, 
ja za to byłem znacznie bardziej rozgniewany. W rezultacie musiał zmykać. 
Goniłem go przez polankę ścieżką prowadzącą ku rzece i wreszcie zepchnąłem na 
sam brzeg. On jednak znał lepiej stosunki miejscowe. Pobiegł wzdłuż brzegu i 
wdrapał się na urwisko następną ścieżką. Przeciął polanę na krzyż i zapadł w 
czeluść jednej z pieczar.

Zanim pojąłem, co czynię, zanurzyłem 
się w ciemność wraz z nim. Lecz już następna chwila przyczyniła mi niemało 
strachu. Nigdy przedtem nie byłem w pieczarze. Zacząłem krzyczeć i płakać. 
Zwisłouchy chichotał drwiąco, skacząc niewidzialny, wokoło i kuksając mnie od 
czasu do czasu. Nie zaryzykował jednak drugiego spotkania i usunął się. Stałem 
pomiędzy nim a wejściem do pieczary. Nie mijał mnie, a jednak gdzieś zniknął. 
Nasłuchiwałem, ale nie mogłem schwytać uchem żadnego odgłosu jego kroków. To 
mnie mocno zdziwiło. Siadłem więc u wejścia i czuwałem.

Pewien jestem, że z pieczary nie 
wyszedł, a przecież po kilku minutach szturchnął mnie w łokieć. Znowu zacząłem 
go gonić i raz jeszcze wbiegł do pieczary. Tym razem zatrzymałem się u wejścia. 
Cofnąłem się nawet o parę kroków i spoglądałem uważnie. Przez to wejście nie 
wyszedł, e jednak znowu znalazł się po chwili przy mnie i znowu, goniąc go, 
zapędziłem do pieczary.

Ta sztuczka powtórzyła się 
kilkakrotnie. Wreszcie wbiegłem w ślad za nim do pieczary, gdzie jednak na 
próżno próbowałem go dosięgnąć. Pożerała mnie ciekawość. Nie mogłem pojąć, w 
jaki sposób chłopak mi się wymyka. Ile razy wejdzie do pieczary, znajduje się po 
chwili na zewnątrz, staje przy mnie i drwi. Przez to samo walka nasza zamieniła 
się w zabawę w chowanego.

Bawiliśmy się tak całe popołudnie z 
krótkimi tylko przerwami i wesoły przyjacielski nastrój ogarnął nas obu. Pod 
koniec chłopak przestał uciekać ode mnie. Usiedliśmy sobie razem, objęci 
ramionami. Po chwili wyjawił mi tajemnicę pieczary. Trzymając mnie za rękę, 
wprowadził do czeluści. Okazało się, że połączona jest wąskim przejściem z 
pieczarą sąsiednią, przez którą też wyszliśmy po chwili na polanę.

Byliśmy już przyjaciółmi. Kiedy 
pozostali chłopcy otoczyli mnie znowu, żeby mi dokuczać, Zwisłouchy stanął w 
mojej obronie. Poczynaliśmy sobie tak dzielnie, że na długo pozostawiono mnie w 
spokoju. Zwisłouchy zapoznał mnie z wioską. Rzecz prosta, nie mógł opowiedzieć o 
warunkach i zwyczajach, brakło mu na to słów, nauczyłem się jednak wiele, 
obserwując jego postępki. Pokazał mi też rzeczy, miejsca i ludzi.

Zaprowadził mnie do rosnącego nad 
urwiskiem lasu, gdzie na puszystej polanie pożywiliśmy się marchwią. Potem 
łyknęliśmy niezłą porcję wody z rzeki i wybraliśmy się z powrotem do pieczar.

Na ścieżce jednak natknęliśmy się raz 
jeszcze na Czerwone Oko. Zanim jednak zdążyłem coś przedsięwziąć, Zwisłouchy 
odskoczył nagle w bok i spłaszczył się na brzegu. Odruchowo poszedłem za jego 
przykładem, potem dopiero szukając oczyma przyczyny strachu. To Czerwone Oko 
słaniał się środkiem ścieżki, wodząc wokoło swymi potwornymi oczyma w 
zaognionych powiekach. Zauważyłem, że wszystkie dzieci uciekają przed nim, zaś 
dorośli spoglądają nań trwożnymi oczyma i ustępują z drogi.

O zmroku polana opustoszała; ludek 
poszukał schronienia w pieczarach. Zwisłouchy poprowadził mnie ku swemu 
posłaniu. Wdrapaliśmy się po stromym stoku ponad wszystkie pieczary ku małej 
norce ziemnej, niewidocznej z dołu. Zwisłouchy wpełznął pierwszy, ja za nim z 
wielką trudnością, tak wąskie było wejście. Znalazłem się w maleńkiej izdebce 
skalnej. Ścianki miały nie więcej nad dwie stopy wysokości, długość zaś i 
szerokość ich nie przekraczała czterech, pięciu stóp. Tu, zwinięci w jeden 
kłębek, przespaliśmy długą noc.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

 


Odważniejsi spośród chłopaków bawili 
się przy wejściach do szerokich pieczar. Podczas tych zabaw właśnie przekonałem 
się, że pieczary te nie są zamieszkane. Nikt nie śpi w nich nocami. Legowiska 
urządzano jedynie w pieczarach o wejściu ukrytym lub bardzo wąskim. Im wyżej 
położone, tym lepsze. Ostrożność tę zachowywano ze względu na zwierzęta 
drapieżne, które zatruwały nam życie w owe dni i noce.

Pierwszego ranka po nocy spędzonej ze 
Zwisłouchym przekonałem sie od razu o zaletach wąskich pieczar. Zaczęło świtać 
kiedy stary Szablasty Ząb ukazał się na polanie. Dwóch ludzi już było wstało. 
Natychmiast rzucili się ku pieczarom. Nie wiem, czy w panice potracili głowy, 
czy tygrys zbyt blisko już nacierał, dość, że dopadli pierwszej z brzegu 
pieczary o szerokim wejściu, tej właśnie, w której bawiliśmy się ze Zwisłouchym 
dnia poprzedniego.

Nie wiem, co działo się wewnątrz, ale 
stwierdzam z radością, iż obaj ludzie zdążyli prześlizgnąć się przez wąziutki 
korytarzyk do sąsiedniej pieczary. Korytarzyk był dla tygrysa za wąski. Zwierz 
wypadł z powrotem na polanę – wściekły. Widocznie nie powiodło mu się nocne 
polowanie, liczył na nas jako na niezłą potrawę.

Dostrzegł owych dwu ludzi u wylotu 
drugiej pieczary i skoczył ku nim. Prawdopodobnie prześlizgnęli się znowu 
korytarzykiem ku pieczarze pierwszej, tygrys bowiem wymknął się na polanę 
jeszcze bardziej gniewny.

My, pozostali w pieczarach, wszczęliśmy istny szatański sejm. Z 
górnych i dolnych nor całego zbocza wysuwały się wykrzywione paszcze, a każda 
rechotała na swój sposób. Wszyscy robiliśmy miny – strasznie groźne miny; tak 
kazał nam instynkt. Byliśmy nie mniej gniewni niż tygrys, lecz gniew nasz 
wyrastał ze strachu. Pamiętam że ja również wykrzywiałem twarz i ryczałem co sił 
wraz z innymi. Ale nie tylko naśladowałem sąsiadów. Sam czułem instynkt 
wewnętrzny, który kazał mi to czynić. Włos jeżył mi się na całym ciele, 
wstrząsała mną dzika, nieuświadomiona, nieopanowana wściekłość.

Przez czas pewien stary Szablasty Ząb 
ciskał się od jednej pieczary do drugiej. Lecz obaj ludzie prześlizgiwali się 
ciągle przez korytarzyk i wymykali mu się zręcznie. Tymczasem my pozostali 
wzięliśmy się do czynu. Jak tylko tygrys ukazywał się na zewnątrz, 
bombardowaliśmy go kamieniami. Najpierw strącaliśmy tylko odłamki skał, potem 
zaczęliśmy ciskać je całą siłą muskułów.

Owo bombardowanie skierowało na nas 
uwagę tygrysa i zwiększyło jeszcze jego rozjuszenie. Zaprzestał pogoni za dwiema 
upatrzonymi ofiarami i skoczył na zbocze ku nam, pozostałym, rycząc i wpijając 
pazury w kruszącą się skałę. Na ten straszny widok wszyscy co do jednego 
pochowaliśmy się w głębi pieczar.

Wiem o tym, bom wyjrzał z nory i 
zobaczyłem, że na całym zboczu nie widać ani jednej głowy. Tygrys zsunął się ze 
skały i spadł z powrotem na polanę.

Cisnąłem w powietrze okrzyk otuchy i po 
chwili znowu zbocze zaroiło się od głów, zabrzmiały wrzaski, kamienie jeszcze 
gęściej posypały się na napastnika. Tygrys szalał. Co chwila próbował wedrzeć 
się na strome zbocze. Raz nawet dotarł do najniżej położonej pieczary, ale nie 
mógł wpakować się do środka i spadł. Za każdą jego próbą wdarcia się na zbocze, 
zalewały nas fale strachu. Najpierw w takich chwilach większość spośród nas 
pierzchała w głąb pieczar; niektórzy jednak pozostawali na zewnątrz, żeby walić 
wroga kamieniami. Po pewnym czasie powysuwali się wszyscy i przystąpili do 
bombardowania.

Nigdy tak potężne zwierzę nie zostało 
równie sromotnie pobite. Klęska poniesiona z rąk drobnego ludku raniła 
straszliwie jego dumę. Stał na polanie i spoglądał ku nam, rycząc, bijąc ogonem, 
opędzając się od gradu kamieni. Cisnąłem raz kamień właśnie w chwili kiedy 
tygrys podniósł głowę. Dostał tym kamieniem prosto w nos. Cisnął się prosto w 
górę, zebrawszy pod siebie wszystkie cztery łapy, miaucząc i wrzeszcząc z bólu i 
zdumienia.

Został pobity i wiedział o tym. 
Odzyskując resztki godności, ruszył precz zwolna i uroczyście, ścigany deszczem 
kamieni. Stanął pośrodku polany i obejrzał się ku nam, zły i głodny. Nie lubił 
wyrzekać się upragnionej potrawy – oto zaś było mięso, mięso smakowite, złapane 
w zasadzkę, a przecież niedostępne.

Na widok tego jego gniewu wybuchnęliśmy 
śmiechem. Chichotaliśmy drwiąco, gwałtownie, zgodnym chórem. Zwierzęta nie 
znoszą drwin. Śmiech doprowadza je do szału. Toteż Szablasty Ząb oszalał. 
Zawrócił i skoczył ku nam z rykiem. O to nam właśnie chodziło. Walka stała się 
zabawą. Bombardowanie tygrysa sprawiało nam istotną rozkosz. Ale atak bestii nie 
potrwał długo. Niebawem tygrys odzyskał rozsądek, nam zaś popuchły już 
dłonie-miotacze pocisków. Zachowałem w pamięci ostry obraz tygrysiego oka 
podbitego kamieniem. I równie dobrze pamiętam postać drapieżnika na skraju lasu, 
dokąd wycofał się wreszcie. Spoglądał ku nam, dygoczące wściekłością wargi 
obnażyły kły aż po nasadę, włos sterczał, ogon miotał się niespokojnie. Rzucił 
ku nam jeszcze jeden ostatni ryk i zniknął pośród drzew.

Cóż za uciecha! Wysypaliśmy się z nor i 
dalej oglądać znaki pazurów na skale, gadając jeden przez drugiego. Jeden z 
ludzi, których tygrys gonił po dwóch pieczarach był jeszcze niedorosły, 
półdziecko, półmłodzik. Obaj wyszli dumnie ze swego ukrycia, my zaś otoczyliśmy 
ich pełnym uwielbienia kołem. Wtedy matka owego młodzika przedarła się przez 
tłum i rzuciła ku synowi z zajadłą wściekłością. Szarpała go za uszy, wyrywała 
włosy i wrzeszczała przy tym jak opętana. Była to niezgorsza kobiecina, mocna, 
rosła, kosmata, toteż trzepanie, jakie sprawiała synkowi stało się uciesznym 
widowiskiem dla całej hordy. Ryczeliśmy ze śmiechu, chwytając jeden drugiego lub 
tarzając się po ziemi w zapamiętałej radości.

Albowiem pomimo to, iż żyliśmy 
nieustannie w kraju przerażenia – umieliśmy cieszyć się śmiechem. Poczucie 
humoru nie było nam obce. Nasza wesołość posiadała cechy gargantuiczne. Była 
nieokiełznana, nie znała granic. Jeśli jakaś rzecz była śmieszna, wiliśmy się w 
kurczach śmiechu na jej widok. Śmieszną zaś wydawała nam się każda najbardziej 
prosta, prostacza nawet drobnostka. O tak, wierzcie mi, umieliśmy się śmiać!

Każdego z drapieżników napadających 
naszą wiosczynę traktowaliśmy tak samo jak starego tygrysa. Ścieżki i wodopoje 
uważaliśmy za naszą wyłączną własność, zatruwając życie każdemu zwierzęciu, 
które ośmieliło się wtargnąć w nasze dziedziny. Nawet najdziksze drapieżniki 
wiedziały, że lepiej tych miejsc unikać. Nie byliśmy im co prawda równi w boju 
otwartym, za to posiadaliśmy chytrość i ostrożność. Dzięki tym dwóm cechom, jak 
również zdolność odczuwania strachu, dawaliśmy sobie jakoś radę na owym 
przeraźliwym świecie za czasów jego młodości.

Zwisłouchy był zapewne o rok starszy 
ode mnie. Nie miał możności opowiedzeniami dziejów swego dotychczasowego życia, 
przypuszczam jednak, że był sierotą, ponieważ nigdy nie widziałem jego matki. 
Ojcowie nie liczyli się w naszej hordzie. Małżeństwo istniało u nas w 
formie nader pierwotnej. Pary miały zwyczaj rozchodzenia się po pierwszej 
kłótni. Człowiek współczesny dzięki instytucji rozwodu czyni to samo prawnie. My 
jednak nie posiadaliśmy praw.

Czyniliśmy wszystko wedle zwyczajów, w 
tym zaś szczególnym wypadku zwyczaje były raczej nieokreślone i zmienne.

Jak opowiadanie moje dalej wykaże, 
odczuwaliśmy pewną skłonność do monogamii, która z czasem dać miała potęgę 
plemionom, które ją uznały. Już jednak za moich czasów istniały nieliczne wierne 
sobie pary, żyjące pośród konarów w sąsiedztwie mojej matki. Życie w tłoku hordy 
nie sprzyjało jednożeństwu. Dlatego też zapewne owe wierne pary trzymały się 
nieco na uboczu. Przez wiele lat pary te pozostawały razem, chociaż co prawda w 
razie śmierci kobiety lub mężczyzny, strona pozostała natychmiast znajdowała 
sobie pocieszenie.

Jedna rzecz szczególnie zdumiewała mnie 
pierwszych dni pobytu w hordzie: istniał i panował nad wszystkimi jej członkami 
pewien bezimienny i niepojęty dla mnie strach. Zdawało mi się, że strach ten 
połączony jest zawsze z pewnym kierunkiem. Mianowicie, horda panicznie bała się 
północo-wschodu. Żyła w ciągłym napięciu uwagi ku owej stronie świata. Każdy 
częściej i baczniej spoglądał w tym kierunku niż w jakimkolwiek innym.

Kiedyśmy obaj ze Zwisłouchym udali się 
w kierunku północno-wschodnim na poszukiwanie grubokorzennej marchwi, która o 
tej porze roku była najsmaczniejsza – towarzysz mój stał się dziwnie nieśmiały i 
zalękniony. Zadawalał się zjadaniem odpadków, dużych sparciałych marchwi i 
małych, niewyrośniętych, zamiast pójść trochę dalej i poszukać dorodnych. Kiedy 
zaś ja miałem zamiar to uczynić, wszczął ze mną zwadę i nieomal bójkę. Dał mi 
przez to do zrozumienia, że w kierunku północno-wschodnim istnieje jakieś 
straszne niebezpieczeństwo. Na czym jednak ono polegało – wyjaśnić mi nie zdołał 
z powodu ubóstwa swego języka.

Niejedną doskonałą marchew schrupałem 
spokojnie, podczas gdy Zwisłouchy przywoływał mnie daremnie. Nie mogłem pojąć, o 
co chodzi. Natężyłem całą swą czujność, ale nie spostrzegałem nic złego. 
Mierzyłem ciągle oczyma odległość od najbliższego drzewa i wiedziałem, że do 
tego raju bezpieczeństwa zdążę zawsze schronić się przed Rudym i przed starym 
Szablastym Zębem, gdyby który z nich się ukazał.

Któregoś późnego popołudnia wybuchnął w 
wiosce straszny rwetes. Całą hordę ogarnęło jedno tylko uczucie – uczucie 
panicznej trwogi. Ściana skalna zaroiła się od głów, wpatrzonych w 
północo-wschód. Nie wiedziałem, o co chodzi, ale wdrapałem się czym prędzej do 
mojej własnej małej norki na górce i stamtąd dopiero wyjrzałem na okolicę.

Wtedy to poza rzeką, daleko na 
północo-wschodzie, ujrzałem po raz pierwszy tajemnicę dymu. Było to największe 
ze znanych mi dotychczas zwierząt. Myślałem, że to wielki, potwornie wielki wąż, 
wznoszący głowę wysoko pomiędzy drzewa i słaniający się w tył i naprzód. A 
jednak po chwili, jakimś niepojętym sposobem, z zachowania się ludzi przesiąkła 
we mnie świadomość, że dym sam przez się nie jest niebezpieczeństwem. Ludzie 
bali go się jako wieści o czymś innym, bardziej groźnym. Ale o czym – pojąć nie 
mogłem. Nikt też nie mógł mi wytłumaczyć. Jednakże wkrótce sądzone mi było to 
zrozumieć i poznać Grozę stokroć bardziej przeraźliwą niźli Rudy, niźli Stary 
Tygrys, niźli węże nawet, niźli wszystko, co groźne i straszliwe na świecie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

 


Złamany Ząb był trzecim chłopcem, 
żyjącym bez opieki, na własnym garnuszku. Matka jego mieszkała opodal w 
pieczarze, miała jednak jeszcze dwoje młodszych dzieci, wobec czego wyrzuciła go 
z domu. Proces owego wyrzucania trwał przez dni kilka i dostarczył nam niemało 
uciechy. Złamany Ząb nie miał ochoty opuszczać rodzinnego domu, ilekroć więc 
matka wydaliła się z pieczary – wpełzał tam na nowo. Kiedy, powróciwszy, 
zastawała nieproszonego gościa, wściekłość jej była widowiskiem nie lada. Pół 
hordy przyglądało mu się z prawdziwą rozkoszą. Najpierw w głębi pieczary 
rozlegać się zaczynały krzyki i wrzaski matki. Potem słychać było odgłosy bicia 
i skowyt chłopaka. Wtedy przyłączały się piski dwojga młodszych. Wreszcie, niby 
wybuch miniaturowego wulkanu – wylatywało z czarnej czeluści skulone ciało 
Złamanego Zęba.

Po kilku dniach rozstanie z domem 
zostało ostatecznie przeprowadzone. Malec przez dobre pół godziny wypłakiwał 
swój żal pośrodku polany, wreszcie zaś zdecydował, że należy zamieszkać ze 
Zwisłouchym i ze mną. Nasza nora była co prawda ciasna, ale od biedy mógł się 
zmieścić trzeci. Pamiętam jedną tylko noc spędzoną we trzech, przypuszczam więc, 
że wypadek, o którym opowiem, stać się musiał na drugi dzień, jakoś w samo 
południe. Rano najedliśmy się marchwi, po czym pełni ochoty do zabawy ruszyliśmy 
ku pobliskim wysokim drzewom w tym właśnie kierunku, którego zwykliśmy unikać. 
Nie pojmuję dlaczego Zwisłouchy sprzeniewierzył się tym razem swojej zwykłej 
ostrożności. Prawdopodobnie zapomniał o niej w uniesieniu zabawy. Cóż to była za 
cudowna zabawa! Skakanie na ziemię z rozhuśtanej gałęzi. Zwykle skakaliśmy bez 
najmniejszego wysiłku z wysokości dziesięciu, piętnastu stóp. Nawet skok z 
dwudziestu, dwudziestu pięciu stóp nie był niczym nadzwyczajnym. Prawdę 
powiedziawszy, boję się nawet przyznać z jakich to wówczas skakaliśmy wysokości. 
Z czasem, nabrawszy ciała i wieku, staliśmy się też nieco uważniejsi, ale we 
wczesnym dzieciństwie ciała nasze były niczym sprężyny i mogliśmy robić 
wszystko, czego zapragnęła dusza.

Złamany Ząb wykazał niezwykłą zręczność 
w nowej grze. Udawały mu się wszelkie skoki, a nawet wynalazł całkiem nowe 
„posunięcia”, których my obaj ani rusz nie mogliśmy dokonać. Prawdę rzekłszy, po 
prostu mieliśmy pietra.

Złamany Ząb zawsze gramolił się na to 
samo drzewo i posuwał aż do końca pewnej gibkiej gałęzi. Od gałęzi tej do ziemi 
musiało być ze siedemdziesiąt stóp przestrzeni zupełnie wolnej, niczym nie 
hamującej skoku. Tylko o jakie dwadzieścia stóp poniżej i z piętnaście w bok od 
pionu sterczała gęsto ulistniona gałąź innego drzewa.

Ledwośmy dosięgli nasady konaru, na 
którego końcu siedział Złamany Ząb, psotnik zaczynał trząść z całych sił. To, 
rzecz prosta, hamowało nasze zapędy.

Owo trzęsienie nie było jednak 
trzęsieniem zwykłym: Złamany Ząb trząsł gałęzie odwrócony tyłem do kierunku 
zamierzonego skoku. Ledwieśmy się zbliżyli – ulatywał w powietrze. Rozkołysana 
gałąź stanowiła świetną trampolinę. Wyrzucała daleko przed siebie ciało chłopca, 
który spadał tyłem, głową w dół. Lecąc przekręcał się w powietrzu, dopóki nie 
skierował twarzy w stronę owej drugiej gałęzi, na którą zamierzał spaść. Gięła 
się ona nisko i głęboko pod ciosem skoku, i nawet nieraz trzeszczała groźnie; 
nie łamała się jednak i zawsze spośród listowia wyglądała ku nam tryumfująca i 
rozchichotana twarz urwisa.

Byłem właśnie na drzewie, kiedy Złamany 
Ząb po raz ostatni pokazywał swoją sztukę. Dopełznął do końca gałęzi i rozpoczął 
trzęsienie. Pełzłem w ślad za nim, kiedy nagle rozległ się cichy, przerażony, 
ostrzegawczy krzyk Zwisłouchego. Spojrzałem w dół i dostrzegłem postać chłopaka 
w głównym rozwidleniu pnia jakby rozpłaszczoną na korze. Odruchowo skuliłem się 
na swojej gałęzi. Złamany Ząb przestał trząść, ale gałąź pozostała rozkołysana i 
ciało chłopca polatywało w dół i w górę pośród szumiących liści.

Usłyszałem chrzęst suchej gałązki i 
spojrzawszy ku dołowi ujrzałem pierwszego w moim życiu Człowieka Ognia. Pełznął 
ukradkiem po ziemi, lecz patrzał w górę ku naszemu drzewu. Najpierw myślałem, że 
to dzikie zwierzę, miał bowiem narzuconą na ramiona i umocowaną w pasie 
złachmanioną skórę niedźwiedzia. Potem dopiero dostrzegłem jego ręce, nogi i 
rysy twarzy. Podobny był bardzo do ludzi z naszej hordy, lecz mniej owłosiony i 
wsparty na nogach mniej przypominających ręce. Istotnie, jak przekonałem się z 
czasem, Ludzie Ognia mniej byli porośli włosami niż my, my zaś z kolei mniej niż 
Ludzie Drzew.

Nagle i nie wiadomo czemu, pojąłem, że 
ta właśnie istota jest ową grozą z północo-wschodu, o której wieścił tajemniczy 
dym. A jednak byłem zdumiony. Uważałem, że nie ma czego się bać. Czerwone Oko i 
niejeden spośród naszych mężczyzn był niewątpliwie od niego silniejszy. Stary 
był wychudły od starości, posiwiały. Kulał też mocno na jedną nogę. Nie ulegało 
wątpliwości, że wyprzedzimy go zarówno na ziemi jak na drzewach. Nie schwyta nas 
nigdy.

Niósł jednak w ręku coś, czego nigdy 
nie widywałem dotychczas. Był to łuk i strzała. Lecz w owym czasie łuk i strzała 
nie miały jeszcze dla mnie znaczenia. Skądże wiedzieć mogłem, że ów zgięty 
kawałek drzewa krył w sobie śmierć? Lecz Zwisłouchy wiedział. Znał już widocznie 
Ludzi Ognia i ich obyczaje. Przybysz spoglądał ku górze i krążył wokoło drzewa. 
Zwisłouchy zaś krążył tak samo wokoło pnia przed pierwszym rozwidleniem, 
starając się żeby pień dzielił go zawsze od obcego człowieka.

Ten ostatni nagle skręcił w przeciwną 
stronę. Zwisłouchy uczynił czym prędzej to samo, lecz nie zdążył już skryć się 
za pień. Za to obcy zdążył naciągnąć łuk. Dostrzegłem strzałę, lecącą ku górze. 
Chybiła Zwisłouchego, odbiła się od twardego pnia i upadła z powrotem na ziemię. 
Huśtałem się radośnie. To ci wesoła zabawa! Obcy ciska przedmiotami w 
Zwisłouchego, tak jak nieraz ciskamy w niego my.

Zabawa trwała dalej, lecz Zwisłouchy 
nie odsłaniał się więcej. Po pewnym czasie Człowiek Ognia zaprzestał. Wychyliłem 
się jak mogłem ku niemu i wyzywałem go głośnym śmiechem. Chciałem się bawić; 
chciałem żeby i mnie spróbował dosięgnąć swoją dziwaczną zabawką. Widział mnie, 
lecz nie raczył mną się zająć, natomiast skierował swą uwagę na Złamanego Zęba, 
który wciąż jeszcze kołysał się lekko i pomimo woli na swej rozhuśtanej gałęzi.

Pierwsza strzała śmignęła ku górze. 
Złamany Ząb ryknął z przerażenia i bólu. Strzała trafiła go w łydkę. Fakt ten 
stworzył całkiem nowe oświetlenie sprawy.

Przestałem pragnąć tej zabawy i 
przylgnąłem, dygocząc, do pnia. Zasyczała druga strzała, potem trzecia, 
chybiając chłopca, przeszywając liście, zataczając łuk w powietrzu i spadając na 
ziemię.

Człowiek Ognia raz jeszcze podniósł 
broń, stanął o parę kroków dalej, po chwili posunął się raz jeszcze. Wtedy 
szybko uniósł łuk. Gwizdnęła cięciwa, strzała przeszyła powietrze. Złamany Ząb, 
wrzeszcząc przeraźliwie, runął z drzewa na ziemię. Widziałem jak spadał, 
przekręcając się kilkakrotnie w powietrzu, i wyglądając jak kłębek samych tylko 
rąk i nóg. Ostre strzały wystawały mu z piersi. Ukazywały się i niknęły za 
każdym obrotem ciała.

Leciał, skowycząc, całe siedemdziesiąt 
stóp i runął wreszcie na ziemię z głuchym echem uderzenia i chrobotem pękających 
kości. Ciało odbiło się lekko, po czym raz jeszcze opadło, tym razem zupełnie 
płasko. Żył jeszcze, bo poruszał się, zwijał szarpał ziemię palcami rąk i nóg. 
Pamiętam, jak Człowiek Ognia biegł ku leżącemu z kamieniem. Pamiętam, jak tym 
kamieniem bić go począł po głowie... Dalej nie pamiętam już nic...

Zawsze podczas lat moich dziecinnych, w 
tym momencie snu budziłem się z krzykiem przerażenia – i spostrzegałem przy 
łóżku matkę lub niańkę, zdumione, przerażone, schylone nade mną. Gładziły mnie 
łagodnie po włosach i zapewniały, że są tuż, bliziutko i nie grozi mi żadne 
niebezpieczeństwo.

Następny, a raczej kolejny, mój sen 
rozpoczyna się zawsze w chwili, kiedy obaj ze Zwisłuochym pierzchamy przez las. 
Człowiek Ognia, Złamany Ząb, i tragiczne drzewo – zniknęły. My obaj ze 
Zwisłouchym w panicznej trwodze przedzieramy się przez gałęzie, skaczemy z 
drzewa na drzewo. Głęboko w prawej nodze piecze mnie ból, z ciała wystaje ostrze 
i koniec strzały straszliwego napastnika. Nie tylko ból dokucza mi mocno, lecz 
jeszcze bardziej przeszkadza mi strzała i nie pozwala nadążyć za Zwisłouchym.

Wreszcie zaniechałem ucieczki i 
skuliłem się w bezpiecznym rozwidleniu konarów. Zwisłouchy nie zatrzymał się. 
Krzyknąłem ku niemu żałośnie, bardzo żałośnie, pamiętam. Wtedy stanął i obejrzał 
się. Potem wrócił ku mnie, wlazł na moją gałąź i począł oglądać strzałę. 
Próbował ją wyciągnąć, lecz z jednej strony przeszkadzała zgrubiała główka, z 
drugiej pierzasty koniec. Bolało to bardzo, więc zmusiłem Zwisłouchego, żeby 
przestał.

Przez czas pewien siedzieliśmy skuleni 
i nieruchomi w rozwidleniu drzewa. Zwisłouchy był niespokojny, chciał uciekać 
dalej i ciągle znacząco spoglądał to w jedną stronę to w drugą, ja zaś łkałem 
cicho i żałośnie. Zwisłouchy trząsł się ze strachu, a jednak pozostał przy mnie. 
Ten jego postęp uważam za pierwszy przebłysk altruizmu i cnót społecznych, które 
z czasem uczyniły z człowieka najpotężniejsze spośród zwierząt Ziemi.

Raz jeszcze Zwisłouchy próbował wyrwać 
strzałę z mojej nogi, ale odepchnąłem go gniewnie. Wtedy nachylił się i począł 
żuć zębami pierzasty koniec strzały. Czyniąc to, trzymał strzałę mocno obiema 
rękami, żeby nie ruszała się i nie rozdrażniała rany. Rozmyślam często o tej 
scenie: – Dwóch małych chłopców, za czasów wczesnego gatunku człowieczego; i oto 
jeden opanowuje wielką swoją trwogę, poskramia samozachowawczą chęć ucieczki, 
aby pomóc drugiemu, drugiego ochronić.

Wtedy staje mi przed oczyma wszystko, 
co w zarodku kryje ów obraz, wszystko co wyrosnąć ma pod jego cieniem w 
zamierzchłej przyszłości. Miłosierny Samarytanin, załogi ratownicze, siostry 
Czerwonego Krzyża, męczennicy chrześcijaństwa, wodzowie wszelkich spraw 
skazanych na zagładę, piastuni wszelkich szaleńczych nadziei – wreszcie 
największa postać świata – Chrystus i wszyscy ludzie potężni, których siła duszy 
poczęła się ongiś, w pierwotnych uczynkach Zwisłouchego, Wielkiego Zęba i innych 
stworzeń młodziutkiego świata.

Kiedy Zwisłouchy zżuł koniec strzały, 
można ją było wyciągnąć bez wielkiego bólu. Chciałem od razu biec dalej po 
drzewach, lecz tym razem zatrzymał mnie Zwisłouchy, podpełznął ku końcowi jednej 
z gałęzi i zerwał pęk zielonych liści. Wsunął mi je do rany, zatykając nimi 
otwór. Pomogło. Krwawienie ustało wkrótce. Potem pierzchnęliśmy obaj w 
bezpieczne schronienie pieczar.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

 


Pierwszą zimą bezdomną pamiętam aż 
nadto dobrze. W długich snach siadywałem nieraz, dygocząc z zimna.

Siedzimy obaj ze Zwisłouchym, spleceni 
ramionami i nogami, zsiniali i szczękający zębami. Szczególnie zimno robiło się 
nad ranem. W tych to przenikliwie chłodnych, wczesnych godzinach spaliśmy 
niewiele, tuląc się razem w niemej nędzy i czekając aż wzejdzie i ogrzeje nas 
dobroczynne słońce.

Kiedyśmy wyszli z pieczary, mróz 
trzeszczał pod nogami. Pewnego ranka znaleźliśmy lód na powierzchni spokojnej 
zatoczki, gdzie cała horda zwykła pić wodę. Ludzie tłoczyli się teraz i 
lamentowali nad tym, co zaszło. Stary Krąg Pacierzowy, najbardziej wiekowy 
członek hordy nie pamiętał w życiu swoim nic podobnego. Pamiętam zatroskane, 
pełne skargi jego spojrzenie, kiedy oglądał dziwne zjawisko. (Ów wyraz skargi i 
troski pojawiał się zawsze w naszych oczach, kiedyśmy napotkali coś 
niezrozumiałego, albo kiedy dręczyło nas niejasne i niedające się wyrazić 
pragnienie.) Nawet Czerwone Oko, obejrzawszy lód, zrobił zmartwioną minę i 
spoglądać począł groźnie ku północo-wschodowi, jak gdyby winę tego, co zaszło, 
przypisywał Ludziom Ognia.

Lód jednakże pojawił się tylko tego 
ranka. W ogóle ta zima była najcięższą z zim, jakich zaznałem. Nie pamiętam już 
później uczucia chłodu. Myślałem nieraz, że może to ta zima właśnie była 
zwiastunką tych niezliczonych a straszliwych zim, które nadejść miały, kiedy 
lodowiec zasnuwać począł od północy oblicze ziemi. Lodowca tego nie widzieliśmy 
zresztą nigdy. Wiele pokoleń dzieliło nas jeszcze od czasów, w których hordy 
powędrowały ku południowi albo, pozostawszy, przystosowały się do zmienionych 
warunków.

Życie nasze było szeregiem pomyślnych 
lub niepomyślnych przypadków. Spędzaliśmy dni na chybił trafił. Planowaliśmy 
niewiele – spełniali jeszcze mniej. Jedliśmy, czując głód, piliśmy, czując 
pragnienie, unikaliśmy naszych krwiożerczych wrogów, szukali schronienia nocami 
w pieczarach, poza tym przebaraszkowywaliśmy życie. Ciekawi byliśmy bardzo, 
nader skłonni do uciech i pełni psot wszelakich. Powaga nie nawiedzała nas 
nigdy, prócz chwil wielkiego niebezpieczeństwa lub wielkiego gniewu. Lecz o 
niebezpieczeństwach zapominało się wkrótce, gniew zaś mijał natychmiast.

Byliśmy zmienni, nielogiczni i niekonsekwentni. Stałość celów nie 
istniała. Pod tym względem przewyższali nas Ludzie Ognia. Posiadali już logikę 
czynów i stałość zamierzeń. Niekiedy jednak, szczególnie w dziedzinie uczuć, 
zdolni byliśmy do długotrwałych i upartych dążeń. Wierność małżeńska niektórych 
par, o której wspominałem powyżej, może być co prawda wytłumaczona 
przyzwyczajeniem, ale za to moje wieloletnie pożądanie Smigłonogiej nie może być 
wytłumaczone w ten sposób, tym bardziej zaś moja zawzięta i nieśmiertelna zwada 
z Czerwonym Okiem.

Nasza niekonsekwencja i głupota uderza 
mnie zawsze, ilekroć myślę o tym zamierzchłym życiu. Pewnego razu znalazłem 
złamaną i zeschłą skorupę tykwy. Traf zrządził że leżała wydrążeniem ku górze i 
pełna była deszczowej wody. Woda była smaczna, więc ją wypiłem. Potem wziąłem 
nawet skorupę do rzeki, napełniłem ją wodą, trochę wypiłem, resztę wylałem na 
Zwisłouchego. Ostatecznie jednak cisnąłem tykwę precz. Nie przyszło mi wcale do 
głowy nabrać wody w skorupę i zanieść do pieczary. A przecież nieraz pić mi się 
chciało w nocy, zwłaszcza po wieczerzy z dzikiej cebuli, nikt zaś po ciemku nie 
ośmielał się wyjść z jaskini.

Innym razem znowu znalazłem zeschłą 
tykwę, w której postukiwały ziarnka. Bawiłem się nią doskonale przez chwilę. Ale 
była to tylko zabawka. A przecież niedługo potem używanie tykw do przechowywania 
wody weszło w zwyczaj w całej hordzie. Nie ja jednak byłem wynalazcą. Zaszczyt 
ten przypadł staremu Kręgowi Pacierzowemu i uczciwie stwierdzić muszę, że 
jedynie wymagania starości przywiodły go na drogę tej zbawiennej myśli.

Tak czy inaczej, Krąg Pacierzowy był 
pierwszym, który użył tykwy do przechowania wody w pieczarze. Pieczara ta 
należała do jego syna, Bezwłosego, który pozwalał starcowi zajmować jeden kątek. 
Przyzwyczailiśmy się widzieć, jak stary napełnia tykwę wodą z rzeki i niesie 
skorupę do pieczary. Instynkt naśladownictwa silny był w hordzie, więc po pewnym 
czasie to jeden człowieczek, to drugi poszukał sobie tykwy, aż wreszcie wszyscy 
robić zaczęli zapasy wody.

Krąg Pacierzowy zapadał niekiedy na 
zdrowiu i nie mógł opuszczać swego kąta.

Wtedy Bezwłosy napełniał dla niego 
tykwę. Po pewnym czasie Bezwłosy zlecił tę czynność swemu synowi Długowargiemu. 
Potem weszło w zwyczaj, że wnuk przynosił dziadowi wodę nawet wtedy, gdy ten 
ostatni był zdrów. Z czasem wszyscy mężczyźni przestali zajmować się noszeniem 
wody, pozostawiając tę czynność wyłącznie dzieciom i kobietom. Zwisłouchy i ja 
byliśmy niezależni. Nosiliśmy wodę tylko dla samych siebie i kpiliśmy z 
chłopaków, którzy musieli rzucać najlepszą zabawę, żeby nanosić wody dla 
rodziny.

Wszelki postęp zaszczepiał się u nas 
powoli i z trudnością. Bawiliśmy się przez całe życie, zarówno w dzieciństwie 
jak i w młodości. Używaliśmy życia jak dzieci – tak jak nie używa go żadne 
zwierzą. Niewielka ilość wiadomości, jaką posiadaliśmy, dostała nam się 
przeważnie w zabawie, dzięki wrodzonej ciekawości. Największym spośród 
wynalazków hordy za czasów mojego w niej życia było właśnie używanie tykw.

Z początku przechowywaliśmy w nich 
wyłącznie wodę – na wzór starego Kręgu Pacierzowego. Lecz pewnego dnia, jedna z 
kobiet – nie pamiętam już która – napełniła skorupę czarnymi jagodami i 
przyniosła ją do pieczary. Wkrótce potem wszystkie kobiety nosiły już w tykwach 
jagody, orzechy i korzonki. Myśl, raz znaleziona, zaczęła się rozwijać. Jeszcze 
jedno ułatwienie czynności noszenia zawdzięczamy również kobietom. Zapewne jedna 
z nich zapomniała kiedyś swojej tykwy albo nie zmieściła do niej zebranych 
jagód, dość, że zerwała dwa wielkie liście, spięła je ostrymi gałązkami i 
przyniosła do domu więcej jagód, niżby się zmieściło w największej tykwie.

Dalej jednak nie poszliśmy za mego 
życia w dziedzinie ulepszeń noszenia ciężarów. Nikomu nie przyszło na myśl 
upleść koszyka z witek wierzbowych.

Niekiedy mężczyźni i kobiety związywali 
pnączami wiązki gałęzi i chrustu niesione do pieczar na posłanie. Może w 
dziesiątym lub dwudziestym pokoleniu dopracowalibyśmy się do pomysłu plecenia 
koszyków. Jedna rzecz nie ulega wątpliwości w tej sprawie: gdybyśmy zaczęli już 
raz wyplatać koszyki z gałązek, następnym i nieuniknionym krokiem byłoby 
wyplatanie tkanin. Wynaleźlibyśmy odzież, a z chwilą okrycia nagości – 
pojęlibyśmy skromność.

Z czasem młody, zielony świat nabrał 
tempa w swym rozwoju. My jednak żyliśmy jeszcze poza owym tempem. Rozpoczęliśmy 
dopiero jaki taki ruch, niedaleko przecież zajść mogliśmy w jednym pokoleniu bez 
broni, bez ognia, z kilkoma surowymi dźwiękami zamiast słów. Umiejętność pisania 
była nam tak niekończenie daleka, że dziś, w chwili gdy to piszę, porywa mnie 
zdumienie nad tym prostym faktem.

Ja sam stanąłem kiedyś na granicy 
doniosłego wynalazku. Dla przekonania was jak przypadkowy był postęp w owych 
czasach, pozwólcie mi stwierdzić i opowiedzieć, że gdyby nie żarłoczność 
Zwisłouchego, byłbym może doprowadził do oswojenia pierwszego psa. Tego nie 
wymyślili jeszcze nawet Ludzie Ognia, sąsiedzi nasi od północo-wschodu. Nie 
mieli psów, żadnego z nich nie widziałem nigdy z psem. Pozwólcie jednak, że 
opowiem, w jaki sposób żarłoczność Zwisłouchego opóźniła być może o dobre kilka 
pokoleń nasz rozwój społeczny.

Dość daleko na zachód od naszych 
pieczar rozciągało się ogromne bagnisko, zaś na południe leżało pasmo drobnych 
skalistych wzgórz. Wzgórza te były mało uczęszczane dla dwóch przyczyn. Przede 
wszystkim nie rosła tam dla nas żadna żywność. Po drugie wzgórza te pełne były 
nor drapieżnych zwierząt.

My jednak ze Zwisłouchym trafiliśmy tam 
pewnego razu. Nie trafilibyśmy jednak, gdyby nie... pogoń za tygrysem. Tak jest, 
nie śmiejcie się. Pogoń za starym Szablastym Zębem we własnej osobie. Nie 
groziło nam jednak najmniejsze niebezpieczeństwo. Wczesnym rankiem dostrzegliśmy 
drapieżnika w kniei i z bezpiecznej wysokości gałęzi, zawieszeni nad jego głową, 
zgrzytaliśmy ku niemu całą naszą nienawiścią. Z gałęzi na gałąź, z drzewa na 
drzewo posuwaliśmy się ponad tygrysem, wrzeszcząc piekielnie i ostrzegając 
wszystkich mieszkańców puszczy, że nadchodzi Szablasty Ząb.

Zepsuliśmy mu całe łowy poranne i 
doprowadziliśmy go do szczerej wściekłości. Ryczał, bił ogonem i od czasu do 
czasu przystawał, spoglądając na nas przeciągle, jakby się zastanawiał nad 
możliwością sięgnięcia po nas. Śmieliśmy się tylko i ciskali w niego gałęziami.

To gnanie tygrysa było popularnym 
sportem w naszej hordzie. Niekiedy cała gromada ludzi pędziła tak po drzewach 
nad głową tygrysa lub lwa, który zapędził się za daleko w biały dzień. Była to 
nasza zemsta, niejeden bowiem spośród nas, schwytany nieoczekiwanie, poszedł do 
żołądka lwa lub tygrysa. W ten sposób, częstując wroga dawką wstydu i 
wściekłości, uczyliśmy go, że lepiej trzymać się z daleka od naszych siedlisk. 
To dopiero była uciecha! To była wielka gra!

Tak więc, obaj ze Zwisłouchym 
pędziliśmy tygrysa przez dobry kawał puszczy. Wreszcie stary podwinął ogon i 
umykać począł od naszego wrzasku niby bity kundel. Staraliśmy się dotrzymać mu 
kroku; kiedy jednak dotarliśmy do skraju lasu, tygrys był już tylko plamką na 
widnokręgu.

Nie wiem, co pchało nas dalej; zapewne 
ciekawość. Dość że po chwili zabawy obaj ośmieliliśmy się ruszyć przez otwartą 
przestrzeń ku skalistym wzgórkom. Nie poszliśmy daleko. Może jakie sto jardów od 
skraju lasu: wysunąwszy się spoza pewnego ostrego występu skały (szliśmy bardzo 
ostrożnie, bo nigdy nie wiadomo, co można spotkać) – ujrzeliśmy trzy szczeniaki 
baraszkujące w słońcu.

Nie zauważyły nas, my zaś 
przyglądaliśmy się im przez czas pewien. Były to dzikie psy. W ścianie skalnej 
widniała pozioma wyrwa – zapewne nora, w której pozostawiła je matka i w której 
powinny były siedzieć, gdyby uznawały obowiązek posłuszeństwa. Lecz wzbierające 
życie i instynkt wzrostu, ten sam, który nas obu gnał przez całą puszczę – kazał 
też młodym psiakom wypełznąć z nory na swobodę. Wiem dobrze, jakby ukarała je 
matka, gdyby je była złapała.

Ale złapaliśmy je my obaj. Zwisłouchy 
spojrzał na mnie znacząco, po czym daliśmy susa ku zdobyczy. Szczeniaki umiały 
uciekać tylko do nory. My za nimi. Jeden zaplątał mi się pod nogi. Schyliłem się 
i podniosłem go. Wbił w moje ramię maleńkie ostre zęby; cisnąłem go o ziemię, 
zaskoczony nagłym bólem. W następnej chwili szczeniak zniknął w norze.

Zwisłouchy, walcząc z drugim, sarknął 
na mnie i wymyślał mi jak mógł od gap i durniów, przy pomocy możliwie 
urozmaiconych krzyków. Zawstydziło mnie to i podnieciło. Złapałem pozostałego 
szczeniaka za ogon. Ugryzł mnie również, lecz drugą ręką przytrzymałem go za 
kark. Siedliśmy ze Zwisłouchym na ziemi, podnieśliśmy zdobycz ku górze i 
zaśmiewaliśmy się z radości.

Rozległ się pisk, skowyt, drobne, ostre 
naszczekiwanie. Nagle Zwisłouchy wstrząsnął się i ucichł. Zdawało mu się 
widocznie, że coś usłyszał. Spojrzeliśmy po sobie, zrozumiawszy nagle 
niebezpieczeństwo naszego położenia. Napaść na młode doprowadza zawsze każde 
zwierzę do szatańskiej wściekłości. A te szczeniaki, skowyczące w niebogłosy, 
należą przecie do dzikiej suki. Znaliśmy dobrze dzikie psy biegające stadami – 
postrach wszystkich trawożerców. Widzieliśmy jak prześladowały stada bydła i 
bizonów, porywając młode, stare lub słabe sztuki. Nas również gnały już nieraz. 
Widziałem raz nawet jak dopędziły kobietę z naszej hordy, właśnie w chwili gdy 
dopadła lasu. Gdyby nie była zmęczona biegiem, zdążyłaby schronić się na drzewo. 
Skoczyła już na pień, ale ześlizgnęła się i upadła. O, psy skończyły ją prędko.

Błyskawicznie porozumieliśmy się 
oczyma. Trzymając mocno zdobycz, pomknęliśmy ku lasom. Dostawszy się na 
bezpieczną, wysoką gałąź rozsiedliśmy się wygodnie i trzymając psiaki 
powróciliśmy na nowo do przerwanego śmiechu. Musieliśmy – uważacie – wyładować 
swój zapas śmiechu, niezależnie od tego co się stawało.

Potem zaczęło się jedno z 
najtrudniejszych zadań, jakie przedsięwziąłem kiedykolwiek. Wyruszyliśmy ze 
szczeniakami w kierunku pieczar. Ręce jednak mieliśmy zajęte przez piszczących 
jeńców i nie mogliśmy chwytać się gałęzi. Raz spróbowaliśmy zejść na ziemię, ale 
przepędziła nas podła hiena. Szła pod naszymi drzewami uparcie, nie spuszczając 
nas z oka. Mądra była bestia.

Zwisłouchy poszedł po rozum do głowy. 
Przypomniał sobie, jak wiązał pęki gałązek, które wlókł do pieczary na posłanie. 
Zerwał kawałek pnącza, związał szczeniakowi nogi, potem zarzucił go sobie na 
plecy i przymocował u szyi. Zyskał w ten sposób wolne ręce i nogi do chwytania 
konarów. Był uradowany i ruszył naprzód, nie czekając nawet, aż skończę wiązać 
moje szczenię. Istniała jednak pewna trudność. Szczeniak nie życzył sobie wisieć 
spokojnie na plecach chłopaka. Ciskał się na boki, wreszcie przerzucił się ku 
przodowi. Zęby miał wolne i nie omieszkał zagłębić ich czym prędzej w miękki i 
nieosłoniony brzuch Zwisłouchego. Chłopak wrzasnął i począł spadać, ale zdążył 
uczepić się z całych sił jakiejś gałęzi i to go uratowało. Pnącze zerwały się 
przy tym i psiak ze związanymi czterema nogami runął na ziemię. Hiena doczekała 
się obiadu.

Zwisłouchy był zniechęcony i zły. 
Zwymyślał hienę i sam ruszył dalej z drzewa na drzewo. Nie miałem żadnej 
określonej przyczyny, żeby pragnąć koniecznie przynieść pieska do domu. Po 
prostu chciałam tego – i koniec. Toteż nie przerwałem swoich wysiłków. Ułatwiłem 
sobie robotę, udoskonalając pomysł mego towarzysza. Związałem nie tylko łapy 
szczeniaka, ale wetknąłem mu kołek między szczęki i związałem mocno pysk.

Wreszcie dotarłem z malcem do domu. 
Miałem widocznie więcej uporu niż przeciętny członek naszej hordy, inaczej nie 
byłbym dopiął swego. Wyśmiewano się ze mnie, widząc jak wlokę szczeniaka do 
mojej ciasnej i wysokiej nory, ale nie zwracałem na prześmiewki żadnej uwagi. 
Powodzenie ukoronowało moje wysiłki – i oto miałem psa w mieszkaniu. Była to 
zabawka, jakiej nie posiadał nikt z naszego Ludku. Rozumiał wszystko doskonale. 
Kiedyś odpowiedział ukąszeniem na moje figle, dałem dobrze po nosie i odtąd 
wiedział już, czego nie wolno.

Byłem nim zajęty i zachwycony. Nowość! 
Cały Ludek przepadał za nowościami. Kiedy się przekonałem, że psiak nie jada 
owoców i warzyw, łapałem dla niego ptaki, wiewiórki i młode króliki. (My, 
ludzie, jedliśmy zarówno mięso jak rośliny, musieliśmy więc chwytać drobną 
zwierzynę.) Szczeniak jadł mięso i czuł się znakomicie. O ile mogę sobie 
przypomnieć, hodowałem go z tydzień. Ale razu pewnego, wróciwszy do pieczary z 
całym gniazdem świeżo wylęgłych bażantów – zastałem katastrofę. Zwisłouchy zabił 
szczeniaka i właśnie zabierał się do jedzenia. Skoczyłem ku niemu – pieczara 
była mała – i zwarliśmy się zębami i pazurami.

Tak oto skończyła się w tej bójce 
najwcześniejsza próba oswojenia psa. Wyrwaliśmy sobie po parę garści włosów, 
podrapaliśmy się i posiniaczyli. Potem ochłonęliśmy z gniewu i zaprzestali 
walki. Wreszcie – wreszcie zgodnie zjedliśmy szczeniaka. Na surowo? Tak jest. 
Albowiem nie odkryliśmy jeszcze ognia. Umiejętność gotowania zwierzyny utajona 
była pośród zwiniętych mocno a tajemniczo kart dalekiej przyszłości.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

 


Czerwone Oko był wcieleniem atawizmu. 
Wnosił do naszej hordy pierwiastek rozstroju. Był znacznie bardziej pierwotny 
niż którykolwiek z nas i zupełnie nam obcy, a jednak sami byliśmy zbyt 
pierwotni, żeby zdobyć się na wspólny wysiłek zabicia lub wypędzenia wyrodka. 
Nader prostaczy mieliśmy ustrój społeczny, lecz Czerwone Oko nawet dla nas zbyt 
był surowy, zbyt nieokrzesany. Dążył zawsze do rozbicia hordy przez swoje 
antyspołeczne postępki. Wcielał on doprawdy powrót natury do jej tworów 
wcześniejszych i powinien by znaleźć się pośród Ludu Drzew, nie pośród nas, 
którzy powoli stawaliśmy się ludźmi.

Czerwone Oko był potworem okrucieństwa, co na owe czasy znaczyło 
niemało. Żony swoje bijał okrutnie. Nie chcę przez to powiedzieć, że posiadał 
naraz więcej niż jedną żonę, lecz żonaty był wielokrotnie. Żadna kobieta nie 
mogła z nim wyżyć, a przecież żyła każda, bo potrafił ją zmusić. Nie można mu 
się było oprzeć. Żaden mężczyzna nie był dość silny, żeby z nim walczyć.

Nieraz powraca ku mnie wspomnienie 
cichych godzin przed zmrokiem. Od wodopoju, od bagniska pełnego jagód, od 
poletka marchwi ciągną grupki ludzi i zbierają się na polanie przed pieczarami. 
Nie ośmielą się pozostać tu długo, albowiem nadchodzi straszliwa ciemność, w 
ciemności zaś świat wydany jest na łup drapieżców i praludzie kryć się muszą, 
drżący, w głębi nor.

Zostaje kilka chwil swobody, zanim noc 
zapędzi nas do pieczar. Zmęczeni zabawą i włóczęgą dnia, głosy mamy stłumione. 
Nawet małe dzieci, zawsze tak chciwe psot i hałasów bawią się po cichu. Wiatr z 
morza ustał, cienie kładą się coraz dłuższe. Wtedy nagle z pieczary Czerwonego 
Oka wybucha straszliwy wrzask i odgłos razów. Potwór bije swoją kobietę.

Najpierw zalega pośród nas przerażone 
milczenie. Razy i wrzaski nie ustają jednak, co wywołuje w nas zgrzyt bezsilnej 
wściekłości. Mężczyźni nienawidzą Czerwonego Oka, ale zbyt go się boją, żeby iść 
bronić ofiary. Bicie ustaje wreszcie, milkną cichnące jęki, rzucamy jeden 
drugiemu głosy porozumienia, ponura noc wpełza pośród nas.

My, młodziki, dla których każde 
zdarzenie stawało się powodem do śmiechu – nie śmieliśmy się nigdy podczas owego 
żonobicia w pieczarze Czerwonego Oka. Wiedzieliśmy aż nadto dobrze, jak wygląda 
tragiczny koniec. Nieraz bowiem o świcie, u podnóża stoku leżało martwe ciało 
ostatniej żony. Zrzucał je po śmierci prosto z pieczary. Nigdy nie grzebał 
swoich zmarłych. Trud usuwania ciała, które inaczej byłoby zatruło nasze 
siedlisko – potwór pozostawiał hordzie. Zwykle wrzucaliśmy trupy do wody, 
poniżej ostatniego wodopoju.

Czerwone Oko nie tylko mordował swoje 
żony. Popełniał też morderstwa dla zdobycia żon. Kiedy zapragnął nowej kobiety i 
wybrał sobie cudzą, w najkrótszym czasie zabijał męża. Na dwa takie morderstwa 
patrzyłem własnymi oczyma. Cała horda wiedziała, ale nie mogła nic na to 
poradzić. Nie wytworzyliśmy jeszcze żadnego rządu, żadnej wspólnoty; nie 
potrafiliśmy zmówić się i połączyć. Mieliśmy co prawda pewne obyczaje i surowo 
karciliśmy każdego, kto je naruszył. Tak, na przykład, nieszczęśnik, który 
ośmielił się zanieczyścić miejsce wodopoju, zaatakowany bywał przez każdego, kto 
to dostrzegł. Za umyślny fałszywy alarm potrafiliśmy również dobrze wygarbować 
skórę, ale Czerwone Oko gwałcił pogardliwie wszystkie nasze zwyczaje, my zaś 
byliśmy niezdolni do wspólnego przedsięwzięcia kary.

Podczas szóstej naszej zimy w 
pieczarze, zrozumieliśmy obaj ze Zwisłouchym żeśmy przecież urośli. Przede 
wszystkim trudno nam było zmieścić się w otworze wejściowym. Miało to zresztą 
swoją dobrą stronę, zapobiegało bowiem odebraniu nam naszej pieczary przez 
większych, starszych ludzi. Nasza zaś maleńka nora byłą jedną z najlepszych, 
najwyżej położonych, najbezpieczniejszych, w zimie zaś najcieplejszych.

Dla charakterystyki rozwoju umysłowego 
naszego Ludku stwierdzam, iż byłoby rzeczą nader łatwą wyrzucić nas z nory i 
rozszerzyć wejście. Ale nikomu nie przyszło to do głowy. My również nie 
myśleliśmy o rozszerzeniu otworu, dopóki nie zmusił nas do tego rozrost naszych 
ciał. Utyliśmy nieźle któregoś lata, kiedy żywności było pod dostatkiem. Z 
wysiłkiem pakowaliśmy się do nory i jednej z takich chwil – uderzyła nas owa 
myśl.

Najpierw drapaliśmy kruchą skałę 
palcami, aż zabolały nas paznokcie. Potem przyszło mi niespodzianie do głowy 
użyć do tej roboty kawałka drewna. Teraz poszło lepiej. Ale zarazem napytało nam 
biedy. Któregoś dnia, wczesnym rankiem wydrapaliśmy z naszej bramy kilkanaście 
sporych kawałków. Całą tę grudę zepchnąłem na dół jednym ruchem. W następnej 
chwili z polany rozległ się wrzask wściekłości. Nie potrzebowaliśmy patrzeć. 
Głos ten znaliśmy aż nadto dobrze. Odłamki skał upadły na Czerwone Oko.

Skuliliśmy się przerażeni w naszej 
norce. W minutę potem, wróg był już przy wejściu, szukając nas swymi zaognionymi 
oczyma i wściekając się niczym szatan. Był jednak za duży. Nie mógł wejść do 
nas. Nagle odszedł precz. Wyglądało to podejrzanie.

O ile znaliśmy naturę naszych ludków, 
każdy byłby został aż do wyładowania złości. Wysunąłem się i spojrzałem w dół. 
Dostrzegłem, że napastnik wdrapuje się po raz drugi po zboczu. W ręku niesie 
długi kij. Zanim zdołałem przejrzeć jego zamysły, stał już u wejścia i z całą 
wściekłością pakował się do naszego schroniska.

Jego pchnięcia były straszne. Mogły nam 
rozciąć brzuchy i powypuszczać trzewia. Przylgnęliśmy płasko do bocznych ścian, 
żeby uniknąć ciosów. Ale sprytnym ukłuciem dosięgnął nas znowu i wywlókł ku 
środkowi. Okrutne drewniane ostrze zdrapywało nam i rozszarpywało skórę. 
Kiedyśmy piszczeli z bólu, napastnik wył z uciechy i dźgał coraz zawzięciej.

Rozzłościłem się wreszcie. Temperament 
miałem jak na owe czasy wcale niezły i odwagę nie najgorszą, chociaż w tym 
wypadku była to raczej odwaga złapanego w potrzask szczura. Chwyciłem koniec 
kija rękami, lecz Czerwone Oko był tak silny, że pociągnął mnie aż do wejścia. 
Sięgnął ku mnie swoim długim ramieniem i szarpnął mi ciało pazurami. 
Odskoczyłem, puściwszy kij i poszukałem znowu względnego bezpieczeństwa bocznej 
ściany.

Kłuł dalej i zadał mi bolesną ranę 
ramienia. Poza mną, dygocząc ze strachu, wił się Zwisłouchy, ale nie 
przedsiębrał żadnej obrony. Rozejrzałem się, szukając kija, żeby na pchnięcie 
odpowiedzieć pchnięciem. Znalazłem tylko koniec gałęzi nie grubszej nad cal i 
nie dłuższej nad stopę. Cisnąłem ją na Czerwone Oko. Nie zrobiłem mu żadnej 
krzywdy, ale za to moja próba obrony wzmogła jeszcze jego wściekłość. Począł 
dźgać coraz szybciej. Znalazłem jakiś odłamek skały i cisnąłem, trafiając wroga 
w pierś.

To mnie rozzuchwaliło. Zresztą, byłem 
teraz nie mniej wściekły niż Czerwone Oko i wyzbyłem się już wszelkiego strachu. 
Wyrwałem kamień ze ściany. Musiał ważyć ze dwa, trzy funty. Całą siłą cisnąłem 
go prosto w twarz napastnika. Mało brakowało, a byłby w tej chwili postradał 
życie. Zachwiał się, kij wypadł mu z ręki, całe ciało nieomal nie runęło ze 
zbocza.

Wyglądał potwornie – 
twarz miał czerwoną od krwi, ryczał i zgrzytał kłami jak dzik. Starł krew z 
oczu, dostrzegł mnie i zawył z furii. Postradał kij, teraz więc wyrywał kawałki 
ściany skalnej i ciskał je do pieczary. To dostarczyło mi amunicji. Oddawałem mu 
pięknym za nadobne, częstując go kamieniami równie dobrze, a może i lepiej, był 
bowiem doskonałym celem, podczas gdy mnie widzieć mógł tylko z trudnością. Nagle 
zniknął znowu. Wyjrzawszy, zobaczyłem że schodzi na dół. Cała horda wyległa, 
obserwując w przerażonej ciszy to, co się działo. Kiedy Czerwone Oko zaczął 
schodzić ze zbocza, tchórzliwsi pierzchnęli do swoich nor. Dostrzegłem, że stary 
Krąg Pacierzowy kuśtykał ku domowi, jak mógł najprędzej. Czerwone Oko pędził z 
góry, ostatnie zaś kilkanaście stóp przeleciał w powietrzu. Grzmotnął tuż przy 
jakiejś matce, która właśnie kierowała się ku swojej jaskini. Wrzasnęła z 
przerażenia, małe zaś, dwuletnie może, dziecko uczepione rączkami u jej stanu, 
rozluźniło chwyt i potoczyło się pod same nogi potwora. Oboje – napastnik i 
matka – schylili się jednocześnie po małe. On dosięgnął pierwszy. W następnej 
chwili drobne ciałko zawirowało w powietrzu i łupnęło o skalną ścianę. Matka 
podbiegła, chwyciła w ramiona i wybuchnęła płaczem.

Czerwone Oko poszedł dalej, szukając 
swego kija.

Stary Krąg Pacierzowy nawinął mu się po 
drodze. Czerwone Oko wyciągnął olbrzymią łapę i chwycił starego za kark. 
Myślałem, patrząc, że już po starym. Ciało mu zmiękło, zwisło, zwiotczało. 
Widocznie od razu poddał się losowi. Czerwone Oko zawahał się chwilę, zaś Krąg 
Pacierzowy dygocąc na całym ciele, schylił głowę i zakrył twarz rękami. Wtedy 
Czerwone Oko mlasnął nim o ziemię. Stary nie walczył. Leżał i płakał ze strachu 
śmierci. Widziałem Bezwłosego, jak stał pośrodku polany, najeżony, wściekły i 
bijący pierś. Bał się jednak podejść. Wtedy Czerwone Oko, za podszeptem 
dziwacznie przekornej natury, odwrócił się od ofiary i powędrował przed siebie, 
szukając kija.

Wrócił wreszcie ku zboczu i począł iść 
pod górę. Zwisłouchy który, dygocząc, wysuwał się jednak nieco i patrzał – 
zaszył się teraz jak najgłębiej w pieczarę. Nie ulegało wątpliwości, że Czerwone 
Oko postanowił skończył z nami. Co do mnie, zdecydowany byłem na wszystko, zły i 
doskonale chłodny. Rzuciłem się szybko ku sąsiednim pieczarom, pozbierałem jak 
najwięcej kamieni i ułożyłem w wąskiej szyi mojej nory. Czerwone Oko znajdował 
się teraz o kilka yardów poniżej mnie. Zasłonięty na moment przez wystający 
gzyms skalny, wspinał się dalej i po chwili dostrzegłem jego głowę. Zepchnąłem 
ku niemu odłamek skały. Chybiłem, ale piasek i żwir zasypał mu oczy. Cofnął się 
wreszcie.

Gwar uciechy zabrzmiał z tłumu 
grającego rolę publiczności. Nareszcie znalazł się ktoś, kto próbuje walczyć z 
potworem. Na dźwięk ich uznania i radości, Czerwone Oko odwrócił się ku nim i 
ryknął groźnie. Ucichli na chwilę. Ośmielony stwierdzeniem swej potęgi, Czerwone 
Oko posunął się znowu ku mojej pieczarze i próbował nastraszyć mnie rykiem i 
zgrzytaniem zębów.

Marszczył się przy tym straszliwie, 
ściągając skalp ku brwiom i jeżąc włosy, że każdy oddzielnie sterczał ku 
przodowi.

Widok ten zmroził mi krew, ale 
opanowałem przerażenie i z kamieniem w ręku, próbowałem również grozić 
napastnikowi. Nie przestawał zbliżać się zwolna, cisnąłem kamień znowu, 
chybiając sromotnie. Następny rzut był udany. Kamień uderzył w szyję. Potwór 
zsunął się i znikł mi z oczu, zdążyłem jednak dostrzec, że jedną ręką szukał 
wczepienia w zbocze, drugą chwycił się za szyję. Kij spadał, postukując o skałę.

Nie mogłem już dostrzec wroga, chociaż 
słyszałem chrapanie i kaszel. Publiczność trwała w martwym milczeniu. 
Przysiadłem u wejścia i czekałem. Chrapanie i kaszel ucichło, słychać było tylko 
pochrząkiwanie i plucie. Po chwili Czerwone Oko rozpoczął rejteradę. Szedł 
bardzo powoli, przystając co chwila, żeby rozprostować kark i dotknąć ręką 
obolałej szyi.

Horda, widząc go schodzącego na dół, 
rzuciła się ku lasom z dzikim wrzaskiem. Nawet stary Krąg Pacierzowy podreptał, 
jęcząc, za towarzyszami. Czerwone Oko nie raczył zwrócić uwagi na tę ucieczkę. 
Zeszedłszy na polanę zrobił kilka kroków u podnóża stoku i wspinać się począł ku 
własnej pieczarze. Nie obejrzał się ani razu.

Popatrzyłem na Zwisłouchego, on 
popatrzał na mnie. Zrozumieliśmy się wzajemnie. Czym prędzej, ostrożnie a 
cichutko, wysunęliśmy się z pieczary i wdrapywać poczęli na szczyt zbocza. 
Stamtąd rzuciliśmy okiem dokoła. Polana była pusta, Czerwone Oko siedział 
zapewne w swojej norze, horda znikła w czeluściach kniei.

Pomknęliśmy przed siebie. Pędziliśmy 
przez polany i wzgórza, zapominając o furiach czyhających w gęstwinie traw. 
Wreszcie otoczyła nas puszcza. Skoczyliśmy na drzewo, coraz wyżej i wyżej, i 
pognaliśmy pośród gałęzi, aż całe mile oddzieliły nas od pieczar. I wtedy, wtedy 
dopiero, w bezpiecznym rozwidleniu wielkiego konara, zatrzymaliśmy się, 
spojrzeli po sobie i parsknęli śmiechem. Zwarliśmy się rękoma i nogami, objęli 
mocno i rechotali rozgłośnie, szeroko, szczęśliwie, aż do łez.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

 


Wyśmiawszy się dowoli, zawróciliśmy 
obaj ze Zwisłouchym w stronę bagniska i uraczyliśmy się czarnymi jagodami. Było 
to to samo mokradło, ku któremu wędrowałem ongiś w dzieciństwie z matką. Od tego 
czasu nie widywałem matki prawie wcale. Przeważnie wałęsałem się po puszczy, 
kiedy ona odwiedzała hordę w pieczarach. Raz i drugi dostrzegłem Zgrzytacza na 
otwartej przestrzeni pomiędzy naszym zboczem a rzeką i miałem przyjemność 
wykrzywić się ku niemu z wysokości swojej nory. Poza tym usunąłem się 
najkategoryczniej od wszelkich stosunków z rodziną. Nie obchodziła mnie zbytnio, 
bo doskonale sam dawałem sobie radę.

Najadłszy się jagód do syta i 
zakąsiwszy niezłą porcją jajek przepiórczych (dwa pełne gniazda) powędrowaliśmy 
obaj lasami okrężną drogą ku rzece. Ot, tu, w tym miejscu stało moje dawne 
drzewo rodzinne, z którego strząsnął mnie był Zgrzytacz. Jest! I jest po dawnemu 
zamieszkałe. Rodzina zwiększyła się nawet. Szyi mojej matki trzymało się nowe 
maleńkie dzieciątko. Była też niewielka dziewczynka, spoglądająca ku nam 
podejrzliwie z jednej z niższych gałęzi.

Zapewne moja przyrodnia siostra.

Matka poznała mnie, ale warknęła 
ostrzegawczo, kiedym próbował wejść na drzewo. Zwisłouchy znacznie 
ostrożniejszy, rzucił się natychmiast do ucieczki i nie mogłem namówić go, żeby 
wrócił. Po pewnym czasie jednak, moja siostra zeszła z drzewa na ziemię, po czym 
bawiliśmy się na sąsiednim drzewie przez całe popołudnie. Potem nadeszła bieda. 
Dziewczynka była co prawda moją siostrą, ale nie przeszkodziło jej to 
potraktować mnie w sposób wstrętny, odziedziczyła bowiem zły charakter po 
Zgrzytaczu. Rzuciła się ku mnie nagle, w ataku dziecinnej furii i poczęła 
drapać, szarpać za włosy, a nawet wpiła mi w przedramię rząd malutkich zębów. 
Straciłem cierpliwość. Nie zrobiłem jej żadnej krzywdy, ale klaps który dostała 
ode mnie był niewątpliwie najsoczystszym i najdźwięczniejszym ze znanych jej 
klapsów.

Jakiż wszczęła pisk i rwetes! 
Zgrzytacz, który po całodziennej nieobecności wracał właśnie do domu, usłyszał i 
pośpieszył na ratunek. Matka podskoczyła również, ale on dopadł pierwszy. 
Zwisłouchy i ja nie czekaliśmy na to miłe spotkanie. Hyc na drzewo i w nogi, 
Zgrzytacz zaś za nami, tuż po piętach.

Aleśmy umknęli. Znalazłszy się w 
bezpiecznym miejscu i wyśmiawszy się, zwykłym zwyczajem, ile dusza zapragnęła, 
odkryliśmy nagle, że zmierzch już zapada. Noc! Noc z całą swą okropnością. O 
powrocie do pieczar nie można było nawet marzyć. Uniemożliwił to Czerwone Oko. 
Schroniliśmy się więc na jakimś wielkim drzewie, stojącym z daleka od innych 
drzew, i wysoko w rozwidleniu dużego konara spędziliśmy noc. Ciężka to była noc! 
Najpierw padał deszcz, potem oziębiło się nagle i wiatr lodowaty przeszywać nas 
począł do szpiku kości.

Dygocząc na całym ciele i szczękając 
zębami, kuliliśmy się jeden w ramionach drugiego. Straciliśmy dobrą przytulną 
pieczarę, która ogrzewała się tak prędko od ciepła ciał!

Ranek zastał nas rozbitych i 
zrozpaczonych. Nie chcieliśmy już drugiej takiej nocy. Pamiętając schronienia 
naszych rodziców, postanowiliśmy zbudować takie samo dla siebie. Ułożyliśmy ramę 
gniazda, na wszystkich zaś gałęziach oparliśmy patyki do przytrzymania dachu. 
Słońce wzeszło i pod jego błogosławionym dotknięciem zapomnieliśmy o nędzy nocy, 
śpiesząc na poszukiwanie śniadania. Najadłszy się – o niekonsekwencjo ówczesnego 
życia! – wzięliśmy się do zabawy. Budowa leśnego gniazda wymagała całego 
miesiąca usilnej pracy. Kiedy zaś było skończone – stało się niepotrzebne.

Ale nie wyprzedzajmy faktów. Kiedyśmy 
poczęli się bawić owego ranka po śniadaniu, Zwisłouchy pognał poprzez drzewa w 
kierunku rzeki. Odnaleźliśmy ją w miejscu, gdzie z bagniska pełnego jagód wpadał 
do jej koryta spory strumień. Ujście strumienia było szerokie, prąd zaś leniwy. 
W nieomal martwej wodzie, w miejscu samego ujścia leżał splątany wał pni i 
krzaków. Niektóre, od lat widocznie omywane i targane przez wodę, były zupełnie 
gładkie, pozbawione gałęzi. Trzymały się wysoko na wodzie, zagłębiały i 
przewracały przy każdym naszym kroku.

Tu i ówdzie pomiędzy pniakami 
błyszczały pasma wody, w których dostrzec mogliśmy drobne rybki śmigające we 
wszystkie strony. Zwisłouchy i ja natychmiast staliśmy się rybakami. Leżąc 
płasko na belkach i troskliwie zachowując milczenie, czekaliśmy aż rybki 
podpłyną bliżej. Wtedy chwytaliśmy je nagłym ruchem rąk. Zdobycz pożeraliśmy 
natychmiast, wijącą się i mokrą. – Nie dostrzegliśmy braku soli.

Ujście owego strumienia stało się 
naszym ulubionym miejscem zabawy. Spędzaliśmy tu wiele godzin dziennie, łapiąc 
ryby i figlując na pniakach. Tutaj też, dnia pewnego wzięliśmy naszą pierwszą w 
życiu lekcję nawigacji. Pień, na którym leżał Zwisłouchy, odczepił się i począł 
płynąć. Chłopak spał zwinięty w kłębek. Lekki powiew wiatru pchał zwolna pień ku 
środkowi strumienia. Kiedym to dostrzegł, odległość była już zbyt wielka dla 
skoku.

W pierwszej chwili zdarzenie to wydało 
mi się raczej zabawne. Lecz kiedy jeden z tych podświadomych impulsów strachu, 
tak pospolitych w owych czasach ciągłego niebezpieczeństwa – poruszył się nagle 
we mnie, pojąłem swoje niespodziane osamotnienie. Zrozumiałem, że oto Zwisłouchy 
jest daleko i w mocy obcych, groźnych sił. Krzyknąłem ostrzegawczo. Towarzysz 
mój zbudził się przerażony i poruszył gwałtownie całym ciałem. Pień przewrócił 
się na bok, wsysając chłopaka pod siebie. Trzykrotnie Zwisłouchy wyłaził na 
wierzch i trzykrotnie przewracał się pod nim śliski pień. Wreszcie udało mu się 
wydobyć z wody. Siadł okrakiem na pniu i dygotał z przerażenia.

Nie mogłem uczynić nic. On również. 
Pływanie było czymś zupełnie u nas nieznanym. Odeszliśmy już na drodze rozwoju 
bardzo daleko od niższych form życia obdarzonych instynktem pływania; nie 
staliśmy się zaś jeszcze w dostatecznym stopniu ludźmi, aby do pomysłu tego 
dojść własnym rozumem. Rzucałem się rozpaczliwie tam i z powrotem po brzegu, 
trzymając się możliwie jak najbliżej niefortunnego żeglarza. Zwisłouchy 
wrzeszczał tak zawzięcie, że nie pojmuję dotychczas jakim sposobem nie przywołał 
wtedy z puszczy wszystkich drapieżników.

Godziny mijały. Słońce stanęło wysoko, 
potem spełzać poczęło ku zachodowi. Wietrzyk ucichł i pozostawił chłopaka 
kołyszącego się zwolna na pniu o jakie sto stóp od brzegu. Wtedy to – sam nie 
wiem, jakim sposobem – Zwisłouchy uczynił wielkie odkrycie. Zaczął wiosłować obu 
rękami. Z początku posuwał się powoli i nierówno. Lecz po pewnym czasie 
wyprostował kierunek swego ruchu i wiosłując pracowicie, podpływał coraz bliżej. 
Nie mogłem tego pojąć. Siadłem, patrzałem i czekałem aż dopłynie do brzegu.

Zwisłouchy nauczył się czegoś, czego 
nie umiałem ja. Pod wieczór odbił umyślnie od brzegu na swoim pniu. Wreszcie 
namówił mnie na tę samą sztuczkę, po czym ja również posiadłem umiejętność 
wiosłowania. Przez kilka dni następnych żadna siła nie oderwałaby nas od 
strumienia. Byliśmy tak pochłonięci nową zabawą, że zaniedbaliśmy nawet 
jedzenie. Nocowaliśmy na pobliskim drzewie. Zapomnieliśmy też o istnieniu 
Czerwonego Oka.

Wypróbowaliśmy kilka innych pniaków i 
przekonaliśmy się, że im mniejszy jest pniak, tym łatwiej jest go posuwać, ale 
tym łatwiej się wywraca i wrzuca nas do wody. Nauczyliśmy się też jeszcze innych 
rzeczy o małych pniakach. Pewnego dnia płynęliśmy obok siebie, każdy na swoim 
osobnym pniu. I wtedy, jakoś przypadkowo, w zabawie, odkryliśmy, że kiedy każdy 
z nas trzyma jedną ręką i nogą za pień drugiego, pnie stają się mniej wywrotne. 
Leżąc w tej pozycji bok przy boku, mieliśmy zewnętrzne ręce wolne do 
wiosłowania. Ostatecznym naszym wynalazkiem było sprawdzenie, iż łącząc belki w 
ten sposób, możemy używać ich mniejszych i osiągać przez to większą szybkość. Na 
tym skończyły się nasze wynalazki. Odkryliśmy zasadę tratwy, ale nie 
wiedzieliśmy o tym. Nie przyszło nam nigdy do głowy związać pniaki pnączem lub 
korzeniami. Zadawalaliśmy się przytrzymywaniem belek rękoma i nogami.

Właśnie w czasie, kiedy wygasać już 
poczynał nasz pierwszy entuzjazm do żeglarstwa i noc zapędzała nas po dawnemu do 
gniazda leśnego – spotkaliśmy Smigłonogą. Po raz pierwszy ujrzałem ją zrywającą 
młode żołędzie z gałęzi wielkiego dębu, rosnącego opodal naszego drzewa. Była 
bardzo trwożliwa. Najpierw ujrzawszy nas, starała się nie czynić najlżejszego 
szmeru, ale kiedy zrozumiała że ją widzimy, zeskoczyła na ziemię i pierzchła. 
Widywaliśmy się przypadkowo co kilka dni i zwykle szukaliśmy jej spojrzeniem, 
wędrując od naszego drzewa do ujścia ulubionego strumienia.

I oto, pewnego dnia – nie uciekła. 
Czekała na nasze przyjście i rzucała ku nam cichutkie, zwiastujące zgodę, 
okrzyki. Nie pozwoliła jednak podejść zbyt blisko. Kiedyśmy podeszli – pierzchła 
gwałtownie, porywczo, płochliwie. Z bezpiecznej odległości rzucała nam znowu te 
same miękkie, miłe dźwięki. Powtarzało się to przez dni kilka. Zawarcie tej 
znajomości zabrało nam niemało czasu, ale wreszcie doszło do skutku i odtąd 
Śmigłonoga przyłączała się niekiedy do naszych zabaw.

Spodobała mi się od razu. Miała bardzo miłą powierzchowność. 
Przede wszystkim była łagodna. Miała najłagodniejsze oczy, jakie widziałem 
kiedykolwiek. Pod tym względem zupełnie nie była podobna do kobiet i dziewcząt z 
naszego ludu, urodzonych złośnic. Nigdy nie krzyczała ostrym, gniewnym głosem. W 
naturze jej leżała raczej ucieczka przed napotkanym złem niż stawienie mu czoła.

Łagodność zdawała się promieniować z 
całej jej istoty. Łagodność wyrażała zarówno twarz jak postać. Oczy miała 
większe i płyciej osadzone niż większość kobiet naszej hordy; powieki dłuższe i 
bardziej regularne. Nos nie tak bardzo płaski i gruby, o wypukłej kości nosowej 
i nozdrzach otwartych ku dołowi, nie na bok. Jej zęby nie były długie, ani górna 
warga obwisła, ani dolna szczęka wystająca. Ciało niezbyt kosmate, z lekka tylko 
zarosłe na zewnętrznej stronie ramion i ud, nikłym zaś pasem poprzez plecy. Nogi 
cienkie, ale proste i nie kościste.

Dziwię się temu jej wyglądowi nawet 
dzisiaj i, spoglądając z wyżyn dwudziestego stulecia w głąb moich snów, zdaje mi 
się zawsze, że Śmigłonoga pochodzić musiała z plemienia Ludu Ognia. Ojciec lub 
matka należeli zapewne do wyższego pnia rasy ludzkiej. Wypadki takie nie były 
częste, zdarzały się jednak i widziałem żywy tego dowód własnymi oczyma, w 
osobie pewnego Człowieka Ognia, który zdradził własną hordę i przystał do Ludu 
Drzew.

Nie należy to zresztą do rzeczy. Dość, 
że dziewczyna, którą tu zowię Śmigłonogą, różniła się znacznie od wszystkich 
samic naszej hordy i polubiłem ją bardzo od pierwszej chwili. Pociągała mnie 
łagodność i nieśmiałość. Nigdy nie unosiła się gniewem, nigdy nie walczyła. 
Zawsze wolała uciec. Dlatego też przezwaliśmy ją Śmigłonogą. Po drzewach biegała 
lepiej niż ja lub Zwisłouchy. W zabawie nie mogliśmy jej nigdy dogonić, ona zaś 
dopędzała nas zawsze, ile razy zechciała. Ruchy miała niezwykle szybkie, prócz 
tego wyjątkową zdolność oceniania odległości, mogącą się równać tylko z jej 
odwagą. Nad wyraz płochliwa w ogóle, stawała się nieustraszona we wspinaniu na 
drzewa lub pędzie pośród gałęzi. My obaj byliśmy przy niej niezdary i tchórze.

Śmigłonoga nie miała rodziców. 
Widywaliśmy ją zawsze samą i nie wiadomo, jak dawno żyła tak sama na świecie. 
Musiała już we wczesnym, ciężkim dzieciństwie nauczyć się, że bezpieczeństwo 
leży w ucieczce. Była bardzo mądra i bardzo skryta. Obaj ze Zwisłouchym 
bawiliśmy się przez czas dłuższy poszukiwaniem miejsca jej schronienia. Nie 
ulegało wątpliwości, że gdzieś niedaleko w kniei posiadała gniazdo, ale 
najstaranniejsze tropienie nie sprowadziło nas na ślad jej mieszkania. 
Śmigłonoga była dość łaskawa żeby przyłączać się niekiedy w dzień do naszych 
zabaw, kryła jednak zazdrośnie tajemnicę swojej kryjówki.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

 


Pamiętać należy, iż powyższy opis 
Śmigłonogiej nie jest opisem jaki dać byłby zdolny Wielki Ząb, moje drugie ja z 
krainy snów, mój przedhistoryczny przodek. To człowiek dzisiejszy spogląda we 
śnie oczyma Wielkiego Zęba. To on widzi.

Tak jest z większością rzeczy, które 
opowiadam o tym pradawnym czasie. We wrażeniach moich panuje nieustanna 
dwoistość, którą zbyt trudno jest przelewać ciągle na czytelnika. Wolę już 
przerwać na chwilę tok opowiadania, żeby wyraźnie zaznaczyć stałe rozdwojenie, 
męczącą zmienność osobowości. To ja, człowiek współczesny, spoglądam wstecz 
poprzez stulecia, ważąc i badając wzruszenia i myśli Wielkiego Zęba, mojej 
drugiej osobowości. On nie ważył i nie badał. Był samą prostotą. Przeżywał 
zdarzenia, nie wiedząc nawet czemu je przeżywa, po swojemu, dziwacznie, nieraz 
błędnie,

W miarę jak ja – realny ja – 
dorastałem, pojmować zacząłem coraz lepiej istotę moich widzeń sennych. Czasem 
ktoś śni i, nawet śniąc, czuje, że to sen. Jeśli widzenie jest przykre, człowiek 
pociesza się wtedy świadomością, że przecież tylko śni. Znamy wszyscy to 
wrażenie. Tak się też działo, że ja, człowiek dzisiejszy, wchodziłem w krainę 
własnych słów i w rezultacie swego dziwnego rozdwojenia osobowości stawałem się 
razem aktorem i widzem. I nieraz nawet ja, współczesny, zdziwiony byłem i 
gniewny, patrząc na głupotę, nielogiczność i tępe prostactwo siebie samego – 
prymitywu.

Jeszcze słów parę, zanim zakończę tę dygresję. Czy śniło wam się 
kiedy, że śnicie? Psy śnią, konie śnią – śnią zapewne wszystkie zwierzęta. W 
czasach Wielkiego Zęba śnili też praludzie, jeśli zaś nawiedzały ich ciężkie 
zjawy nocne – wyli i jęczeli przez sen. Tak też ja, współczesny, zasypiałem z 
Wielkim Zębem i przeżywałem jego sny.

Sięgam poza granice rozumowego ujęcia; 
wiem o tym. Wiem jednak, że tak było istotnie. I wierzcie mi, iż sny Wielkiego 
Zęba o lataniu lub pełzaniu były dlań równie żywe, jak wasze dziecinne sny o 
spadaniu w przepaść.

Albowiem Wielki Ząb posiadał również 
swoje drugie ja i kiedy spał, owo drugie ja śniło o swej 
przeszłości, przeszłości uskrzydlonego gada, o pierwocinach płazów i dalej aż ku 
ślepemu życiu drobniutkich ssaków-gryzoniów, i jeszcze dalej, ku siłom 
nadbrzeżnym pierwotnych oceanów. Nie mogę, nie śmiem powiedzieć więcej. Wszystko 
to jest zbyt mgliste, zbyt złożone, zbyt potworne. Mogę tylko napomknąć o tych 
olbrzymich a straszliwych obrazach, którem widział mgliście w miarę rozwoju 
życia, już nie od małpy ku człowiekowi, lecz ku człowiekowi – od robaka.

Wrócimy jednak do opowiadania. Ja, 
Wielki Ząb, nie zdawałem sobie sprawy, że Śmigłonoga jest stworzeniem o 
doskonalszej budowie twarzy i postaci, o piękniej ocienionych oczach, 
wydatniejszej kości nosowej i nozdrzach wyciętych ku dołowi, co sprzyja 
piękności. Wiedziałem tylko, że jest to młoda samica o łagodnym wejrzeniu, która 
wydaje przyjazne głosy i nie walczy. Lubiłem bawić się z nią choć nie wiedziałem 
czemu, lubiłem szukać żywności w jej towarzystwie, wyjmować razem ptaki z 
gniazd. Wyznać też muszę, że zawdzięczam jej dużo w sztuce łażenia po drzewach. 
– Dziewczyna była bowiem bardzo mądra, bardzo silna i suknie nie wiązały jej 
ruchów.

W owym to czasie spotkała mnie 
przykrość ze strony Zwisłouchego. Weszło jakoś w zwyczaj, że Zwisłouchy wędrował 
coraz częściej w kierunku drzewa, na którym mieszkała moja matka. Polubił moją 
siostrę przyrodnią, tę wstrętną dziewczynę, Zgrzytacz zaś znosił jakoś spokojnie 
jego obecność. W okolicy tego drzewa mieszkało też kilku młodzików, potomków 
owych monogamicznych małżeństw, które trzymały się z dala od hordy. Zwisłouchy 
polubił zabawę z tymi młodzikami.

Nie mogłem nigdy namówić Śmigłonogiej, 
żeby przyłączyła się do nich. Kiedym tylko podchodzi} z nią do tamtych – 
pozostawała z tyłu i wreszcie umykała niepostrzeżenie. Pamiętam z jakim 
wysiłkiem starałem się jej to wyperswadować. Rzucała jednak za siebie trwożne 
spojrzenia, po czym uciekała na drzewo i stamtąd wołała ku mnie cichutko. Wobec 
tego nie towarzyszyłem Zwisłouchemu, kiedy szedł w odwiedziny do swoich nowych 
przyjaciół. Śmigłonoga i ja byliśmy zżytą parą towarzyszy, ale pomimo 
najzawziętszych starań, nie mogłem nigdy odnaleźć miejsca jej schronienia. 
Niewątpliwie, gdyby nie zaszło nic niespodziewanego, bylibyśmy szybko złączyli 
się mocniejszym węzłem, lubienie nasze bowiem było wzajemne. Owo coś stało się 
jednak.

Pewnego ranka, kiedy długo nie widać 
było Śmigłonogiej, obaj ze Zwisłouchym poszliśmy na zwykłe miejsce przy ujściu 
strumienia i zabawialiśmy się pływaniem na pniakach. Ledwieśmy odbili od brzegu, 
kiedy w pobliżu rozległ się straszliwy ryk wściekłości. To Czerwone Oko 
przysiadł na brzegu tamy z pni i wykrzywiał ku nam twarz pełną nienawiści. Zdjął 
nas strach, co się zowie, brakło tu bowiem schronienia w bezpiecznej pieczarze o 
wąskim wejściu. Lecz owe dwadzieścia stóp dzielącej nas wody, broniło nas na 
razie i pozwalało zebrać odwagę.

Czerwone Oko stał prosto i bił 
pięściami owłosioną pierś. Nasze pniaki płynęły obok siebie. Siedzieliśmy na 
nich okrakiem i śmieli się potworowi prosto w ślepia.

Z początku śmiech nasz był na wpół 
szczery, nieco skrępowany trwogą, ale przekonawszy się o bezsilności wroga, 
rozrechotaliśmy się na dobre. Wściekał się i wyszczerzał ku nam zęby w bezradnej 
złości. My zaś, pewni urojonego bezpieczeństwa, drwiliśmy coraz bezczelniej. 
Jakżeż byliśmy krótkowzroczni, Ludek pradawny!

Czerwone Oko zaprzestał nagle bicia się 
w pierś i szczerzenia zębów i pobiegł ku brzegowi przez zwał pni. Równocześnie 
wesołość nasza ustąpiła miejsca niepokojowi. Łatwe zaniechanie zemsty nie leżało 
w naturze Czerwonego Oka. Czekaliśmy przerażeni, co też nastąpi. Ale nie 
przyszło nam na myśl, że    możemy odepchnąć się dalej po wodzie. 
Wielkimi susami wracał Czerwone Oko przez tamę z pni. Olbrzymią dłoń pełną miał 
gładkich, oszlifowanych w wodzie kamyków. Ciesząc się, że nie znalazł większych, 
kilkufuntowych, sterczeliśmy bowiem o jakie dwadzieścia stóp i byłby nas zabił 
bezwątpienia.

Tak jednak niebezpieczeństwo było 
również niemałe. Pęc! Kamyk świsnął koło ucha nieomal z silą kulki. Zwisłouchy i 
ja zaczęliśmy wiosłować czym prędzej. Pęc! Pęc! Pęc! Zwisłouchy wrzasnął z 
nagłego bólu.  Kamyk uderzył go w plecy. Za chwilę ja dostałem drugim. 
Uratowało nas jedynie wyczerpanie się amunicji napastnika.  Podbiegł ku 
nadbrzeżnemu żwirowi po dalszy zapas, my zaś zdołaliśmy odpłynąć.

Stopniowo osiągaliśmy bezpieczną 
odległość, wróg jednak wciąż zbierał kamienie i puszczał w naszą stronę. Nieco 
poza środkiem strumienia rwał lekki nurcik, my zaś w podnieceniu nie 
zauważyliśmy, że unosi nas w kierunku rzeki. Wiosłowaliśmy z całych sił, zaś 
Czerwone Oko biegł wzdłuż brzegu, trzymając się nas możliwie najbliżej. Znalazł 
większe kamienie! Amunicja podnieciła jego gniew. Jeden odłamek skalny, ważący 
pewnie z pięć funtów palnął w pień tuż przy mnie i palnął tak mocno, że 
odprysnęły drobne trzaski i jak gorące igły wpiły mi się w ciało. Gdyby był 
trafił we mnie – już bym nie żył.

Po chwili zagarnął nas nurt rzeki. 
Wiosłowaliśmy tak zajadle, że zauważył to z brzegu Czerwone Oko. Pierwszym 
ostrzeżeniem był dla nas jego okrzyk tryumfu. W miejscu gdzie prąd rzeki uderzał 
w leniwą falę strumienia, tworzył się szereg drobnych wirów. Schwytały one nasze 
niezdarne pnie i kręciły nimi to w jedną stronę, to w drugą, to dookoła. 
Przestaliśmy wiosłować i cały wysiłek skierowaliśmy tylko ku utrzymaniu pni 
jeden obok drugiego. Tymczasem Czerwone Oko nie przestawał nas bombardować. 
Odłamki skał przelatywały tuż koło nas, bryzgały na nas wodą i groziły życiu. 
Napastnik nie przestawał też wrzeszczeć ku nam, drwić i wyczyniać 
najstraszniejsze miny.

W miejscu gdzie wpadał strumyk, rzeka 
czyniła ostry skręt, przez co cały główny nurt odepchnięty był ku przeciwległemu 
brzegowi. Ku temu to brzegowi (który był brzegiem północnym) poniosło nas 
gwałtownie, znosząc równocześnie w dół rzeki. Usunęło nas to wkrótce spod ataków 
Czerwonego Oka. Ostatni raz widzieliśmy, jak na wysuniętym daleko w rzekę cyplu 
skakał tryumfalnie i wył pieśń zwycięstwa.

Obaj ze Zwisłouchym nie czyniliśmy nic 
prócz trzymania pni do kupy. Powierzyliśmy się losowi i trwaliśmy w owej 
rezygnacji, dopóki zbyt jaskrawo w oczy nasze nie uderzył fakt, iż prąd niesie 
nas w odległości nie większej niż sto stóp od brzegu.

Zaczęliśmy usilnie wiosłować ku lądowi. 
W tym miejscu główna siła nurtu skręcała ku południowemu brzegowi i rezultatem 
naszego wiosłowania było to, że przecięliśmy prąd w miejscu, gdzie był najwęższy 
i najbardziej silny. Zanim pojęliśmy, co zaszło, prąd pozostał daleko, nas zaś 
ujęła cicha woda.

Pniaki płynęły wolno i wreszcie 
przybiły spokojnie do brzegu. My obaj wypełzliśmy na piasek. Pniaki popłynęły 
dalej i uniesione zostały w dół rzeki. Spojrzeliśmy po sobie, ale nie mieliśmy 
ochoty na śmiech. Otaczał nas obcy kraj i nie przychodziło nam bynajmniej do 
głowy, że przecież możemy wrócić na rodzinny brzeg w ten sam sposób, w jaki 
dobrnęliśmy tutaj.

Nauczyliśmy się, jak należy przecinać 
rzekę, chociaż nie wiedzieliśmy o tym. Mimo woli i nieświadomie uczyniliśmy coś, 
czego nie uczynił jeszcze nikt z naszej hordy. Pierwsi stąpiliśmy na północny 
brzeg rzeki i – przypuszczam – że ostatni. Z czasem Lud nasz dotarł tu 
niewątpliwie; lecz wędrówka Ludu Ognia w nasze strony i, co za tym idzie, 
wędrówka tych spośród nas, którzy pozostali przy życiu – opóźniła rozwój nasz o 
dobre kilka stuleci.

Rzecz prosta, trudno jest stwierdzić, o 
ile zgubnymi stały się skutki przybycia ku nam Ludu Ognia. Ja osobiście uważam 
że sprowadziło ono zupełną destrukcję naszego plemienia i że my, niska gałązka 
gatunku praludzkiego pnąca się ku wyżynom człowieka, złamana i pochłonięta 
została przez prąd nie mniej potężny, jak werwanie się wielkiej rzeki w 
rozlewisko morza. Jeśli tak było, to los ten nie minął mnie również; ale nie 
wyprzedzajmy biegu opowieści. Wszystko stanie się przed jej końcem.
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Nie mam pojęcia, jak długo wędrowaliśmy 
ze Zwisłouchym po kraju leżącym na północ od rzeki. Możność powrotu do domu 
przedstawiała nam się tak, jak żeglarzom wyrzuconym przez burzę na bezludną 
wyspę. Odwróciliśmy się plecami do rzeki, po czym całe tygodnie i miesiące 
zeszły nam na przygodach pośród obcej dzikości, nietkniętej jeszcze stopą 
człowieka. Trudno mi bardzo przypomnieć sobie dzieje, wędrówki, tym bardziej 
odtworzyć ją z dnia na dzień. Większość wrażeń zatarła się i przymgliła, chociaż 
pewne szczegóły zostały mi bardzo jaskrawo w pamięci.

Szczególnie ostro pamiętam głód jaki 
cierpieliśmy w górach pomiędzy Długim Jeziorem a Jeziorem Dalekim. Pamiętam to 
cielę, śpiące cielę, złapane przez nas w gęstwinie. Pamiętam też spotkanie z 
Ludem Drzew, który mieszkał w Puszczy pomiędzy Długim Jeziorem a górami. Oni to 
właśnie wygnali nas w góry i zmusili do dalszej wędrówki aż ku Dalekiemu 
Jezioru.

Najpierw, po odejściu od rzeki, 
kierowaliśmy się na zachód, ażeśmy doszli do małego strumyka, zraszającego 
bagnistą okolicę. Tutaj skręciliśmy ku północy, ostrożnie obchodząc błota. Po 
kilku dniach przybyliśmy nad jezioro, które tu nazywam Długim. Czas niejaki 
wałęsaliśmy się nad jego częścią górną, gdzie żywności była obfitość niemała. 
Pewnego dnia, w kniei natrafiliśmy niespodzianie na Lud Drzew. Stworzenia te 
były drapieżnymi małpami, niczym więcej. Z powierzchowności jednak nie różniły 
się od nas tak bardzo. Były bardziej kosmate, to prawda; nogi miały bardziej 
kościste i krzywe, oczy nieco mniejsze, szyje trochę krótsze i grubsze, nozdrza 
nieco bardziej skośne. Nie mieli jednak włosów na twarzy, dłoniach i podeszwach, 
głosy zaś wydawali podobne i o podobnym znaczeniu. Tak, Lud Drzew nie różnił się 
zbytnio od mojej hordy rodzinnej.

Ja pierwszy go znalazłem! Był to stary, 
wyschły siwawy samiec o pomarszczonej twarzy i wyblakłych oczach – zdobycz 
należna mi sprawiedliwie. W naszym świecie nie istniała sympatia pomiędzy 
gatunkami, to zaś stworzenie należało do gatunku obcego. Należało do Ludzi Drzew 
i było bardzo stare. Siedziało u stóp dużego drzewa – widocznie własnego 
mieszkania, bo na gałęziach dostrzegliśmy stare, roztrzęsione gniazdo.

Wskazałem starego memu towarzyszowi i obaj rzuciliśmy się na 
zdobycz. Napadnięty skoczył na równe nogi i chciał wdrapać się na drzewo, ale 
zbyt powolne miał już ruchy. Chwyciłem go za nogę i zdarłem z pnia. Potem 
urządziliśmy sobie wspaniałą zabawę. Szczypaliśmy starego, ciągnęliśmy go za 
uszy i za włosy, kłuliśmy gałązkami. Wszystko to przy wtórze szalonego śmiechu, 
z oczami aż mokrymi od łez. Bezsilny gniew starego był przezabawny. Komicznie 
wyglądały próby rozdmuchania dawno wystygłych popiołów młodości, wskrzeszenia 
umarłej przed laty siły. Miny które miały być wojownicze, stawały się żałosne, 
połamane zęby nie chciały zgrzytać, słabe pięści biły daremnie w chudą pierś.

Kaszlał, chrapał, chrząkał i pluł bez 
końca. Za każdą próbą wdarcia się na drzewo ściągaliśmy go z powrotem, aż 
wreszcie poddał się własnej bezsilności i już tylko siedział i płakał. My zaś 
obaj siedliśmy naprzeciw, objęliśmy się ramionami i pękali ze śmiechu.

Stary przeszedł z płaczu do jęku, z 
jęku zaś do wycia, aż wreszcie podniósł wrzask. To nas zaniepokoiło, lecz im 
usilniej próbowaliśmy go uspakajać, tym głośniej krzyczał. Wtedy to z 
niewielkiej w głębi lasu odległości, rozległo się dziwaczne Gök! Gök! 
Odpowiedziały mu podobne krzyki z pobliża oraz gruby silny bas z wielkiej 
odległości. Zabrzmiało również Hu! Hu! ze wszystkich stron dookoła.

Wtedy rozpoczęło się polowanie! 
Myślałem już, że nie skończy się nigdy. Całe plemię gnało nas po drzewach i o 
mały włos nie dościgło. Musieliśmy zejść na ziemię i wtedy dopiero udało nam się 
uciec, oni bowiem byli prawdziwym Ludem Drzew i gorzej od nas czuli się na 
ziemi, lepiej zaś pośród gałęzi. Pędziliśmy ku północy, zaś cała horda wyła nam 
w ślad. Na polanach wygrywaliśmy my, w gęstwinie zyskiwali oni; po drodze 
wrzeszczeliśmy jedni ku drugim, ile się dało.

W miarę trwania pogoni pojmowaliśmy 
coraz lepiej, że jesteśmy tamtym stworzeniom obcy i że to co nas łączy, nie może 
być uważane za sympatię.

Gnali nas przez całe godziny. Las 
zdawał się nie mieć końca. Trzymaliśmy się najchętniej polan, ale niestety każda 
polana kończyła się jeszcze gęstszą puszczą. Czasem zdawało nam się, żeśmy już 
wolni. Siadaliśmy wtedy żeby odpocząć. Zawsze jednak, zanim udało nam się 
schwytać lżejszy oddech, rozlegało się nienawistne Hu-hu! i wrzaskliwe 
Gök-gök! To ostatnie przechodziło niekiedy w dzikie Ha-ha-ha-ha! 
Ha-a-a-a!!!

Tak to pędzili nas przez knieję 
zrozpaczeni Ludzie Drzew. Wreszcie, pod koniec popołudnia wzgórza zaczęły piąć 
się wyżej, drzewa zaś stawały się coraz mniejsze. Po pewnym czasie wybiegliśmy 
na trawą zarosłe zbocza gór. Tutaj dany nam był wreszcie spoczynek. Ludzie Drzew 
dali za wygraną i wrócili do swoich borów.

Góry były obce, zimne i niegościnne, 
toteż trzy razy tegoż wieczoru próbowaliśmy wrócić do lasów. Lecz Ludzie Drzew 
leżeli na skraju, wartując, i odpędzali nas precz. Tej nocy spaliśmy ze 
Zwisłochym wśród gałęzi jakiegoś karłowatego drzewa nie większego niż krzak. Nie 
zapewniało ono żadnego bezpieczeństwa, toteż z łatwością moglibyśmy stać się 
pastwą każdego drapieżnego zwierzęcia, gdyby się właśnie znalazło w pobliżu.

Rano powędrowaliśmy w góry, Ludzie 
Drzew potrafili bowiem wzbudzić w nas pewien szacunek. Nie ulega wątpliwości, że 
nie posiadaliśmy żadnego planu, ani nawet myśli. Gnała nas przed siebie 
konieczność uniknięcia niebezpieczeństwa. Z wędrówki naszej przez góry pozostały 
mi tylko mgliste wspomnienia. Wiele dni spędziliśmy w tej nieznanej okolicy, 
cierpiąc wiele, przede wszystkim z powodu ciągłego strachu. Kraj był tak obcy! 
Dokuczało nam zimno, później zaś głód.

Był to rozpaczliwie smutny kraj nagich 
skał, pienistych potoków i grzmiących wodospadów. Wdrapywaliśmy się na potężne 
zbocza, schodziliśmy w głąb wielkich wąwozów i gardzieli. Zawsze jednak i 
zewsząd rozciągały się wokoło nas niezmienne i nieskończone grzbiety pasm 
górskich. Sypialiśmy w szczelinach i jaskiniach, niejedną też chłodną noc 
spędzić musieliśmy uczepieni smukłych cyplów skalnych podobnych do drzew.

Wreszcie pewnego gorącego popołudnia, 
półprzytomni z głodu, dobrnęliśmy do działu wód. Z tego wysokiego kręgosłupa 
ziemi, poprzez zniżone ku północy pasma, błysnęła ku nam tafla dalekiego 
jeziora. Lśniło w słońcu i otoczone było niskimi rozległymi łąkami. Ku wschodowi 
ujrzeliśmy ciemną linię ogromnego lasu.

Dwa dni zajęło nam dotarcie do jeziora. 
Osłabliśmy z głodu. Za to na brzegu jeziora natrafiliśmy niespodzianie na śpiące 
smacznie w gęstwinie cielę. Sprawiło nam kłopot niemały, nie umieliśmy bowiem 
zabijać inaczej jak gołymi rękami. Najadłszy się do syta, zanieśliśmy pozostałe 
mięso do owego lasu, widocznego we wschodniej stronie i schowaliśmy je na 
drzewie. Do drzewa tego nie wróciliśmy nigdy, albowiem brzeg strumienia 
wypływającego z Dalekiego Jeziora zapchany był gęsto łososiem, który o tej porze 
roku przybył tu z morza, żeby miotać ikrę.

Na zachód od jeziora rozścielały się 
łąki pełne dzikiego bydła i bizonów. Żerowały tam jednak liczne stada dzikich 
psów, więc wobec braku drzew kraj ten nie był dla nas bezpieczny. Całymi dniami 
szliśmy teraz ku północy brzegiem strumienia. Nagle nie wiem z jakiego powodu 
porzuciliśmy strumień, skręcając ku wschodowi, potem zaś ku południo-wschodowi, 
poprzez wielki las.

Nie będę zaprzątał was opowiadaniem o 
tej wędrówce. Wspominam o niej tylko, żeby wskazać jakim sposobem trafiliśmy 
ostatecznie do kraju Ludzi Ognia.

Wyszliśmy na jakąś rzekę, aleśmy nie 
wiedzieli, że to nasza, ta sama, znajoma rzeka. Błądziliśmy od tak dawna, że 
błądzenie wydawało nam się stanem normalnym. Patrząc wstecz na owe czasy, widzę 
jasno, jak bardzo losy nasze zależały od ślepego wypadku. Nie wiedzieliśmy, że 
to nasza rzeka – nie było sposobu dowiedzenia się o tym; gdybyśmy jej nigdy nie 
przepłynęli, nie wrócilibyśmy też nigdy w rodzinne strony. I może ja, 
współczesny ja, oddzielony tysiącem stuleci od tamtych dziejów – nie byłbym się 
wcale narodził.

Obaj ze Zwisłouchym gorąco pragnęliśmy 
powrotu. Poznaliśmy w naszej wędrówce tęsknotę za domem, pragnienie własnego 
kraju i własnej rasy. Często też dręczyły mnie wspomnienia Smigłonogiej – młodej 
samiczki o łagodnych oczach i miłym głosie, którą tak dobrze było mieć w pobliżu 
i która żyła sama sobie, nie wiadomo gdzie. Wspomnieniom tym towarzyszyło ostre 
wrażenie głodu, jeślim nawet jadł niedawno i do syta.

Wrócimy jednak do rzeki. Żywności nie 
brakło, przede wszystkim jagód i soczystych korzeni, toteż spokojnie i leniwie 
baraszkowaliśmy całymi dniami na brzegu. Wtedy nagle Zwisłouchy powziął myśl. 
Rodzenie się tej myśli było procesem widzialnym. Patrzyłem nań własnymi oczyma. 
Oczy mego przyjaciela stały się żałosne i zatroskane. Zachowanie wyrażało 
niepokój. Potem oczy stały się mgliste, widocznie myśl umknęła. Po chwili znowu 
wrócił dawny wyraz. Zwisłouchy popatrzał na mnie, na rzekę i na odległy brzeg. 
Chciał mówić, ale nie posiadał słów na wyrażenie swej myśli. Rezultatem tego 
było mamlanie, które wzbudziło mój szczery śmiech.

To rozłościło Zwisłouchego. Schwycił 
mnie nagle w ramiona i powalił na grzbiet. Zaczęła się bójka, wreszcie 
zapędziłem złośnika na drzewo, gdzie zaopatrzył się w ostry patyk, którym dźgał 
mnie, jak tylko próbowałem podejść.

Tak przepadła myśl. Ja nie wiedziałem – 
on zapomniał. Lecz następnego ranka zbudziła się na nowo. Może to żądza powrotu 
do domu nie dała usnąć tej myśli. Tak czy inaczej, istniała wyraźniej niż 
poprzednio. Chłopak zaprowadził mnie nad wodę, gdzie w spokojnej zatoce leżał 
wyrzucony przez fale pień. Przypuszczałem że chodzi o zabawę, jaką uprawialiśmy 
ongiś. Nie zmieniłem też zdania, widząc, że Zwisłouchy ciągnie z brzegu drugi 
podobny pniak.

Dopiero kiedyśmy siedli na belki i, 
trzymając je mocno jedną przy drugiej, powiosłowaliśmy w nurt – pojąłem, o co 
idzie. Mój przyjaciel wskazał ręką odległy brzeg i wiosłował dalej, rzucając mi 
głośne, zachęcające okrzyki. Zrozumiałem. Wiosłowaliśmy z całych sił. Szybki 
nurt schwytał nas, poniósł ku południowemu brzegowi, ale zanim zdołaliśmy 
wylądować, porwał z powrotem ku północnemu.

Wtedy zaczęło się nieporozumienie. 
Widząc brzeg północny tak blisko, zacząłem ku niemu wiosłować, Zwisłouchy zaś 
próbował przeć ku południowemu. W rezultacie pnie zataczały koła, nie 
posuwaliśmy się ku żadnemu brzegowi, tylko prąd unosił nas z biegiem rzeki, a 
drzewa lasu migały szybko przed oczyma. Nie umieliśmy walczyć. Nie przyszło nam 
też do głowy wypuścić z chwytu rąk i nóg belkę towarzysza. Za to wymyślaliśmy 
sobie, ile wlazło, dopóki prąd nie zbliżył nas znowu ku południowemu brzegowi. 
Był on teraz przystanią najbliższą, ku której też wiosłować poczęliśmy wspólnie 
i przyjaźnie. Wylądowaliśmy w zatoczce i natychmiast skoczyliśmy na drzewo, żeby 
zrobić wywiad.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

 


Dopiero tej nocy, która nadeszła po 
pierwszym dniu naszego pobytu na południowym brzegu – odkryliśmy Ludzi Ognia. 
Grupka ich, będąca zapewne bandą wędrujących myśliwych, rozłożyła się obozem 
niedaleko drzewa, któreśmy obaj ze Zwisłouchym obrali sobie na nocne 
schronienie. Najpierw zaalarmowały nas głosy Ludzi Ognia, lecz z nadejściem nocy 
zaciekawiło nas ognisko. Podpełzliśmy ostrożnie z drzewa na drzewo, aż wreszcie 
zobaczyliśmy wszystko wyraźnie.

Na otwartej polanie pośród drzew, w 
pobliżu rzeki płonęło ognisko. Nad nim siedziało z pół tuzina Ludzi Ognia. 
Zwisłouchy chwycił mnie nagle kurczowo za ramię. Poczułem, że cały drży. 
Przyjrzałem się lepiej i poznałem małego, siwego łucznika, który przed laty 
zabił naszego towarzysza zabaw, Złamanego Zęba. Kiedy wstał, żeby dorzucić 
drzew, zauważyłem, że kuleje. Dawna to musiała być rana! Stary myśliwy posiwiał 
już zupełnie i jak gdyby wysechł jeszcze bardziej.

Pozostali byli młodzi. Leżąc w 
pobliskiej gęstwinie, zauważyłem ich łuki i strzały. Wiedziałem już do czego 
służą. Ludzie Ognia nosili skóry zwierzęce na ramionach i biodrach. Ręce i nogi 
mieli nagie. Jakem już mówił, mniej byli zarośnięci, niż nasza horda. Głowy 
mieli mniejsze, czoła nie tak cofnięte.

Nie byli też tak zwinni jak my, tak 
giętcy i sprężyści w ruchach. Kręgosłupy ich i stawy kończyn wydawały się 
sztywniejsze, ręce zaś znacznie krótsze. Nie zauważyłem też żeby się kołysali 
lub podpierali palcami podczas chodzenia. Mięśnie mieli krąglejsze i bardziej 
symetryczna, twarze bardziej przyjemne dla oka. Nozdrza wykrojone ku dołowi, 
kość nosowa bardziej wyrobiona, wargi nie tak obwisłe, zęby nie tak podobne do 
kłów. Biodra mieli jednak równie nierozwinięte i zapewne niewiększą wagę ciała. 
W każdym razie różnili się od nas mniej, niż my od Ludzi Drzew. Rzecz prosta 
wszyscy byliśmy ze sobą blisko spokrewnieni.

Ognisko wydało nam się rzeczą nader ponętną. Obaj ze Zwisłouchym 
godzinami siedzieliśmy w ukryciu, gapiąc się na płomień. Szczególnie pięknie 
wyglądało, kiedy dorzucano świeżych drew i skry tryskały snopem. Chciałem 
podejść bliżej i przyjrzeć się lepiej ognisku, ale nie było na to sposobu. 
Siedzieliśmy skuleni w rozwidleniu konarów, na samym skraju polanki, lecz nie 
odważyliśmy się zaryzykować wyjścia na otwartą przestrzeń.

Ludzie Ognia siedzieli dookoła ogniska 
i drzemali z głowami opartymi o kolana. Nie spali głęboko, nie chrapali we śnie. 
Uszy ich nawet przez sen poruszały się czujnie a niespokojnie. Co chwila któryś 
wstawał i dorzucał drew. Wokoło jasnego koliska ognia, w czarnym mroku kniei 
wyły drapieżne zwierzęta. My obaj mogliśmy rozpoznać je według głosów. Były tam 
dzikie psy i była hiena. Przez pewien czas trwało tak głośne i natrętne wycie i 
chrapanie, że Ludzie Ognia pobudzili się wszyscy.

Raz nawet lew i lwica stanęły pod 
naszym drzewem i spoglądały na siedzących u ogniska, jeżąc sierść i błyskając 
oczyma. Lew lizał wargi i drżał z niecierpliwości, jakby już za chwilę miał 
połknąć smakowitą potrawę. Lwica była ostrożniejsza. Ona też pierwsza odkryła 
nasze istnienie na drzewie. Wtedy oboje poczęli spoglądać ku górze, cicho, 
nieruchomo, węsząc tylko łakomymi nozdrzami. Potem ryknęli raz i drugi, 
obejrzeli jeszcze ludzi przy ognisku i ruszyli z powrotem w las.

Znacznie dłużej pozostaliśmy na czatach 
my dwaj obcy ludzie. Coraz to dochodził jednak do naszych uszu trzask gałęzi pod 
ciężkimi ciałami i szelest rozsuwanych krzaków. Z ciemności błyskały pary oczu, 
lśniących po drugiej stronie jasnego kręgu. Z daleka słychać było ryk lwa, 
jeszcze zaś dalej rozległ się wrzask jakiegoś powalonego zwierzęcia schwytanego 
przez wroga u wodopoju. Od strony rzeki zagrzmiał też basowy pomruk nosorożca.

Rano, przedrzemawszy się nieco, 
postanowiliśmy podpełznąć do resztek ogniska.

Dymiło jeszcze, lecz Ludzie Ognia 
odeszli. Pokrążyliśmy trochę po zaroślach, żeby się o tym upewnić – i 
popędziliśmy ku wygasłemu ognisku. Chciałem się przekonać, co też to być może, i 
dwoma palcami, wielkim i wskazującym, chwyciłem żarzący się węgielek. Mój wrzask 
bólu i przerażenia zatrzymał Zwisłouchego pośród konarów, po czym przyjaciel mój 
zaczął umykać, jego zaś gwałtowna ucieczka porwała za sobą i mnie.

Drugi raz podeszliśmy już ostrożniej, 
unikając starannie czerwonych głowni. Próbowaliśmy naśladować Ludzi Drzew. 
Kucnęliśmy przy resztkach ogniska i, oparłszy głowy na kolanach, udawaliśmy sami 
przed sobą że śpimy. Potem naśladowaliśmy ich mowę, czyniąc wiele hałasu i 
pisku. Zapamiętałem, że stary siwy łucznik dźgał ognisko patykiem. Uczyniłem 
więc to samo, wywracając mnóstwo czerwonych węglików i podnosząc obłoki białego 
popiołu. Była to niebywała uciecha i wkrótce biały kurz okrył nas całych.

Naśladowanie czynności podsycania ognia 
stało się – rzecz prosta – nieuniknione. Spróbowaliśmy dorzucać najpierw po 
kilka gałązek. Drwa zajęły się i zatrzeszczały, my zaś z uciechy tańczyliśmy 
dookoła. Potem zaczęliśmy dokładać większe kawałki, aż roznieciliśmy ogromne 
ognisko. Ganialiśmy jak oszaleli tam i z powrotem, ściągając z lasu całe suche 
pnie i mnóstwo chrustu. Płomienie wznosiły się wyżej i wyżej, aż wreszcie 
kolumna dymu buchnęła ponad drzewa. Rozlegał się straszliwy trzask, chrap i ryk. 
Oto najwspanialsze dzieło naszych rąk! Rozpierała nas duma. My również jesteśmy 
Ludźmi Ognia! My, białe gnomy, tańczące pośród wielkiego pożaru.

Suche trawy, krze i poszycia schwytały 
płomień, ale nie dostrzegliśmy tego. Nagle jedno wielkie drzewo na skraju 
polanki buchnęło płomieniem. Spojrzeliśmy na nie zdumieni. Nieznośne gorąco 
odegnało nas precz.

Jeszcze jedno drzewo! Jeszcze jedno! 
Potem kilka i kilkanaście. Byliśmy przerażeni. Potwór wyrwał się z pęt. Skuleni 
przy ziemi trwaliśmy w lęku nieruchomym, podczas gdy ogień wygryzał krąg wokoło 
i zapędzał nas do jego środka.

W oczach Zwisłouchego pojawił się ów 
wyraz żałosny, który zawsze towarzyszył jakiemuś głębokiemu niezrozumieniu. 
Przypuszczam, że sam spoglądać musiałem podobnie. Cofaliśmy się, zwarci ciasno 
ramionami, dopóki nie zaczął dościgać nas i gnębić żar, wiercąc nam w nozdrzach 
wonią palonego włosa. Wtedy pierzchliśmy gwałtownie wstecz i pomknęliśmy przez 
las ku wschodowi, oglądając się i śmiejąc w biegu.

W południe dotarliśmy do długiej i 
wąskiej szyi lądu stworzonej, jak się okazało, przez wielki łuk rzeki, która w 
tym miejscu robiła pętlę. Pośrodku owej szyi wznosiła się niewielka grupa dość 
niskich i częściowo zalesionych wzgórz. Wdrapaliśmy się na nie i obejrzeli 
stamtąd na puszczę, która zmieniła się w morze płomieni płynące ku wschodowi pod 
silnym wiatrem. Powędrowaliśmy dalej na wschód brzegiem rzeki i nie zdoławszy 
jeszcze pojąć, gdzie jesteśmy – stanęliśmy w miejscu schronienia Ludzi Ognia.

Schronienie owo położone było 
wspaniale pod względem obronnym. Był to półwysep, okolony z trzech stron przez 
łuk rzeki. Z jednej tylko dostępny był drogą lądową, przez ową szyję, 
przegrodzoną naturalnym murem: pasmem wzgórz. Przezornie oddzieleni od całego 
świata Ludzie Ognia mogli – zdawałoby się – trwać tu i prosperować nieskończenie 
długie czasy. Przypuszczam, że właśnie ten ich spokój i dobrobyt spowodował z 
czasem konieczność ich wędrówki i sprowadził klęskę na moją hordę. Ludzie Ognia 
rozmnożyli się widocznie tak licznie, że ciasno im się uczyniło w granicach 
owego władztwa. Musieli przeć poza własną okolicę i, w miarę tego parcia, 
pędzili przed sobą naszą hordę, osiedliwszy się w pieczarach i zająwszy kraj, 
który dotychczas należał do nas.

Jednakże ani Zwisłouchy, ani ja nie 
zaprzątaliśmy sobie głowy podobnymi myślami, znalazłszy się pośród fortecy Ludzi 
Ognia.

Mieliśmy jedną tylko myśl: uciekać jak 
najprędzej! Co prawda nie mogliśmy oprzeć się nawet w tym wypadku pewnej wesołej 
ciekawości i spoza wzgórza wysuwaliśmy nosy ku osadzie. Z początku widać było 
tylko kobiety i dzieci. Te ostatnie latały nago, pierwsze zaś nosiły odzież ze 
skór zwierzęcych.

Ludzie Ognia mieszkali, tak jak my, w 
pieczarach. Otwarta przestrzeń przed pieczarami, pokryta mnóstwem drobnych 
ognisk, spadała gładko ku rzece. Nie wiem jednak, czy Ludzie Ognia gotowali 
żywność, czy jadali ją na surowo. My ze Zwisłouchym nie widzieliśmy ich 
gotujących. Przypuszczam jednak, że musieli przeprowadzać coś w rodzaju 
najpierwotniejszego przyrządzania strawy. Tak jak my, nosili wodę z rzeki w 
łupinach tykwy. Kobiety krzątały się i hałasowały jak zwykle. Dzieci bawiły się 
i baraszkowały zupełnie po naszemu i znacznie podobniejsze były do dzieci naszej 
hordy, niż dorośli do naszych dorosłych.

Zwisłouchy i ja nie zwlekaliśmy długo. 
Zauważyłem, że kilku chłopaków bawi się strzelaniem z łuku, popełzliśmy więc w 
głębszą gęstwinę i wycofali się ku rzece. Tam na brzegu trafiliśmy na tratwę, 
najprawdziwszą tratwę, zrobioną widocznie przez któregoś z Ludzi Ognia. Oba 
pniaki były proste, małe i związane za pomocą skręconych korzeni i drewnianych 
poprzeczek.

Tym razem myśl zrodziła się w nas 
jednocześnie. Należało uciec z kraju Ludzi Ognia! Czyż może być lepszy sposób 
ucieczki niż przepłynięcie rzeki na tych pniach? Wdrapaliśmy się „na pokład” i 
odepchnęli od brzegu. Ale nagle coś pochwyciło tratwę i uderzyło ją mocno o 
brzeg. Ten nagły wstrząs o mało nie przewrócił nas do wody. Tratwa uwiązana była 
do drzewa za pomocą linki ukręconej z korzeni. Odczepiliśmy ją więc, zanim 
odepchnęliśmy stateczek po raz drugi.

Wiosłowaliśmy zawzięcie ku środkowi 
rzeki, prąd zaś znosił nas w dół. Po pewnym czasie widać nas było doskonale z 
osiedla Ludzi Ognia. Wiosłowanie pochłaniało nas tak bardzo, oczy zaś tkwiły tak 
uparcie w przeciwległym brzegu, że nie zauważyliśmy nic, dopóki nie ocucił nas 
wrzask z lądu. Obejrzeliśmy się dokoła. Oto całe mnóstwo Ludzi Ognia, 
wpatrzonych w nas i wskazujących nas palcami! Coraz to więcej wypełzało ich z 
nor. Zagapiliśmy się od razu i zapomnieli o wiosłowaniu. Na brzegu trwał rwetes 
bez granic. Wielu Ludzi Ognia wypuściło za nami strzały, które wpadły do wody. 
Odległość była zbyt znaczna.

Wielki to był dzień dla Zwisłouchego i 
dla mnie! Od strony wschodniej pół nieba zasnuwał dymem pożar, wzniecony naszymi 
rękami. A przecież żywi jesteśmy i cali, bezpiecznie, wesoło objeżdżając 
dziedzinę wroga. Śmieliśmy się do rozpuku niesieni szybko ku południowi, potem 
przez południo-wschód ku wschodowi, a nawet północo-wschodowi potem zaś znowu na 
wschód, południo-wschód i południe, aż wreszcie dookoła na zachód, wielkim 
podwójnym łukiem wiążącym rzekę nieomal na węzeł.

Odpłynąwszy daleko ku zachodowi i 
pozostawiwszy za sobą Ludzi Ognia – uderzeni zostaliśmy nagle bliskością czegoś 
znajomego. Tak, oto przecie rodzinna okolica! Oto wielki wodopój, do którego 
wędrowaliśmy parokrotnie, żeby podziwiać pijące zwierzęta. Dalej rozciąga się – 
wiadoma rzecz! – łączka pełna marchwi, jeszcze zaś dalej pieczary mieszkalne! 
Zaczęliśmy wiosłować ku brzegowi, który przemijał szybko i zanim zdążyliśmy 
ocknąć się ze zdumienia, byliśmy już naprzeciwko wodopoju naszej hordy. Tłoczyło 
się tam pełno kobiet i dzieci czerpiących wodę w tykwy. Na nasz widok pierzchły 
jak szalone w górę zbocza, sypiąc za sobą skorupy.

Wylądowaliśmy i – rzecz prosta – 
zaniedbaliśmy uwiązania tratewki, którą natychmiast zabrała fala.

Nader ostrożnie wpełzliśmy jedną ze 
ścieżek na zbocze. Cała horda pochowała się w pieczarach, chociaż od czasu do 
czasu ten i ów wyglądał ku nam. Ani śladu naszego prześladowcy – Czerwonego Oka. 
Znowu jesteśmy w domu! Tej nocy spaliśmy smacznie w naszej własnej małej norce 
wysoko na zboczu. Przedtem co prawda musieliśmy paroma kuksańcami wyforować 
kilku zuchwałych młodzików, którzy objęli ją byli w posiadanie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

 


Mijały tygodnie i miesiące. Dramat i 
tragedia przyszłości czaiły się jeszcze w dalekim mroku – tymczasem gryźliśmy 
orzechy, żyjąc bez troski. Urodzaj na orzechy był tego roku wyjątkowy. Zwykliśmy 
napełniać tykwy orzechami i nieść je do pieczary. Orzechy układaliśmy płasko na 
skale i rozbijaliśmy kamieniem. Rozbijając, jedliśmy je od razu.

Kiedy obaj ze Zwisłouchym powróciliśmy 
w rodzinne strony z naszej długiej wędrówki – była już jesień. Zima następna 
wypadła wyjątkowo łagodna. Wybierałem się nieraz w sąsiedztwo mego rodzinnego 
drzewa i często też przemierzałem całą przestrzeń od jagodowego mokradła aż do 
ujścia strumienia, gdzie poznałem żeglarstwo – nigdzie jednak nie dostrzegłem 
ani śladu Śmigłonogiej. Zniknęła. Ja zaś – pragnąłem jej. Ogarnął mnie ten głód, 
o którym już wspominałem, podobny do zwykłego głodu, lecz nawiedzający mnie 
także przy pełnym żołądku. Lecz poszukiwania moje były daremne.

Nie mogę się jednak skarżyć na jednostajność życia w pieczarach. 
Istniał przecież Czerwone Oko! Zwisłouchy i ja nie zaznaliśmy ani chwili spokoju 
poza naszą małą jaskinką. Pomimo rozszerzenia wejścia było ono wciąż jeszcze 
nieco przyciasne. Co pewien czas poszerzaliśmy je nadal, zawsze jednak nie 
zmieściłoby się w nim potworne cielsko naszego prześladowcy. On jednak nie 
szturmował już do nas więcej. Dostał dobrą nauczkę i nie na próżno nosił na szyi 
opuchły strzęp skóry w miejscu, gdzie dostał moim kamieniem. Opuchnięcie to nie 
zeszło nigdy i widoczne było z daleka. Nieraz spojrzenie na to dzieło moich rąk 
sprawiało mi rzetelną satysfakcję; niekiedy nawet, czując się niezmącenie 
bezpiecznym, pozwalałem sobie chichotać na ów widok.

Wiem, że horda nie przyszłaby nam z 
pomocą, gdyby nawet Czerwone Oko rozerwał nas na strzępy w obecności wszystkich 
– wiem jednak również, że wszyscy nam sprzyjali. Może zresztą nie była to 
sympatia ku nam, tylko forma nienawiści ku wspólnemu wrogowi. Tak czy inaczej, 
ostrzegano nas zawsze przed jego zbliżeniem. Czy to w lesie, czy u wodopoju lub 
na polance przed pieczarami, śpieszono zawsze z wieścią. Posiadaliśmy więc wiele 
par oczu dla strzeżenia się przed wrogiem, wcieleniem atawizmu.

Pewnego dnia o mało mnie nie schwytał. 
Było to wczesnym rankiem. Horda nie wstała jeszcze ze snu. Niespodzianka 
zupełna. Zostałem odcięty od mojej pieczary, ku której się wspinałem. 
Półświadomie pierzchnąłem do najbliższej jaskini do owej jaskini o podwójnym 
wejściu, przy której stary tygrys polował ongiś niefortunnie na dwóch naszych 
ludków.

Kiedym przebiegł do sąsiedniej nory, 
przekonałem się, że wróg bynajmniej nie depcze mi po piętach. Za to po chwili 
wpadł na mnie przez przeciwległe wejście. Wyślizgnąłem się z powrotem, lecz on 
przebiegł na zewnątrz i znów zaszedł mi drogę. Ja tę samą sztukę od początku. On 
również.

Przetrzymał mnie tak dobre pół dnia, po 
czym zrezygnował. Od tego czasu, jeśli Czerwone Oko pojawiał się w pobliżu, my 
zaś pewni byliśmy, że zdążymy dobiec do owej jaskini o podwójnym wejściu – nie 
kwapiliśmy się nawet do własnej wąskiej nory na szczycie. Mieliśmy się tylko na 
baczności, żeby nam nie przeciął drogi ucieczki.

Podczas tej zimy Czerwone Oko 
zamordował ostatnią swoją żonę. Dręczył ją i bił bez ustanku. Nazwałem go 
wcieleniem atawizmu, w tym jednak wypadku był on gorszy niż najdalsi przodkowie, 
albowiem samce niższych zwierząt nie mordują i nie krzywdzą nigdy swoich samic. 
Pozwolę więc sobie zauważyć, że pomimo tych atawistycznych naleciałości, 
Czerwone Oko był typowym przodkiem człowieka, gdyż tylko samce gatunku ludzkiego 
zabijają niekiedy swoje towarzyszki.

Jak przypuszczać należało, po utracie 
jednej żony, Czerwone Oko poszuka sobie drugiej. Zdecydował się na Śpiewającą. 
Była wnuczką starego Kręga Pacierzowego i córką Bezwłosego. Była też miłym, 
młodym stworzeniem lubiącym śpiewać sobie o zmierzchu przed swoją pieczarą, 
stworzeniem, które zresztą niedawno dopiero pojęło za męża niejakiego 
Krzywonogiego. Ten ostatni był osobnikiem spokojnym, który nikogo nie zaczepiał 
i nikomu nie wchodził w drogę. Nie był zresztą urodzonym wojownikiem, ciało 
mając drobne i chude, nogi zaś mniej wyrobione i silne niż my, pozostali.

Czerwone Oko nie popełnił jeszcze nigdy 
równie bezczelnego i ohydnego czynu. Zapadał cichy wieczór; poczynaliśmy zbierać 
się na polance, odszedłszy już od wodopoju i szykując się na spoczynek. Nagle 
Śpiewająca rzuciła się gwałtownie górę zbocza po jednej ze ścieżek. Za nią biegł 
Czerwone Oko. Schroniła się pod opiekę męża. Biedak Krzywonogi przeraził się 
straszliwie. Był jednak prawdziwym bohaterem. Wiedział że grozi mu śmierć, a 
przecież nie uciekł. Wstał, najeżył się i pokazał kły.

Czerwone Oko zaryczał w furii. Miał 
sobie za obrazę jeśli ktokolwiek z hordy próbował mu się opierać. Wysunął łapę i 
capnął Krzywonogiego za kark. Napadnięty wpił zęby w ramię potwora, lecz w tejże 
chwili ze złamanym karkiem runął na ziemię, wijąc się w śmiertelnych spazmach. 
Kobieta wrzeszczała, dygocząc na całym ciele. Czerwone Oko chwycił ją za włosy i 
ciągnął ku swojej pieczarze. Na zboczu popychał ją i szarpał, aż wreszcie 
dowlókł do nory.

Nas wszystkich porwał gniew, 
straszliwy, niesamowity, nieprzytomny gniew. Najeżeni, zgrzytający zębami, 
bijący pięścią w pierś, zgromadziliśmy się na polanie. Czuliśmy wszyscy pęd 
instynktu społecznego, pragnienie złączenia się w jakiejś wspólnej zemście. 
Czuliśmy to mgliście, ale mocno. Nie było jednak sposobu wykonania, ponieważ nie 
istniał sposób wyrażenia. Nie mogliśmy zebrać się wszyscy do kupy i zdruzgotać 
nienawistnego samca, albowiem brakło nam... słów. Mózgi rodziły niejasne myśli, 
lecz myślom tym nie dano jeszcze symboli. Symbole owe miały wyrobić się z 
czasem, w wielkim trudzie i cierpieniu.

Próbowaliśmy obciążyć znane nam dźwięki 
owymi cieniami myśli, które migały nam w świadomości. Bezwłosy począł wołać 
głośno. Krzykiem tym wyrażał szalony gniew na Czerwone Oko i gorące pragnienie 
zemsty. Tyle tylko. I tyleśmy zrozumieli. Lecz kiedy spróbował wyrazić nurtujący 
go instynkt społeczny, żądzę wspólnego czynu – głos jego zawiódł, dźwięki 
przeszły w mamlanie. Wtedy krzyczeć począł Wielkie Oblicze, marszcząc brew i 
bijąc pierś. Jeden po drugim okazywaliśmy nasze oburzenie, aż nawet stary Krąg 
Pacierzowy seplenić począł wyschłymi wargami. Ktoś chwycił drąg i bił w jakiś 
zwalony pień. Na chwilę wytworzyło to pewien rytm. Mimo woli, nieświadomie, 
krzyki nasze i wrzaski poddały się temu rytmowi. Wpłynęło to na nas kojąco; 
zanim pojęliśmy co się dzieje, gniew nasz minął. Rada wojowników przeszła w 
zbiegowisko prostaczych muzykusów.

Zbiegowiska te dowodzą najdosadniej 
naszej zmienności i niekonsekwencji. Otośmy złączeni jednym gniewem, zagrzani 
pragnieniem wspólnego czynu. Wystarczyły dźwięki prostaczego rytmu – wszystko 
poszło w zapomnienie.

Byliśmy towarzyscy i skłonni do 
wesołości. Dźwięki te sprawiały nam żywe zadowolenie, owe muzykujące zbiegowiska 
zaspakajały dostatecznie nasz instynkt społeczny. Do pewnego stopnia zbiegowiska 
owe były skrótem i karykaturą rad ludzi pierwotnych oraz wielkich sejmów, zebrań 
i zjazdów człowieka późniejszych czasów. Lecz nam, Ludkom młodego świata, brakło 
mowy, więc gdzie tylkośmy się zebrali, wszczynaliśmy hałas, z którego rodziła 
się dysharmonia dźwięków i niezgoda rytmów, zawierająca jednak w sobie 
możliwości sztuki, nadejść mającej po wiekach. Była to jak gdyby sztuka w 
zarodku.

Nasze uderzenia rytmiczne nie trwały 
długo. Rytm zatracał się szybko i przechodził w piekielny chaos hałasów, zanim 
odnaleźliśmy po raz drugi tę samą muzykę lub natrafili przypadkowo na nową. 
Czasem produkowaliśmy równocześnie kilka rytmów, każdy poparty przez 
oddzielną grupę ludków, próbujących zwalczyć inne grupy.

Podczas przerw w owym piekielnym 
hałasie, każdy z nas pokrzykiwał, pozgrzytywał, przytupywał, tańczył i w 
zupełności wystarczał sam sobie, pełen pomysłów i zachcianek własnych, 
wykluczający istnienie wszelkich bliźnich – prawdziwe centrum wszechświata nie 
mające na razie nic wspólnego z innymi centrami wszechświata tańczącymi i 
wyjącymi dookoła. Potem zjawiał się rytm: ktoś klasnął w dłonie; ktoś uderzył 
kijem w pniak; ktoś skakał z upartą jednostajnością ruchu; ktoś wreszcie ciskał 
okrzyk wybuchowo a regularnie, wznosząc lub zniżając głos: A – Bang! a – 
Bang! a – Bang! Wtedy jeden po drugim z zapatrzonych w samego siebie ludków 
przyłączał się do tamtego i po pewnym czasie wszyscy już tańczyli razem lub 
wołali chórem. Jednym z naszych ulubionych okrzyków było: Ha – ach, ha – ach, 
ha – ach – ha! lub też: Ech – wach, ech – wach, ech – wach – ha!

Tak oto, wyczyniając niesamowite miny, 
skacząc, kołując, kołysząc się całym ciałem – tańczyliśmy i śpiewali w ciemnym 
zmroku pierwotnego świata, zapadając w zapomnienie, zdobywając wspólne czucie i 
podniecenie zmysłów sięgające obłędu. Stało się więc, że gniew nasz na mordercę 
i napastnika utopiony został w sztuce. Wyliśmy chórem, dopóki noc nie ostrzegła 
nas przed swą zgrozą. Wtedy rozpełzliśmy się po pieczarach w zboczu skalnym, 
nawołując się po cichu. Gwiazdy wzeszły, ciemność zgęstniała.

Ciemności baliśmy się naprawdę. Nie 
posiadając żadnych pojęć religijnych, ani też wyobrażeń niewidzialnego świata, 
znaliśmy tylko świat podpadający pod zmysły, baliśmy się też tylko rzeczy 
realnych, niebezpieczeństw prawdziwych: zwierząt z krwi i kości. One to 
stwarzały grozę ciemności, noc bowiem była porą łowów zwierzęcych. Wtedy to 
drapieżniki wychodziły z nor i rzucały się na nieostrożnych, niewidzialnie 
krążąc po ciemku.

Być może, iż właśnie z owej 
rzeczywistej zgrozy ciemności wynikła z czasem wiara w zgrozę rzeczy i spraw 
nierzeczywistych, dziejących się jakoby pod skrzydłami mroku – wiara w cały 
świat niewidzialny. W miarę rozrostu wyobraźni zjawił się strach śmierci, aż 
wreszcie ludzie nadejść mający, trwogę swą narzucili mrokom, zaludniając je 
duchami. Przypuszczam, że Ludzie Ognia bali się też ciemności na swój sposób, 
lecz nasza horda przerywała swoje zbiegowiska i muzykowanie dlatego tylko, że w 
głębi nocy czyhał stary Szablasty Ząb, lwy, szakale, dzikie psy, wilki i wszelki 
głodny mięsożerny ród.
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Zwisłouchy pojął żonę. Stało się to zupełnie niespodzianie 
drugiej zimy po naszej wędrówce. Nie uprzedził mnie, co uczynić zamierza. 
Dowiedziałem się o tym po raz pierwszy, wdrapawszy się pewnego wieczora po 
zboczu do naszej wspólnej małej pieczary. Wśliznąłem się ostrożnie – i 
zastygłem. Nie było już dla mnie miejsca. Zwisłouchy i jego towarzyszka zajęli 
całą pieczarę. Kobieta była ni mniej ni więcej tylko córką Zgrzytacza – moją 
przyrodnią siostrą.

Próbowałem się zmieścić, ale miejsca było tylko na dwoje. 
Zresztą, nie życzono sobie mojej obecności, podrapano mnie, wytargano za włosy – 
rad byłem, żem umknął. Tej nocy i wielu następnych spałem w korytarzyku 
podwójnej pieczary. Doświadczenie mówiło mi, że miejsce to dość bezpieczne. Tak 
jak dwaj ludzie zwiedli ongiś tygrysa, jakem ja sam zwiódł Czerwone Oko – tak 
przypuszczałem że zwiodę zawsze każdego drapieżnika, uciekając z jednej jaskini 
do drugiej.

Zapomniałem o dzikich psach. Były dość małe żeby wślizgnąć 
się wszędzie tam, gdzie wejść mogłem ja. Pewnej nocy zwęszyły moją kryjówkę. 
Gdyby były weszły obu wejściami od razu, już bym im nie umknął. Wpadły przecież 
z jednej tylko strony, rzuciłem się więc drugim wyjściem. Na zewnątrz czekała 
reszta psiej zgrai. Skoczyła ku mnie, ja zaś skoczyłem na stromą ścianę skalnego 
zbocza – i w nogi.

Jeden z psów, chudy i głodny zwierz schwytał mnie w połowie 
skoku. Zapuścił zęby w mięśnie uda i nieomal zdarł mnie na ziemię. Trzymał 
mocno, ja jednak nie czyniłem żadnych wysiłków żeby go strząsnąć, wytężając 
wszystkie siły dla ucieczki przed resztą szajki.

Dopiero wdrapawszy się dostatecznie wysoko, zdołałem zająć 
się tą żywą zmorą, wczepioną w moje udo. W odległości kilkunastu stóp ponad 
ryczącą zgrają drapieżników, na próżno czepiających się twardej ściany, 
chwyciłem psa za gardziel i zwolna począłem go dusić. Trwało to bardzo długo. 
Pies drapał mi skórę, darł włosy tylnymi łapami i ciskał się całym ciałem, żeby 
przeważyć mój ciężar i zrzucić mnie ze zbocza.

Wreszcie paszcza rozwarła się, zęby puściły moje poszarpane 
ciało. Zabrałem ze sobą zdobycz i spędziłem noc u wejścia do pieczary, zajętej 
obecnie przez Zwisłouchego i moją siostrę. Przedtem jednak znieść musiałem całą 
burzę gniewu ze strony hordy, której zakłóciłem spoczynek. Poszukałem zemsty. Od 
czasu do czasu kiedy wrzaski psów milkły, ciskałem kamieniem w sam środek zgrai 
i zgiełk wybuchał na nowo. Po czym zewsząd rozlegały się raz jeszcze krzyki 
rozzłoszczonej, a niewyspanej hordy. Rano podzieliłem się psim mięsem z 
przyjacielem moim i jego żoną, wobec czego na dni kilka wzięliśmy rozbrat z 
jarską kuchnią.

Małżeństwo Zwisłouchego nie należało do najlepszych. Na 
szczęście nie trwało długo. Ani małżonek, ani tym bardziej ja nie chwaliliśmy 
sobie tego czasu. Co do mnie – czułem się osamotniony. Cierpiałem, będąc 
pozbawionym w sposób tak bezwzględny mojej małej wygodnej nory. Nie mogłem jakoś 
zamieszkać wspólnie z żadnym z młodych mężczyzn. Długotrwała przyjaźń ze 
Zwisłouchym weszła mi już w przyzwyczajenie.

Co prawda mógłbym się również ożenić i niewątpliwie byłbym 
to uczynił, gdyby nie wielki brak kobiet w naszej hordzie. Brak ten – wyznać 
należy – spowodowany został przez nieograniczone nadużycia Czerwonego Oka i 
wskazywał dosadnie, jak groźny był potwór dla istnienia hordy. Poza tym – 
istniała Śmigłonoga, której nie zapomniałem dotychczas.

Tak czy inaczej, przez cały okres małżeństwa Zwisłouchego 
obijałem się bezdomnie, wałęsałem po cudzych kątach, nocując co dzień gdzie 
indziej, a nigdy bezpiecznie. Ktoś z sąsiadów umarł, wdowa zaś po nim wzięta 
została do jaskini innego ludka. Przywłaszczyłem więc sobie puste mieszkanie, 
ponieważ jednak posiadało wejście szerokie, wskutek czego pewnej nocy o mało nie 
złapał mnie Czerwone Oko – wróciłem do noclegów w korytarzyku podwójnej 
pieczary. W lecie jednakże całe tygodnie spędzałem poza pieczarami, śpiąc w 
gnieździe, które pobudowałem sobie ongiś niedaleko ujścia strumienia.

Wspomniałem już, że Zwisłouchy nie był szczęśliwy. Siostra 
moja była nieodrodną córką Zgrzytacza i zatruła mężowi życie do cna. Z żadnej 
jaskini nie rozlegało się tyle sprzeczek i hałasów. Jeżeli Czerwone Oko był 
Sinobrodym, to Zwisłouchy zasłużył niewątpliwie na tytuł „pantofla”. Nie wiem 
zresztą czy nawet sam Czerwone Oko zdołałby ujarzmić połowicę mego przyjaciela.

Na szczęście – umarła. Niezwykła rzecz zdarzyła się bowiem 
tego lata. Już pod jesień dojrzała nagle po raz drugi doskonała marchew. Ten 
niespodziewany dar natury soczysty był i smakowity nad miarę, toteż poletko 
marchwi stało się ulubionym pastwiskiem naszej hordy. Pewnego wczesnego ranka 
kilkudziesięciu ludków wraz z rodzinami udało się tam na śniadanie. Obok mnie 
zajadał Bezwłosy. Tuż za nim pasł się ojciec jego, stary Krąg Pacierzowy, oraz 
syn, młody Długowargi. Z drugiej strony znalazła się koło mnie córka Zgrzytacza 
oraz mąż jej, Zwisłouchy.

Nie było żadnego ostrzeżenia. 
Nagle i nieoczekiwanie Bezwłosy i moja siostra wrzasnęli i podskoczyli. W tejże 
chwili posłyszałam świst strzał, które ich przeszyły. Zaraz potem oboje runęli 
na ziemię, wijąc się w przedśmiertnych konwulsjach, my zaś pierzchnęliśmy na 
drzewa. Jedna strzała gwizdnęła tuż przy mnie i zaryła się w ziemię, wstrząsając 
pierzastą głową w nagle zahamowanym rozpędzie. Pamiętam doskonale jakem drżał, 
uciekając i omijając uwięzioną strzałę możliwie najdalej. Zachowałem się jak koń 
wobec przedmiotu, którego się zląkł.

Zwisłouchy biegł tuż koło mnie, lecz nagle prasnął jak 
długi. Strzała przeszyła mu łydkę i przygwoździła do ziemi. Próbował się zerwać, 
ale tylko runął po raz drugi. Siadł więc skulony, dygoczący z przerażenia i 
wołał ku mnie błagalnie. Wróciłem pędem. Wskazał mi strzałę. Chwyciłem ją żeby 
wyrwać, ale nagły ból kazał Zwisłouchemu odepchnąć moją rękę. Nagle nowa strzała 
śmignęła pomiędzy nami. Druga uderzyła o skałę, odbiła się i upadła na ziemię. 
Tego już było za wiele. Pociągnąłem nieoczekiwanie a mocno. Zwisłouchy wrzasnął 
i odepchnął mnie ze złością, ale strzała została wyjęta i w następnej chwili 
pędziliśmy już razem, ile tchu.

Obejrzałem się. Stary Krąg 
Pacierzowy, opuszczony i od wszystkich odległy, dreptał – milczący – w strasznym 
wyścigu ze śmiercią. Kilka razy potknął się, wreszcie upadł. Strzały przestały 
gwizdać. Stary zwolna podnosił się na nogi. Wiek obarczył go ciężko, nie zdołał 
jednak zdławić żądzy życia. Trzej Ludzie Ognia, którzy wypadli właśnie z lasu, 
mogliby z łatwością porwać teraz starego. Nie chcieli jednak. Był widocznie za 
stary i za chudy. Pragnęli za to Bezwłosego i mojej siostry. Widziałem, jak bili 
kamieniami w ich głowy. Jednym z napastników był ów stary, kulawy myśliwy.

Pośród konarów umykaliśmy w 
stronę pieczar – rozproszona i zdjęta paniką tłuszcza, goniąca przed sobą całe 
drobne życie leśne, hałaśliwe i pełne równie wielkiej trwogi. Teraz, kiedy nie 
groziło już bezpośrednie niebezpieczeństwo, młody Długowargi poczekał na swego 
dziada, po czym zamknęli nasz bezładny pochód wspólnie, chociaż odtąd brakowało 
już pomiędzy nimi ogniwa jednego pokolenia.

W ten sposób Zwisłouchy stał się znowu samotny. Tej nocy 
spaliśmy razem w dawnej małej pieczarze i odtąd odnowiliśmy starą przyjaźń. 
Utrata towarzyszki zdawała się nie przyczyniać mu cierpienia. W każdym razie nie 
okazywał nic i prawdopodobnie nie tęsknił wcale. Raczej dokuczała mu rana w 
nodze i wylizywał się cały tydzień, zanim osiągnął dawną sprawność.

Krąg Pacierzowy był jedynym starym samcem w naszej hordzie. 
Czasem, kiedy wizja jego postaci jaskrawo uplastycznia mi się we wspomnieniu, 
stwierdzam uderzające podobieństwo do ojca ogrodnika moich rodziców. Ten był 
również bardzo stary, siwy i pomarszczony. I – doprawdy – kiedy spoglądał 
maleńkimi wyblakłymi oczkami i bełkotał coś pośród bezzębnych szczęk – wyglądał 
zupełnie jak ów praczłowiek, stary Krąg Pacierzowy. Podobieństwo to przerażało 
mnie mocno za czasów dzieciństwa. Uciekałem natychmiast, widząc z daleka, że 
stary wlókł się wsparty na swoich dwu laskach. Krąg Pacierzowy miał też coś w 
rodzaju rzadkiej białej brody, podobnej do bokobrodów ojca ogrodnika.

Jakem rzekł, Krąg Pacierzowy był jedynym starym samcem w 
hordzie. Stanowił wyjątek. Członkowie naszej hordy nie dożywali późnego wieku. 
Nawet osiągnięcie średnich lat zdarzało się nieczęsto. Gwałtowna śmierć bywała 
śmiercią zwykłą. Umierano przeważnie tak, jak umarł mój ojciec albo Złamany Ząb, 
albo jak zginęli siostra moja i Bezwłosy – nagle i brutalnie, w pełni sił, w 
całym rozpędzie i napięciu życia. Śmierć naturalna? Najnaturalniejszą była w 
owych czasach właśnie śmierć gwałtowna.

Nikt pośród nas nie umarł ze starości. Nie słyszałem o 
takim wypadku. Nawet Krąg Pacierzowy nie uczynił tego, chociaż on jeden miał po 
temu dane. Poza tym każde ciężkie kalectwo, każda chwilowa nawet utrata 
zdolności do walki o byt – oznaczały szybką śmierć. Zwykle zgony takie nie miały 
świadków. Ludkowie po prostu znikali hordzie z oczu. Opuszczali pieczarę z rana 
i nie powracali nigdy. Znikali w zachłannych paszczach drapieżników.

Owo wtargnięcie Ludzi Ognia na nasze poletko marchwi 
oznaczało początek końca, my jednak nie wiedzieliśmy o tym. Z biegiem czasu obcy 
łowcy pojawiali się pośród nas coraz częściej. Nadchodzili po dwóch, po trzech, 
pełznąc ostrożnie pośród zarośli, uzbrojeni w lotne strzały zdolne unicestwiać 
odległości i ściągnąć zdobycz z najwyższego drzewa. Łuki i strzały stanowiły 
jakby olbrzymie, potworne przedłużenia ludzkich mięśni zdolnych do skoku i 
uderzenia. Łuki i strzały dosięgać mogły i zabijać na sto kroków i dalej. To 
czyniło Ludzi Ognia bardziej groźnymi niż sam Szablasty Ząb. Poza tym – Ludzie 
Ognia posiadali mądrość. Znali mowę, która pozwalała im naradzać się i rozważać. 
Prócz tego umieli działać wspólnie.

My, ludkowie, stawaliśmy się coraz bardziej czujni i 
ostrożni w naszej puszczy. Bardziej szybcy, uważni, nieśmiali, płochliwi. 
Schronienia pomiędzy gałęziami przestały zapewniać bezpieczeństwo. Nie można już 
było teraz usadowić się wygodnie w rozwidleniu konarów i śmiać dzikiej bestii 
prosto w paszczę. Ludzie Ognia byli drapieżcami o kłach i pazurach stustopowej 
długości – najstraszliwszymi zwierzętami, jakie kiedykolwiek przemierzały knieję 
pierwotnego świata.

Pewnego ranka, zanim horda rozproszyła się po lesie, 
wybuchła panika pośród tych, którzy pili u wodopoju lub nabierali wody w tykwy. 
Cała horda pierzchnęła do pieczar. Mieliśmy bowiem zwyczaj najpierw się schować, 
potem pytać dlaczego. Czekaliśmy u wejść do pieczar, rozglądając się uważnie. Po 
pewnym czasie jeden Człowiek Ognia wyszedł ostrożnie na polanę. Był to stary, 
kulawy łowca. Stał długo i patrzał ku nam, oglądając uważnie zbocza i pieczary. 
Potem jedną ze ścieżek zszedł do wodopoju, drugą zaś wrócił po chwili, po czym 
znowu stanął i wszystko starannie obejrzał. Wreszcie obrócił się na pięcie i 
pokuśtykał w las, pozostawiając nas, wołających ku sobie żałośnie a płaczliwie 
od jednej pieczary do drugiej.
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Spotkałem ją w pobliżu jagodowego 
bagniska, w tej okolicy, gdzie ongiś zamieszkiwała moja matka i gdzie później 
usłaliśmy sobie gniazdo ze Zwisłouchym. Spotkanie było niespodziewane. 
Przechodząc pod drzewem, usłyszałem nagle znajome łagodne nawoływanie. 
Spojrzałem ku górze. Oto ona, Śmigłonoga! Siedzi sobie na gałęzi, nóżkami macha 
i patrzy ku mnie.

Długo stoję w milczeniu i również 
patrzę. Jestem bardzo szczęśliwy. Aż nagle cierpienie i niepokój wślizgiwać się 
poczynają w to szczęście. Rzuciłem się na drzewo, żeby schwytać dziewczynę, ona 
cofać się poczęła wzdłuż gałęzi. Jużem jej dosięgał, kiedy nagle śmignęła przez 
powietrze i wylądowała na konarach sąsiedniego drzewa. Spośród rozkołysanych 
liści wyglądała teraz ku mnie, pokrzykując znowu z cicha a przymilnie. Dałem 
susa prosto ku niej, lecz po wyczerpującej gonitwie sytuacja powtórzyła się po 
raz drugi, gdyż oto znów dziewczyna pokrzykuje ku mnie i spogląda pokuśliwie z 
pośród liści trzeciego drzewa.

Pojąłem, że w tej chwili jest inaczej, 
niż było dawniej, przed moją wędrówką ze Zwisłouchym. Pragnąłem tej dziewczyny i 
wiedziałem, że jej pragnę. Ona również wiedziała o tym. Dlatego właśnie nie 
pozwalała mi się zbliżyć. Zapomniałem, że jest prawdziwą Śmigłonogą nie mającą 
sobie równych w sztuce biegania po drzewach. Ona to przecież uczyła mnie tej 
sztuki. Goniłem ją teraz z drzewa na drzewo, lecz wyślizgiwała mi się ciągle, 
spoglądając jednak przez ramię łagodnymi oczyma, pohukując słodko, tańcząc, 
kołysząc się i śmiejąc pośród gałęzi. Im uparciej pierzchała, tym mocniej jej 
pragnąłem, lecz wydłużające się cienie wieczoru były smutnymi świadkami 
daremności moich wysiłków.

Goniąc ją lub patrząc na nią w chwili spoczynku z sąsiedniego 
drzewa, zauważyłem zmiany jakie w niej zaszły. Była teraz większa, tęższa, 
bardziej dorosła. Linie ciała miała krąglejsze, mięśnie bardziej pełne, wokoło 
zaś całej siebie jakiś nieuchwytny wdzięk dojrzałości, który był w niej zupełnie 
nowy i który mnie podniecał. Trzy lata jej nie widziałem – tak, najmniej trzy 
lata, toteż zmiany były zupełnie wyraźne. Powiadam trzy lata – a przecież zdaję 
sobie sprawę, jak niedokładnie mierzę czas. Może czwarty rok zagubiłem pośród 
zdarzeń trzech pozostałych? Tak, im bardziej się zastanawiam, tym pewniejszy 
jestem, że lat minęło cztery.

Gdzie była Śmigłonoga, dlaczego stąd 
odeszła i co przeżywała przez ten czas – nie wiem. Nie miała sposobu 
opowiedzenia mi tego, tak samo jak my obaj ze Zwisłouchym nie mieliśmy możności 
opowiedzenia hordzie o tym, cośmy widzieli na dalekim świecie. Może Śmigłonoga 
uciekła stąd z własnej woli, może wygnała ją jakaś przygoda. Może nawet 
przyczyną ucieczki był Czerwone Oko. Nie ulega wątpliwości że spotykała go 
czasem, wałęsającego się po kniei; jeśli ją prześladował, to wystarczyło 
zupełnie, żeby wygnać ją z tych stron na długo. Z wielu rzeczy, które wynikły 
później, sądzę, że dziewczyna wędrować musiała daleko ku południowi przez pasmo 
gór aż do brzegów obcej rzeki, precz od całego naszego plemienia. Mieszkali w 
owych stronach liczni Ludzie Drzew i myślę, że oni to ostatecznie musieli stać 
się przyczyną jej powrotu do hordy – i do mnie. Dlaczego tak przypuszczam – 
opowiem później.

Cienie kładły się coraz dłuższe, 
goniłem dziewczynę coraz zawzięciej, a nie mogłem jej dosięgnąć. Udawała, że 
rozpaczliwie pragnie umknąć przede mną, a jednak trzymała się ciągle tuż tuż 
poza dosięgiem moich rąk. Zapomniałem o wszystkim – o czasie, o bliskości nocy, 
o drapieżności moich wrogów. Oszalałem z żądzy i oszalałem z gniewu, że pożądana 
kobieta nie dopuszcza mnie do siebie. Dziwne, jak ów gniew stał się właściwie 
częścią owej żądzy.

Jakem rzekł, zapomniałem o wszystkim. 
Pędząc przez jakąś polanę, wpadłem wprost na kłębowisko wężów. Nie przeraziły 
mnie bynajmniej. Byłem szalony. Uderzyły na mnie, alem się przepchał, przecisnął 
i pędziłem dalej. Był też po drodze pyton, na którego widok uciekałem zwykle, 
wrzeszcząc, na sam wierzchołek drzewa. Tym razem również rzuciłem się na jakiś 
pień, ale dostrzegłem w porę, że Śmigłonoga oddala się szybko, zeskoczyłem więc 
na ziemię i pomknąłem dalej. Tym razem dobrze naskrobano mi marchewki. Potem 
spotkał mnie stary wróg – hiena. Z mego zachowania zrozumiała bestia, że dzieje 
się coś ważnego i prześladowała mnie dobrą godzinę. Doprowadziliśmy też do 
rozpaczy stado dzikich świń, które również puściły się naszym tropem. Śmigłonoga 
zaryzykowała potężny skok z drzewa na drzewo, który dla mnie był zbyt trudny. 
Musiałem skoczyć na ziemię. Na ziemi czekały dziki. To nic. Dałem susa zaledwie 
o jard od najbliżej stojącej bestii. Otoczyły mnie, biegnącego, i zapędziły 
znowu na drzewo nieco w bok od kierunku, w którym podążyła Śmigłonoga. Odważyłem 
się zeskoczyć, cofnąć biegiem i gnać przez polany, choć tuż po piętach deptała 
mi rozjuszona, najeżona, kłapiąca zębami banda.

Gdybym był potknął się i upadł na tej 
polanie – nie mógłbym się już ocalić. Nie upadłem jednak.

I nawet nie dbałem o to, czy upadnę. 
Ogarnęło mnie takie podniecenie, że byłbym się nie uląkł samego starego tygrysa 
albo zgrai Ludzi Ognia z łukami i strzałami. Taki był mój szał miłosny. 
Śmigłonoga za to czuła widocznie inaczej. Przede wszystkim była bardzo 
roztropna. W ucieczce swej nie zaryzykowała ani razu prawdziwego 
niebezpieczeństwa i –pamiętam dziś, patrząc wstecz przez stulecia na te dzikie 
łowy miłosne, że kiedy otoczyły mnie drapieżcy, Śmigłonoga nie uciekała zbyt 
szybko, lecz raczej czekała nieco, żebym mógł na nowo rozpocząć gonitwę. Poza 
tym wyraźnie wybierała kierunek ucieczki, biegnąc zawsze tylko tam, gdzie 
chciała.

Wreszcie zapadła ciemność. Kobieta 
powiodła mnie poprzez omszone zbocze jakiegoś wąwozu, który rozwarł się nagle 
wpośród drzew. Potem zaszyła się w gęstwę krzaków, które szarpały mnie i drapały 
bezlitośnie. Ona jednak nie straciła ani włoska. Znała drogę. W samym środku 
gęstwiny wznosił się ogromny dąb. Byłem już bardzo blisko, kiedy dziewczyna piąć 
się zaczęła na rosochaty pień owego dębu. I pośród konarów, w gnieździe, tak 
długo i na próżno szukanym – schwytałem zdobycz.

Hiena siadła pod drzewem i głośno wyła 
z głodu. Lecz cóż to dla nas? Śmieliśmy się wesoło, kiedy zwierz, porykując z 
gniewu, cofał się w gąszcz.

Wiosna. Głosy lasu liczne są i 
rozmaite. Wiosennym zwyczajem walki zwierzęce rozpoczęły się i huczały w kniei. 
Z wysokiego gniazda słyszeliśmy rżenie i tupot dzikich koni, poryk słoni, 
grzmiące głosy lwów. Lecz księżyc wypłynął na głębokie niebo, my zaś śmieliśmy 
się szczęśliwie i nieustraszenie.

Pamiętam że następnego ranka 
natrafiliśmy na dwa sczepione i nastroszone koguty, które walczyły tak zacięcie, 
że podszedłem do nich po prostu i złapałem każdego za kark. Potem oboje ze 
Śmigłonogą spożyliśmy nasze śniadanie weselne. Koguty były znakomite. Łatwo jest 
łapać ptaki w owej porze roku. Pewnej nocy dwa łosie walczyły na polanie zalanej 
światłem księżyca, my zaś ze Śmigłonogą patrzyliśmy z drzewa, jak lew i lwica 
podpełzły ku nim, nie kryjąc się nawet, i zabiły je, walczące.

Sam nie wiem, jak długo mieszkaliśmy w 
wysokim gnieździe Śmigłonogiej. Lecz dnia pewnego, kiedyśmy wyszli na łowy, w 
drzewo uderzył piorun. Połamane gałęzie rozrzuciły nam gniazdo do cna. Zacząłem 
odbudowywać, ale Śmigłonoga nie chciała mieć z tym nic wspólnego. Strasznie bała 
się piorunów i nie mogłem jej namówić, żeby powróciła na to drzewo. Tak więc, 
kiedy przeminął nasz miodowy miesiąc, powędrowaliśmy ku pieczarom, żeby tam 
zamieszkać. I tak jak Zwisłouchy wygnał mnie z nory, kiedy pojął żonę, tak ja z 
kolei wygnałem go teraz. Oboje ze Śmigłonogą osiedliśmy w małej jaskince u 
szczytu zbocza, Zwisłouchy nocował w korytarzyku podwójnej pieczary.

Niestety, z chwilą naszego powrotu do 
hordy zaczęły się troski. Czerwone Oko posiadał był już niejedną żonę od czasu 
Śpiewającej. Ta ostatnia poszła bowiem śladem swych poprzedniczek. Obecnie 
posiadał małe, wątłe, bezduszne stworzenie, płaczące i piszczące nieustannie, 
czy bił ją, czy bić przestawał. Koniec jej zapowiadał się bardzo niedługo. Lecz 
zanim przeminęła, Czerwone Oko zwrócił uwagę na Śmigłonogą. Kiedy zaś przeminęła 
wreszcie – rozpoczęło się prześladowanie Śmigłonogiej.

Całe jej szczęście że naprawdę była 
Śmigłonogą, zdolną do tak zdumiewającego pędu pośród drzew. Musiała jednak 
natężać całą odwagę i rozum, żeby trzymać się poza dosięgłem łap napastnika. Nie 
mogłem jej pomóc. Czerwone Oko był potworem tak silnym, że byłby mnie podarł na 
kawałeczki, gdybym wystąpił do walki otwartej. Tak jak rzeczy stały, zyskałem 
również cenną bliznę na ramieniu, które bolało mnie całe życie (najgorzej zaś 
przed deszczem).

W czasie, kiedym zdobył tę ranę. 
Śmigłonoga była chora. Zapewne miała atak malarii, na którą wszyscy zapadaliśmy 
od czasu do czasu. Tak czy inaczej, Śmigłonoga tego dnia ociężała i bezsilna, 
straciła zwykłą sprężystość muskułów i była niewątpliwie w bardzo „złej formie”. 
Czerwone Oko spotkał ją w pobliżu nory dzikich psów o dobre kilka mil na 
południe od pieczar. Gdyby była zdrowa, wywiodłaby go na manowce, potem rzuciła 
się pędem wprost przed siebie, pobiła go na szybkość i zdążyła schronić się do 
naszej bezpiecznej jaskinki o wąskim wejściu. Tym razem nie mogła. Zbyt była 
ociężała i powolna. Wszelkie wodzenie wroga okólnymi drogami zawiodło – 
pozostało tylko umykać, jak się da, spod samych już pazurów.

Przy zwykłym zasobie sił, ucieczka od 
Czerwonego Oka byłaby dla Śmigłonogiej zabawką, teraz jednak wytężyć musiała 
całą chytrość i resztkę sił. Miała tę przewagę, że mogła utrzymać się na 
cieńszych gałęziach i dawać szersze susy. Posiadała też dar nieomylnego 
mierzenia okiem odległości i trafnego oceniania siły gałęzi, konarów i 
spróchniałych pni.

Pogoń trwała bez końca. Dookoła, 
dookoła, naprzód i w tył, tam i sam poprzez las. Hordę ogarnęło podniecenie. 
Ludkowie zgrzytali zębami i podnosili dziki pisk i wrzask, głośniejszy wtedy, 
kiedy wróg biegł w oddaleniu, cichszy, kiedy się zbliżał. Horda była jednak 
tylko masą bezsilnych widzów. Samice wrzeszczały, samce tłukły pięściami piersi 
w bezradnej złości. Wielka Twarz był szczególnie mocno zagniewany i chociaż 
ściszał nieco swój krzyk, kiedy Czerwone Oko podbiegał – nie ściszał jednak do 
tego stopnia jak inni.

Co do mnie, nie zachowałem się jak 
bohater. Zresztą, bynajmniej bohaterem nie byłem. Bo i cóżby pomogło moje 
spotkanie z napastnikiem? Był potężnym potworem, bestią z piekła rodem – nie 
miałem żadnych szans zwycięstwa. Poległbym natychmiast, nie zmieniwszy przez to 
położenia rzeczy. Schwytałby Śmigłonogą, zanim dosięgłaby pieczar. Mogłem tylko 
miotać się w bezsilnej wściekłości – i hamować tę wściekłość, kiedy wróg 
podbiegał zbyt blisko.

Godziny mijały. Nadchodził wieczór – 
łowy trwały jeszcze. Czerwone Oko postanowił wyssać ze Śmigłonogiej resztkę sił. 
Umyślnie zamęczał ją biegiem. Po długim czasie kobieta wyraźnie tracić poczęła 
siły i nie mogła już wytrzymać tej ucieczki o jeden krok przed wrogiem. Wtedy 
zaczęła wspinać się na coraz cieńsze gałązki, na których nienawistny samiec 
utrzymać się nie mógł. W ten sposób zdołałaby odpocząć i nabrać tchu. Ale 
Czerwonemu Oku nie brakło sprytu. Nie mogąc dosięgnąć zdobyczy, postanowił ją 
strząsnąć. Całym ciężarem ciała nawiśnie na gałąź, całą siłą zacznie nią miotać, 
żeby Śmigłonogą strącić z drzewa. Raz ją ocalił upadek na niższą gałąź. Za 
drugim razem, gałęzie nie ocaliły jej co prawda od upadku na ziemię, ale 
zmiękczyły uderzenie. Zdołała zerwać się i pierzchnąć. Kiedy indziej znów 
Czerwone Oko trząsł tak potężnie, że przerzucił lekkie ciało kobiety wprost na 
sąsiednie drzewo. Śmigłonoga wspaniałym chwytem uwiesiła się na konarze i 
ocaliła życie raz jeszcze.

Teraz już unikała szukania odpoczynku 
na cienkich gałązkach, była jednak tak straszliwie wyczerpana, że od czasu do 
czasu musiała uciekać się do tego niebezpiecznego środka.

Polowanie trwało ciągle i wciąż jeszcze 
ludek powrzaskiwał bezradnie, zgrzytał zębami i bił pięściami o pierś. Wreszcie 
nadszedł koniec. Zapadł już zmrok. Zdyszana, drżąca, walcząca o każdy oddech, 
przylgnęła Śmigłonoga do pewnej wysokiej, wątłej gałęzi. Do ziemi było ze 
trzydzieści stóp otwartej przestrzeni. Czerwone Oko rozhuśtywał się gwałtownie 
na niższej gałęzi. Kołysał się niczym olbrzymie wahadło. Nagle, w chwili 
największego odchylenia, odchylenia nieomal do pionu, wykręcił się ku kobiecie, 
dosięgnął jej, szarpnął i pociągnął za sobą. Chwyt jej rąk zmiękł przy 
niespodziewanym szarpnięciu i, krzycząc, spadać poczęła na ziemię.

Wyprostowała się jednak w locie i padła 
nogami w dół. Zazwyczaj przy skoku z takiej wysokości sprężystość nóg byłaby 
uchroniła ciało przed wstrząsem w chwili dosięgnięcia ziemi. Lecz tym razem 
Śmigłonoga była znużona. Nie mogła wykonać tego skoku w sposób świadomy. Nogi 
ugięły się pod nią, częściowo tylko oparłszy się wstrząsowi. Runęła na bok. 
Upadek ten nie spowodował żadnej rany, ale na chwilę zupełnie zatamował oddech. 
Leżała bezsilna, chwytając powietrze wstrząśniętymi płucami.

Czerwone Oko rzucił się ku niej i 
chwycił. Zapuściwszy palce we włosy kobiety, stał wyprostowany nad zdobyczą i 
buchał tryumfalnym śmiechem ku skulonym na drzewach ludkom. Wtedy porwał mnie 
szał. Wszelką ostrożność i rozsądek cisnąłem na cztery wiatry; zapomniałem o 
żądzy życia. Podczas, gdy potwór śmiał się jeszcze – skoczyłem na niego od tyłu. 
Sus mój był tak niespodziewany, cios tak mocny, że zbiłem go z nóg. Natychmiast 
oplątałem go rękami i nogami, próbując utrzymać przy ziemi. Byłoby to zupełnie 
niemożliwe, gdyby nie to, że potwór nie chciał puścić włosów Śmigłonogiej.

Zachęcony moim postępkiem, Wielkie 
Oblicze przybył mi z niespodziewaną pomocą. Podbiegł, zapuścił zęby w ramię 
napastnika, pazurami zaś szarpał jego twarz. Była to jedyna chwila kiedy cała 
horda mogła rzucić się na wroga i zemścić za wszystkie czasy. Ale pozostała 
przerażona na drzewach.

Zdawało się rzeczą nieuniknioną, że 
Czerwone Oko pokona nas obydwóch po krótkiej walce. Stałoby się tak 
niewątpliwie, gdyby nie Śmigłonoga, która hamowała sobą ruchy bestii. Odzyskała 
oddech i zaczęła opierać się na nowo. Czerwone Oko nie chciał puścić jej włosów 
i to go skrępowało. Chwycił mnie za ramię. Był to początek końca. Potwór 
przyciągał mnie ku sobie w ten sposób, żeby móc wpić zęby w moją szyję. Paszczę 
miał otwartą i wykrzywioną w straszliwym uśmiechu. I chociaż w owej chwili 
zaczął dopiero próbować na mnie swojej siły – tak pogruchotał mi ramię, że 
dolegało mi całe życie.

Nagle stało się coś niepojętego. Bez 
ostrzeżenia. Ogromne jakieś cielsko runęło na nas czworo, skłębionych razem. 
Jakaś siła straszliwa rozerwała nas i rozrzuciła na cztery strony świata. 
Bezsilne ciała nasze ustąpiły pod przemocą. W tejże chwili Wielkie Oblicze 
krzyczeć począł przeraźliwie. Nie wiedziałem co się stało. Poczułem tylko zapach 
tygrysa i dostrzegłem strzępek futra. Jak szalony skoczyłem na jakieś drzewo.

Tak, był to stary Szablasty Ząb. 
Zbudzony w głębi swej nory przez hałas naszej walki – podpełznął ku nam 
niepostrzeżenie. Śmigłonoga skoczyła na drzewo stojące opodal mojego. 
Natychmiast rzuciłem się ku niej. Objąłem ją ramionami i trzymałem blisko i 
mocno, ona zaś tuliła się i płakała cicho. Z ziemi rozlegało się warczenie i 
trzask gruchotanych kości. To Szablasty Ząb spożywał na wieczerzę to, co było 
przed chwilą Wielkim Obliczem. Z góry spoglądał na to potwór swymi czerwonymi 
oczami. Spotkał oto potężniejszego od siebie siłacza. My ze Śmigłonogą 
ruszyliśmy spokojnie pośród gałęzi ku pieczarom. Ludek pozostał na drzewach, 
ciskając w dół ku tygrysowi wrzaski gniewu i gałęzie. Ten warknął, machnął 
ogonem, ale nie przestał jeść.

W ten oto sposób zostaliśmy ocaleni. 
Był to wypadek – prosty wypadek. Inaczej byłbym zginął w pazurach Czerwonego Oka 
i nie istniałoby spinanie stuleci klamrą pamięci, ku użytkowi pokolenia, które 
czyta gazety, jeździ tramwajami elektrycznymi – o tak, i pisze opowiadania o 
zamierzchłej przeszłości.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVII

 


Miało to miejsce wczesnej jesieni 
następnego roku. Nie zdoławszy schwytać Śmigłonogiej, Czerwone Oko pojął sobie 
inną kobietę; i – dziwno mi rzec – kobieta owa wciąż jeszcze żyła. Co 
dziwniejsze, mieli maleńkie, paromiesięczne dziecko – pierwsze dziecko 
Czerwonego Oka. Żadna z poprzednich żon nie żyła dość długo, by móc urodzić 
dziecko. Rok ów był dla nas wyjątkowo pomyślny: pogoda łagodna, żywności wielka 
obfitość. Pamiętam szczególnie soczyste rzepy tego roku. Ziarnka orzecha były 
bardzo ciężkie, zaś dzikie śliwki większe i słodsze niż zwykle.

Jednym słowem, złoty to był rok. I 
wtedy – stało się. Stało się wczesnym rankiem, kiedy spoczywaliśmy jeszcze w 
pieczarach. W chłodnym, siwym świetle poranka, wielu z nas zbudziło się, by 
spotkać śmierć. Mnie i Śmigłonogą podniósł ze snu piekielny hałas i wrzask. 
Nasza pieczara leżała najwyżej na zboczu, podpełzliśmy więc do wyjścia i 
spojrzeliśmy w dół. Całą polanę zapełniali Ludzie Ognia. Nie szczędzili krzyku i 
wrzasku, ale napadali planowo i wspólnie, my zaś nie posiadaliśmy żadnego planu 
obrony. Każdy z nas walczył i działał sam za siebie i żaden nie znał rozmiaru 
klęski, jaka na nas spadła.

Zanim zdobyliśmy się na ciskanie 
kamieniami, Ludzie Ognia gęstą ciżbą zaleli polanę. Nasze pierwsze ciosy musiały 
rozkwasić kilka głów, bo kiedy tłuszcza cofnęła się, na placu pozostały trzy 
ciała. Walczyły jeszcze o życie, miotały się i pełzały. Aleśmy je dobili. My, 
samce, wyliśmy z gniewu i gradem ciskaliśmy kamienie na trzy leżące ciała. Kilku 
Ludzi Ognia wróciło, żeby zabrać swoich, ale odegnały ich nasze kamienie.

Ludzie Ognia wpadli we wściekłość. 
Równocześnie zaś nabrali ostrożności. Pomimo gniewnych wrzasków, pozostali w 
odległości i stamtąd sypali ku nam strzałami. To uniemożliwiło nam ciskanie 
kamieniami. Po pewnym czasie ze sześciu naszych padło trupem, ze dwudziestu 
odniosło rany, reszta zaś ukryła się w głębi nor. Co do mnie, nie pozostawałem w 
tyle, z mojej wysokiej jaskinki ciskałem kamieni, ile się dało, ale Ludzie Ognia 
niewiele strzał zmarnowali dla mnie, bo widzieli, że odległość jest zbyt duża. 
Ciekaw byłem zresztą tego, co się działo. Śmigłonoga schowała się w głąb 
pieczary, dygocząc z przerażenia i skarżąc się cichym żałosnym głosem, żem nie 
chciał się cofnąć, tylkom przysiadł u wejścia i wyglądał na świat.

Walka stała się teraz szeregiem krótkich, przerywanych ataków – a 
nawet po prostu rodzajem oblężenia. My, ludek, trwaliśmy po jaskiniach, zadaniem 
zaś Ludzi Ognia było wydobycie nas stamtąd. Nie śmieli już wyjść na otwartą 
polanę, my zaś przeważnie nie wystawialiśmy się na ich strzały. Od czasu do 
czasu, kiedy któryś z nich wystąpił naprzód i zbliżył się do podnóża zbocza, ten 
i ów spośród nas ciskał odłamkiem skały. Dostawał za to od razu z pół tuzina 
strzał. Ten kawał udawał się nieźle przez czas pewien, wreszcie jednak 
napastnicy przestali narażać swoich ludzi dla wabienia nas z nor. Pułapka 
została zamknięta – oblężenie stanęło na martwym punkcie.

Poza zgrają wrogów dostrzegłem starego 
kulawego łowcę. Dowodził wszystkimi. Słuchali go, poruszali się wyraźnie według 
jego woli. Kilku poszło do lasu i powróciło niebawem z naręczami suchego drzewa, 
chrustu i liści. Cały tłum ruszył teraz ku zboczu. Część trzymała łuki w 
pogotowiu, aby żaden z nas nie ośmielił się wysunąć z pieczary, część zaś 
układać poczęła stosy suchych drzew i chrustu u stóp zbocza, koło wylotów 
niższych pieczar. Z owych stosów wywołali potem najstraszniejszego spośród 
potworów – OGIEŃ. Z początku kłęby dymu wstały ze stosu i wić się poczęły po 
zboczu. Potem dostrzegłem czerwone języki płomienia rwące się spośród liści niby 
drobne węże. Dym gęstniał i gęstniał, zasłaniając chwilami całe oblicze zbocza. 
Ja jednak mieszkałem wysoko, więc dym nie dokuczał mi zbytnio, chociaż gryzł 
oczy, aż je przecierałem palcami.

Stary Krąg Pacierzowy wykurzony został 
pierwszy. Lekki powiew wiatru odchylał chwilami zasłonę dymu i wtedy dojrzeć 
mogłem to, co zachodziło na dole. Krąg Pacierzowy przerwał się przez dym, trafił 
stopą na gorący węgiel i wrzeszcząc z bólu, próbował pełznąć w górę zbocza. 
Strzały poszukały go natychmiast. Zatrzymał się na jakimś gzymsie skalnym, 
uchwyciwszy z całych sił za wystający zrąb kamienny. Dyszał ciężko, kichał, 
chwiał się, słaniał i półprzytomnie potrząsał głową. Pierzaste końce kilkunastu 
strzał sterczały z jego ciała. Stary był, a przecież nie chciał umierać. Kołysał 
się coraz szerzej, oddychał coraz głębiej, giął kolana coraz niżej i żałośliwie 
przy tym zawodził. Ręce puściły chwyt – ciało runęło wstecz. Stare kości musiały 
pogruchotać się do cna. Jęczał jeszcze i słabo próbował wstać, ale jeden z 
napastników przyskoczył i dobił go kijem.

Ten sam los, jaki spotkał starca, 
sądzony był wielu spośród naszej hordy. Nie mogąc znieść duszenia się w dymie, 
wybiegali z pieczar i padali pośród strzał. Sporo kobiet i dzieci pozostało w 
jaskiniach i dusiło się na śmierć, większość jednak spotykała śmierć na polanie.

Ludzie Ognia, oczyściwszy po swojemu 
pierwszy rząd jaskiń – poczęli czynić przygotowania do wykurzenia mieszkańców 
nor wyższych. Właśnie kiedy piąć się poczęli po zboczu z pękami suchego chrustu 
i traw w ręku, Czerwone Oko wraz z żoną i dzieckiem zdołał wydostać się z nory i 
umknąć na szczyt zbocza. Ludzie Ognia przypuszczali, że w przerwach pomiędzy 
wykurzeniem nikt nie ośmieli się opuścić jaskini, toteż nie przygotowali się do 
napaści i wypuszczać poczęli strzały wtedy dopiero, kiedy uciekający byli już 
wysoko. Dotarłszy do szczytu Czerwone Oko odwrócił się i bijąc potężną pierś, 
posłał ku wrogom ryk wściekłości. Napięli ku niemu łuki, chociaż go nie dosięgli 
żadną strzałą – uciekał dalej.

Widziałem jak wykurzono trzeci rząd, 
patrzałem jak wykurzono czwarty. Kilku naszych pierzchać poczęto ku szczytowi, 
ale strzały spuszczały ich przeważnie na ziemię. Pamiętam Długowargiego. Dotarł 
już do wysokości mojej pieczary, krzycząc żałośnie; pierzasty koniec strzały 
sterczał mu z pleców, kościane ostrze widniało z piersi. Upadł u wejścia mojej 
nory, krwawiąc obficie.

W tym to czasie zdawać by się mogło, że 
górne rzędy nor opróżniają się równocześnie, pośpiesznie i dobrowolnie. Wszyscy 
pozostali z hordy rzucili się razem ku szczytowi zbocza. Dla wielu stało się to 
ratunkiem. Ludzie Ognia nie mogli wyrzucić od razu tylu strzał. Powietrze było 
ich pełne co prawda i wielu naszych zsunęło się ze zbocza, ale niejeden zdążył 
dosięgnąć szczytu i pierzchnąć!

Pragnienie ucieczki było we mnie teraz 
mocniejsze niż ciekawość. Strzały przestały furkotać. Zdawało się, że cała horda 
pierzchnęła, chociaż przypuszczam, że wielu jeszcze kryło się po wyżej 
położonych norach. Śmigłonoga i ja wypadliśmy z pieczary i rzuciliśmy się z 
całych sił ku szczytowi. Na nasz widok Ludzie Ognia podnieśli wielki krzyk. 
Przyczyną nie byłem ja – przyczyną była moja kobieta. Pokazywali ją sobie 
palcami. Nie próbowali strzelać do niej. Nie padła ani jedna strzała. Napastnicy 
nawoływali teraz łagodnie i pieszczotliwie. Zatrzymałem się i spojrzałem w dół. 
Śmigłonoga przeraziła się, zapiszczała i pociągnęła mnie za sobą. Minęliśmy 
spokojnie szczyt i daliśmy nurka w puszczę.

Zdarzenie to kazało mi zastanawiać się 
nieraz i rozmyślać. Jeżeli rzeczywiście pochodziła z ich rodu, musiała zbłąkać 
się za czasów bardzo wczesnego dzieciństwa i wszystko zapomnieć, inaczej nie 
bałaby się Ludzi Ognia. A może nie zbłąkała się wcale i nie odeszła od nich, 
choć była z ich rodu? Może urodziła się w puszczy poza ich osiedlem z ojca, 
Człowieka Ognia, który wyrzekł się swego plemienia, i z matki, która należała do 
mojej hordy? Któż wiedzieć może? Ani ja, ani Śmigłonoga.

Przeżyliśmy dzień zgrozy. Większość 
ocalonych pobiegła ku jagodowemu mokradłu i schroniła się na pobliskich 
drzewach. Lecz cały dzień wałęsały się po kniei gromadki Ludzi Ognia, zabijając 
nas, gdzie tylko dostrzegli. Musiał to być świadomie wykonywany plan. 
Rozmnożywszy się ponad pojemność własnego osiedla, Ludzie Ognia postanowili 
zdobyć nasze.

Biada zwyciężonym! Nie mieliśmy żadnej 
możności obrony. Mordowano nas, mordowano bezlitośnie, starych i młodych, 
oczyszczając okolice ze śladów naszego istnienia.

Dla nas był to jak gdyby koniec świata. 
Pierzchaliśmy na gałęzie jak do ostatniego portu, po to tylko, żeby otoczono nas 
i zastrzelono jednego po drugim, całymi rodzinami. Widzieliśmy to nieraz owego 
strasznego dnia i zresztą – widzieć chcieliśmy. Oboje ze Śmigłonogą 
przerzucaliśmy się coraz to na inne drzewo i dlatego unikaliśmy okrążenia. 
Zdawało się jednak, że nie ma już dokąd uciekać. Ludzie Ognia snuli się 
wszędzie, prowadząc zawzięcie dzieło zniszczenia, toteż na wszystkie strony 
widzieć było można czyny ich rąk.

Nie wiem, co się stało z moją matką, 
ale widziałem na własne oczy, jak zestrzelono starego Zgrzytacza z naszego 
dawnego rodzinnego drzewa. Obawiam się, że na ten widok potrząsnąłem swoją 
gałęzią jak gdyby nieco radośnie.

Zanim dokończę tę część opowiadania, 
muszę wrócić do Czerwonego Oka. Wraz z żoną schwytany został na jednym z drzew w 
pobliżu jagodowego mokradła. Oboje ze Śmigłonogą zatrzymaliśmy się w biegu 
dostatecznie długo, żeby wiedzieć, co się stało. Ludzie Ognia tak byli zajęci 
swoją robotą, że nas nie dostrzegli, zresztą doskonale osłaniał nas w tej chwili 
gąszcz gałęzi.

Ze dwudziestu łuczników stanęło pod 
drzewem i puszczało strzałę za strzałą. Podnosili każdą, która upadła z powrotem 
na ziemię. Nie widziałem Czerwonego Oka, alem słyszał, jak ryczał pośród drzew. 
Po krótkiej przerwie ryk ten stał się stłumiony. Zapewne potwór skrył się do 
jakiejś dziupli. Żona jednak nie znalazła widocznie schronienia. Strzała 
spuściła ją na ziemię. Kobieta musiała być ciężko zraniona, bo nie próbowała 
wstać. Osłoniła tylko dziecko (które wciąż jeszcze trzymało się jej jak 
przyklejone) i dawała napastnikom błagalne znaki. Zebrali się wokoło niej i 
śmieli do rozpuku – jak ongiś my ze Zwisłouchym śmieliśmy się ze starca 
Plemienia Drzew. I tak jak my dźgaliśmy go gałęziami, tak samo czynili teraz oni 
z żoną Czerwonego Oka. Kłuli ją końcami łuków i bili po żebrach. Ale biedaczka 
nie próbowała walczyć. Nie wybuchła nawet gniewem. Nie przestała osłaniać 
dziecka i piszczeć błagalnie a żałośnie. Jeden z Ludzi Ognia podszedł bliżej. W 
ręku miał tęgi drąg. Zobaczyła, zrozumiała, ale dalej piszczała żałośnie, dopóki 
nie padł cios.

Czerwone Oko w głębi dziupli nie był 
narażony na strzały. Ludzie Ognia stali długo i naradzali się, wreszcie jeden z 
nich piąć się począł na drzewo. Nie wiem, co zaszło tam w górze, ale słyszałem 
krzyk i widziałem niepokój tych, co pozostali na ziemi. Po kilku chwilach ciało 
śmiałka runęło z drzewa. Ani drgnął. Patrzyli, oglądali, podnosili mu głowę, ale 
opadła bezwładnie. Czerwone Oko wyrównał rachunek.

Ludzie Ognia zawrzeli gniewem. Znaleźli 
drugą małą dziuple tuż przy ziemi. Nazbierali chrustu, suchych traw i rozpalili 
ogień. My ze Śmigłonogą, objąwszy się mocno ramionami, czekaliśmy i patrzyli, 
ukryci starannie w gęstwinie. Niekiedy napastnicy rzucali do ogniska zielone 
gałęzie pełne liści, po czym dym stawał się gęstszy.

Nagle odskoczyli gwałtownie od drzewa. 
Nie dość prędko jednakże. Ogromne cielsko osaczonego potwora rzuciło się prosto 
w ich zwarty tłum, długie ramiona miotane wściekłością waliły w prawo i w lewo! 
Jednemu roztrzaskał twarz, drugiego zdzielił w kark. Ludzie Ognia najpierw 
cofnęli się, rycząc z gniewu, potem wszyscy od razu skoczyli ku wrogowi. 
Czerwone Oko schwycić zdążył w międzyczasie jakiś drąg i łupał teraz czaszki 
niby skorupy jaj. Nie mogli mu sprostać, musieli cofnąć się znowu. Skorzystał z 
tego, odwrócił się nagle i pomknął w las, nie przestając ryczeć w pasji. Kilka 
strzał padło mu w ślad, ale dał nurka w gęstwinę i umknął.

My ze Śmigłonogą odpełzliśmy cichutko 
precz, lecz po to tylko, żeby natknąć się na inną partię wrogów. Popędzili nas 
ku jagodowemu mokradłu, lecz znaliśmy dobrze przejścia pośród gałęzi w głąb 
bagniska, goniący zaś nie mogli biec już dalej po grząskich kępach. W ten sposób 
zdołaliśmy uciec. Po drugiej stronie wyszliśmy na wąski pasek lasu dzielący 
nasze znajome mokradło od olbrzymiego bagniska, ciągnącego się ku zachodowi. 
Tutaj spotkaliśmy Zwisłouchego. Nie wiem, jak umknął i kiedy. Może krytycznej 
nocy nie spał w pieczarach?

Mieliśmy zamiar tutaj, w tym małym 
lasku, zbudować gniazdo na którymś drzewie i osiedlić się na stałe; ale Ludzie 
Ognia nader gorliwie prowadzili swe dzieło zniszczenia. Po południu 
dostrzegliśmy nagle, że Kosmata Twarz ze swoją żoną wybiega spośród drzew i 
pędzi ku wschodowi. Oboje biegli cicho, śpiesznie, w oczach mając niepokój i 
czujność. W stronie, z której nadbiegli, słychać było pokrzykiwania łowców i 
wrzask kogoś schwytanego. Widocznie Ludzie Ognia znaleźli drogę przez bagnisko.

Śmigłonoga, Zwisłouchy i ja 
popędziliśmy natychmiast za Kosmatą Twarzą i jego kobietą. Dotarłszy do brzegu 
wielkiego mokradła, stanęliśmy zatroskani. Nie znaliśmy tu żadnych ścieżek. 
Leżało poza naszą okolicą i zawsze unikane było przez hordę. Nikt nigdy nie 
zapuszczał się w te strony, a może raczej nikt z takiej wędrówki nie wracał. Dla 
nas bagnisko uosabiało tajemnicę, grozę, straszliwe Nieznane. Staliśmy 
nieruchomo na brzegu zdjęci strachem. Lecz krzyki Ludzi Ognia brzmiały coraz 
bliżej. Spojrzeliśmy po sobie. Kosmata Twarz zdecydował się pierwszy skoczyć na 
bulgoczący mech i o kilkanaście jardów dalej schwytał nogą twardszą kępę traw. 
Jego żona zlękła się i została na brzegu. Próbowała co prawda, ale cofnęła się 
ze zdradliwej łąki i przypadła drżąca do ziemi.

Śmigłonoga nie czekała na mnie. 
Zatrzymała się wtedy dopiero, kiedy prześcignęła Kosmatą Twarz o dobre sto 
jardów i dopadła większej twardej kępy. Kiedy po pewnym czasie Zwisłouchy i ja 
dobrnęliśmy do niej – Ludzie Ognia wybiegali już spośród drzew. Zona Kosmatej 
Twarzy na ten widok rzuciła się ku nam w panicznym strachu. Biegła jednak na 
oślep i nieostrożnie i zapadła się w zdradziecką głąb. Stanęliśmy i patrzyli, 
jak napastnicy nie żałowali jej strzał, chociaż już całym ciałem wsiąkała w 
błocko. Potem strzały posypały się ku nam. Kosmata Twarz dobiegł już do nas, 
więc we czworo – nie wiedząc dokąd dojdziemy – pośpiesznie, ostrożnie a 
rozpaczliwie wędrować poczęliśmy w głąb bagniska.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

 


Z dni owego błądzenia po moczarach 
niewiele pozostało mi wspomnień. Pamiętam jakiś chaos wrażeń i czuję, że 
zupełnie utraciłem miarę czasu. Nie mam pojęcia, jak długo wałęsaliśmy się po 
olbrzymiej płaszczyźnie błot, ale przypuszczam, że całe tygodnie. Wspomnienia 
moje o tym, co miało miejsce niewątpliwie, przybierają raczej kształt potwornej 
zmory nocnej. Długimi godzinami miotany różnorodnym strachem zdaję sobie sprawę 
z wędrówki, nieskończonej wędrówki przez mokrą i grząską pustynię. Goniły nas 
jadowite węże, drapieżne zwierzęta ryczały dookoła, bagno bulgotało i wsysało 
każdy krok.

Pamiętam, że niezliczone razy zmieniać 
musieliśmy kierunek ucieczki, bo przeszkadzały strumienie i stojące jeziorka. 
Poza tym zdarzały się burze i     wezbrania wód na wielkich 
przestrzeniach nisko rozpostartych łąk; były też okresy głodu i nędzy, kiedy 
całymi dniami siedzieliśmy na drzewach, uwięzieni przez wzniesione wody.

Bardzo ostro zachowałem w pamięci 
pewien obraz. Dookoła stoją ogromne drzewa, z gałęzi zwieszają się ku ziemi 
długie pasma mchów, zaś wielkie pnącza niczym węże potworne owijają pnie i 
kołyszą bujne węzły na wietrze. Wokoło leży bagno, nieskończone, miękkie bagno, 
dyszące pęcherzykami gazów, wiecznie wznoszące się i opadające niepojętym 
ruchem, zrodzonym gdzieś w głębi. Pośrodku zaś – kilkunastu nas, zbłąkanych 
ludków. Chudzi jesteśmy i wynędzniali, kości przebijają skórę. Nie śpiewamy już, 
zapomnieliśmy śmiechu, figle nam nie w głowie. Tym razem lekkomyślność nasza i 
beztroska prawdziwie jest zgnębiona i przybita. Spoglądamy po sobie i piszczymy 
żałośnie, mocno przywarłszy jeden do drugiego. Jakby po końcu świata spotkała 
się w pustce garstka ocalonych.

Obraz ten nie łączy mi się we wspomnieniach z innymi obrazami 
życia na moczarach. Sam nie wiem, w jaki sposób udało nam się je przebrnąć, wiem 
tylko, że wyszliśmy wreszcie ku pasmu niskich wzgórz biegnących ku rzece. Była 
to nasza dawna rzeka wynurzająca się tak samo jak my z wielkiego bagniska. Na 
południowym brzegu, w miejscu gdzie rzeka przebijała się przez pasmo wzgórz, 
znaleźliśmy kilka pieczar, wydrążonych przez wodę w piaskowcu. W oddali, ku 
zachodowi, fale oceanu biły w mieliznę leżącą w poprzek ujścia rzeki. Tu, w 
owych pieczarach, obraliśmy sobie siedlisko.

Niewielu nas było. Z czasem, w miarę 
jak dni mijały, przybyło jeszcze kilku z hordy. Przywlekli się z mokradeł w 
pojedynkę, po dwóch, po trzech, bardziej martwi niż żywi, podobni do szkieletów. 
Wreszcie zebrało się ze trzydziestu wraz z rodzinami. Nikt więcej nie 
nadchodził. Czerwonego Oka nie było pośród nas. Zauważyć należy, iż żadne z 
dzieci nie wytrzymało straszliwej wędrówki.

Nie będę opowiadał szczegółowo o 
latach, które przeżywaliśmy nad morzem. Nie były to lata pomyślne, ani 
schronisko szczęśliwe. Powietrze zimne i ostre. Nieustanny ciężki kaszel. W 
takich warunkach szczątki hordy musiały zmarnieć. Prawda, rodziły nam się 
dzieci, ale tak wątłe, że umierały w najwcześniejszych latach. Dorośli również 
umierali szybciej, niż rodzić się zdołały dzieci. Toteż liczba nasza zmniejszała 
się z każdym rokiem.

Radykalna zmiana sposobu odżywiania 
również wpłynęła na nas niedobrze. Nie znajdując w okolicy owoców ani jarzyn, 
jedliśmy przeważnie ryby. Nie brakło ślimaków, skorupiaków, ostryg skalnych i 
wielkich krabów morskich wyrzucanych na piasek podczas burzy.

Znaleźliśmy też kilka gatunków 
jadalnych wodorostów.

Jednakże zmiana odżywiania sprowadziła 
choroby żołądka i niezmierną chudość. Mieliśmy wątły i niezdrowy wygląd. Podczas 
łowienia wielkiego skorupiaka postradał życie Zwisłouchy. Jeden z nich chwycił 
go za palce i przytrzymał podczas odpływu. Nadszedł przypływ i zatopił mego 
przyjaciela. Następnego dnia znaleźliśmy jego ciało. Było to dla nas nauczką. 
Odtąd już żaden z nas nie dał się zatrzymać chwytnej muszli skorupiaka.

Śmigłonoga i ja z wielkim wysiłkiem 
hodowaliśmy nasze pierwsze dziecko, chłopca; a raczej hodowaliśmy je przez kilka 
lat wczesnego dzieciństwa. Pewien jestem jednak, że w tym klimacie nie wyżyłoby 
długo.

I oto dnia pewnego Ludzie Ognia 
pojawili się znowu. Przypłynęli z biegiem rzeki nie na tratewce, lecz w grubym, 
wydrążonym pniu. Wioślarzy było trzech – w jednym zaś poznałem małego, starego, 
kulawego łowcę. Wylądowali na naszym brzegu, wódz zaś podszedł, kulejąc, do 
naszych pieczar i przyjrzał im się bacznie.

Po kilku chwilach odjechali, ale 
Śmigłonoga przeraziła się nie na żarty. Wszyscyśmy się zlękli, ale nikt tak 
bardzo jak ona. Płakała, pojękiwała i niepokoiła się całą noc. Nad ranem wzięła 
dziecko na ręce i ostrym krzykiem, gestem i przykładem zmusiła mnie do ucieczki. 
Od tej chwili rozpoczęła się nasza druga wielka wędrówka. Ośmioro naszych (bo 
żyło już tylko ośmioro) pozostało w pieczarach. Ale istnienie ich było 
beznadziejne. Zapewne zginęli w krótkim czasie, jeśli nawet Ludzie Ognia nie 
pojawili się więcej. Niedobry był klimat nad owym morzem, ludkowie nasi nie 
przystosowali się do życia na brzegu.

Powędrowaliśmy na południe, całymi 
dniami obchodząc wielkie bagnisko, ale nie ośmielając się już zapuszczać w jego 
środek. Raz spróbowaliśmy skręcić znowu ku zachodowi, przeszedłszy spore pasmo 
wzgórz nad brzegiem morza, ale nie znaleźliśmy dla siebie odpowiedniego miejsca, 
ani jednego drzewa – tylko czarne skały, grzmot przypływu i straszliwe, 
nieustające wichry. Wróciliśmy więc przez góry, idąc ku południo-wschodowi, 
dopóki znowu nie ukazało nam się znajome mokradło.

W krótkim czasie dotarliśmy do 
południowego brzegu bagniska i szliśmy dalej na południe i wschód. Piękny tam 
był kraj. Powietrze łagodne i rozległe lasy. Z czasem przebrnęliśmy jeszcze 
jedno pasmo wzgórz, wchodząc do coraz bardziej lesistego kraju. Im dalej od 
morza, tym stawało się cieplej; szliśmy wiele dni, aż ujrzeliśmy wielką rzekę, 
która musiała być dobrze znana mojej kobiecie. Przypuszczam, że tu właśnie 
przebywała Śmigłonoga podczas czterech lat swej nieobecności w hordzie. Rzekę tę 
przebyliśmy na pniach, lądując na drugim brzegu u podnóża wysokiego zbocza.

W pobliżu szczytu owego zbocza 
założyliśmy nasze nowe domostwo – w pieczarze o trudnym, wąskim wejściu i 
doskonale osłonionej przed spojrzeniem wroga.

Niewiele już mam do opowiedzenia. W 
owej to pieczarze żyliśmy ze Śmigłonogą i hodowali potomstwo. Na tym kończą się 
moje wspomnienia. Nie przedsiębraliśmy już nigdy żadnej wędrówki.

W snach moich nie widuję też żadnych 
zdarzeń, które mieć mogły miejsce w czasach późniejszych. Sny kończą się zawsze 
na tej naszej wysokiej, niedostępnej pieczarze. Tam też zapewne musiało przyjść 
na świat dziecię, które odziedziczyło treść moich snów i którego istotę 
ukształtowały wszystkie wrażenia mego życia – lub może życia Wielkiego Zęba, 
mego drugiego ja, będącego dla mnie czymś tak rzeczywistym, że aż zmuszającym do 
zastanowienia, w jakim to stuleciu żyję naprawdę.

Myślę często o linii rozwoju. Ja, 
współczesny, jestem niewątpliwie człowiekiem. A przecież ja, Wielki Ząb, 
prymityw, człowiekiem nie jestem. Gdzieś na jakiejś prostej rozwoju, te dwie 
części mojej dwojakiej osobowości spotykają się przecież. Czyżby moja horda i 
przed zniszczeniem wstąpiła już była na drogę przekształcania się w człowieka? 
Czy we mnie i w moich przetrwał dalej ów proces? A może któryś z moich potomków 
przyłączył się z czasem do Ludzi Ognia i stał się jednym z nich? Nie wiem. Nie 
istnieje też możność dowiedzenia się. Jedna rzecz nie ulega wątpliwości: ta 
mianowicie, iż Wielki Ząb napiętnował aparat mózgowy jednego ze swych potomków 
wszystkimi wrażeniami swego życia i napiętnował w sposób tak niezatarty, że 
niezliczone szeregi pokoleń nie zdołały wrażeń tych zniszczyć.

Jest jeszcze jeden szczegół, o którym 
wspomnieć pragnę, zanim zakończę. To pewien sen, który śni mi się często i 
zapewne odtwarza zdarzenie z owego czasu, kiedym zamieszkiwał moją nową, wysoką, 
niedostępną jaskinkę. Pamiętam, że zapuściłem się kiedyś w puszczę głęboko ku 
wschodowi. Natrafiłem tam przypadkiem na plemię Ludzi Drzew. Przycupnąłem w 
gęstwinie i przyglądałem się ciekawie. Wesołe to było zbiegowisko, pełne 
śmiechu, podskoków i chóralnych, szorstkich przyśpiewów.

Nagle wszyscy ucichli i znieruchomieli. 
Skulili się w trwodze i oczyma niespokojnie poszukali możności ucieczki. To 
Czerwone Oko wkraczał na polanę. Ludkowie cofnęli się przerażeni. Przybysz 
jednak nie miał zamiaru ich krzywdzić. Uważał się za jednego spośród nich. Tuż 
za nim, na chudych, zgiętych nogach, podparta z obu stron palcami rąk, 
postępowała stara samica z rodu Ludzi Drzew – ostania jego żona. Zasiadł w 
kolisku uspokojonych już ludków.

Pisząc to, widzę go jak żywego. Oczy ma 
krwią nabiegłe i spogląda uważnie po siedzących wokoło ludkach. Spoglądając zaś, 
ogryza wielką kość i zakrzywionymi palcami nóg gładzi się po kosmatym brzuchu. 
On – Czerwone Oko – wcielenie atawizmu.
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 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







OEBPS/Fonts/timesi.ttf


OEBPS/Images/SK.gif





OEBPS/Fonts/timesbd.ttf


